
We Lwowie. Niedziela dnia 24. Września l87fi
Wychodzi ctMlzie»n»« o godzinie 7. rano, 
z wyjątkiem poniedziałków i dni poświą- 

tecznych.
Przedpłata wynosi:

MIEJSCOWA kwartalnie . . .  3 złr. 75 cent.
„ miesięcznie . . . 1 ? 30 „

7.a miejscowa „ . . . 1' W  ,
Z przesyłką pocztową:

2  1 w państwie anstrjackiein . 5 «lr. oL
«  I do Pres i Rzeszy niemieckiej . j
Jg }  * Belgu* i Śzwajcarji . . . .  |  ^oenL 

fe I „ Włoch, Turcji i księt. Naddii. I
(4  , „ Serb ii......................................... I

Numer pojedynczy kosztuje 8 centów.

R o k  X V ?
We LWOWEE bióro admiuiatnicji „Gaz N»r * 

prxy aRcy Sobieskiego pod liczba 12. (dawniej no
wa ulica I. 201) i ajeacja dzienników W. Piątkow
skiego, plae katedralny 1. 7. W KRAKOWIE: kaie- 
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjmuje wyłącznie dla .Gazety Nar.u ajencja p. 
Adama, Correfonr de la Croix, Rouge 2. preanun 
ratę zaś p. pułkownik Raczkowski, Fauboug, Poi- 
souhiere33. W WIEDNIU pp. Uaasenstein et Vogler, 
nr. lo  Wallfischgasse, A. Oppelik Stadt, Stobenbastei 
2. Rotter et Cm. I. Rieiaergas-e 13 i G. L. Danbe et 
Cm. 1. Maximilianstrasse 3. W FRANKFURCIE: uad 
Meneei w Hamburgu pp. Haasensteia et Yoglrr.

OGŁOSZEŃ LA przyjmują się za opłaty 6 centów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dru
kiem. Listy reklamacyjne nieopieczętnowane nie 
nlegaji} frankowaniu. Mannskrypta drobne nie 
zwracają sie, lecą bywają ń

A dm in istrac ji.
szanownych prenumeratorów 

l.j. uo wczesnego odnowienia premime- 
i .i l \ .  kwartał 1876:
Ceinkjłrenumeraty na „G azetę Nart) 

(lową£i pozostaje ta sam» t. j,: 
z p r z e s y ł k ą  p o c z to w ą  wraz z „Tygo

dnikiem Niedzielnym1'

O z
koncesji., Rząd wigierski dysponuje wprawdzie( ustąpi, i że Węgrzy są pewni ustąpienia Wie- 
co do linii węgierskiej, ale z tern ograniczeniem, | dnia. , ,
że dalszy jej ciąg (Beskid-Stryj) dla połączenia
z kolejami gałicyjskiemi zależy od rządu austrja-

rocz i ie s . 
półrocznie . 
kwartalnie . 
miesięcznie! .

20 złr. 
10 ,

— et.

W m ie j s c u  bez „Tygodnika Niedzielnego- 
wynosi prenumerata:

rocznie ,o .. 15 złr. — et.
półrocznie » 7 50 „
fcwartafiiie . 3 75 „
miesięcznie . „ 1 „ 30

Lwów d. 24, września.
(Odjazd arćyks Albrechta z Gródka. —- Kolej 

M unkacz-Beskid. —  Wiedeńskie konferencje mi
nisterialne. — Wyprawa moskiewska ku granicom 
indyjskim).

Przy obiedzie na odjezdnem a r c y k s .  Al 
b r e c h t a  w G r ó d k u  pośród licznych toastów, 
przemówił także areyksiążę, wyrażając żywt 
symp&tje dynastji dla Polaków, wskazując nt 
ważność stanowiska, jaką ogólne położenie obe
cnie nadaje Polakom i wzywając co do pracy 
narodowej do ścisłego łączenia się z Austrją. 
Przemowa ta wywarła na obecnem obywatelstwie 
pamiętne a przyjemne wrażenie.

Korespondent nasz wiedeński mówi o poru
szanej teraz we Węgrzech budowie kolei )1 uu- 
k a c z - B ę s k i d .  Gdyby linia ta przyszła do 
skutku i zbądowaną została dalsza linia Beskid- 
Stryj — a jedna bez drugiej w żaden sposób 
istnieć nie może — to Lwów otrzymałby nową 
komunikację z Węgrami, a armia austrjacka no
wą, bardzo ważną linię strategiczną. Dodawszy 
do tego linię Lwów-Tomas?ów, i dalszy jej ciąg 
w Królestwie, utwęrzouoby dość ważną linię mię
dzynarodową. Wszelako ani kolej Albrechta nie 
była w stanie wybudować linii Śtryj-Beskid, ani
też rząd węgierski przeprowadzić do skutku linii 
Śtryj-Beskid. Doniesienie naszego korespondenta 
pzupęĘi —
szczonyi

TT-miELniSZ-‘ — Tmrrnjjiaruo- n i i -  v - , JP ?i, 1-
uzupełniamy listem z Pesztu, w Frmdbl. umie- 

zonyąi: . .
„Ostatiiiemi czasy żnowu prawią wiele, ja 

koby rząd ('węgierski) zajął się wybudowaniem 
linii Munkacz-Beskid, a raczej utworzeniem trze
ciej węgiersko-galicyjskiej linii komunikacyjnej 
(dwie inne są Łupkuwska i Leluehowskaę Na
turalnie, że Węgierska kolej. Północno-Wscho
dnia przez swego prezydenta, Ivan.kę, z całą 
gorliwością ubiega się o koncesję na tę linię. 
Ale inne takie konsorcja o nią się ubiegają, a 
mianowicie kolei Albrechta wiele zależy na tej

:klego. Ta okoliczność zapobieży zapewnie nada
waniu zbytnich uwzględnień wybranemu konsor
cjum. Słuszność wymaga, śtby konkurencja była 
wolną. Słychać też,1 ’że najhardziej tą sprawą 
zajmujący się projektowicze podsuwają rządowd 
|inyś1 użycia funduszu podoficerskiego do finanso
wania liadowy linii Munkacz-Beskid. Delegacje 
iatóli na ostatniej sesji zbyt jasno Wskazały cel 
tego ftmdhsżu, aby rząd1 źechćiał pieniądzmi one- 
gó foryteWać plany spekulantów."

O w sp ó ln e j k o n f e r e n c j i  mi u i s . t r  ów 
austrjackicT i węgierskich z d. 21. bm. dzienni
ki wiedeńskie hic innego nie Wiedzą nad tó, co 

półurzędową Politische' Corrc*p. nam już po
da! telegram. Bljższć ,'szczęgóly napótykamy w 
Ptslcr Lloydzi.- ■/. d. 2 1. hm.: „Dzisiaj w połu
dnie odbyła się u ministra'prezydenta Auerkper- 

koilferencja wśżyśtkich ministrów dla 0- 
statecznego zredagowania ugody i ułożenia pro- 
gfąińh akcji aV obu parlamentach. Największą i 
ni&że^jeayńą znaczną trudność, której załatwie
nia wcale jeszcze przewidzieć niepodobna) spra
wia ciągle kwestja długu 80-milionówego. Po do 
niej, wcale nawet nie przyszło dotychczas do me
rytorycznych rokowań, gdyż zdaniem rządu wę
gierskiego są one na teraz w ogóle' nie na miej
scu. Zeszłej w iosny może jeszcze było by-Się, 
dało, bez ubliżenia zasadzie, wynaleźć sposób 
słusznego-tej kwestji załatwienia, i rząd Węgier
ski, który uchylił głowę przed niejedną niemiłą 
koniecznością, byłby może i w tym względzie 
nie zawahał się ponieść pewną, ofiarę. Faktem; 
jest jednak, że przy ostatniej umowie na wiosnę 
(w maju) rząd austrjacki ani słówkiem nie wspo
mniał o tym długu, że zatem miniśter-prezydent 
(Tisza) na wszelkie odnośne zapytywania mógł 
z ńajczystszem sumieniem dawać odpowiedź 
przeczącą. Dzisiaj wszelkie nowe ustępstwo ze 
śtróny rządu Węgierskiego stanowczo by popsu
ło sprawę ugody, którą i tak nawet stronnictwo 
rządowe tylko ze wstrętem akceptuje. Z podobną 
pretensją rząd węgierski nie mógłby dzisiaj do
datkowo udawać się do swego stronnictwa. Ju 
tro żaś ókaże się, cży rząd austrjacki choćby 
tylko na odroczenie tej kwestji zezwolić, zechee."

O tej konferencji z d. 22), czy i jak się od
była, nie nadesłano nam żadnej wiadomości, — 
ałbo więc wafle nie było konferencji wspólnej w 
piątek, albo przebieg jej był niepomyślny. t'o do 
długu BO-milionowego sprzeczny z powyższem 
doniesieniem jest inny telegram Pester Lloyda 
7. Wiednia 21. bm. ? .Rokowania Ugodowe, co do 
ministrów, zapowiadają rychłe zakończenie; oała 
trudność dotyczy tylko procedury legislacyjnej, 
Węgfzy także co do długu bankowego obstają 
przy umowie majowej." A wszakże umową 
ta eałkiem pominęła dług bankowy!

PoiitiU podaje następujący telegram z Wie
dnia d. 21.: „W kołach rządowych słychać, że 
oba rządy zapewne, się zgodzą odnowić przywi
lej bankowy w zamian za umorzenie długu ŚO- 
milionowego." Wjarogodae wiadomości z Wiednia 
zapewniają, że przy obecnych ‘ rokowaniach i 
szczegółach wcale mowy niema, tylko o „tak1 
czy „nie" — tj. w ogóle czy Wiedeń czy Peszt

Wówczas kiedy cąła Europa z natężoną n- 
wagą śledzi za wypadkami przebiegu wałki sło- 
wiano-fureekiej; Moskwa jedną ręką wstrząsając 
podstawami państwa otoinańskiego, drugą sięga 
ku IndjóijL Telegram z Taszkientu z dnia 16. bm. 
donosi, że awangarda oddziału jenerała Skobie- 
lewa, przeszedłszy Pamir, posunęła się 15. sierp
nia w głąb krąjii na 70 wiorst po za jeziorem 
Karakulkara. Kierunek ten jasno wskazuje. Że 
oddział moskiewski, pod pozorem poskromienia 
nie uległych Karakirgizów, zdąża ku granicom Bo- 
dakszanu lub toż wschodniego Hindukuszu. P ra
sa moskiewska mnioina, ,że jenerał Skobielew 
przymczy, kraj, 'który . pp.eszejji, do póśiąijłośdi 
moskiewskich i tem posunie gratficę aż ku górom 
Hindukuszu, które' już tylko odgraniczać będą od 
posiadłości,angię}skięh'. Jednocześnie Moskwa na 
serjo zajmuje się planem przeprowadzenia kolei 
Żelaznej do Taszkientu: tego łata inźypierowfć 
z polecenia‘ rządu czynili szczegółowe 'poińiary 
w kierunku przyszłej kolei żelaznej turkiestóń- 
śkiej.?-Obliczono w przybliżeniu, że, długość, kolei 
od Orenburga do Taszkientu wynosiłaby 2 ió i 
wioi'śfv /k) Kókąnu -  2200- .wiorst, dii Peszawe- 
rn — /?.o00 wiorst, a od Moskwy do PesźdWeru 
długość kolei'Wynosiłaby około ÓIKK? wiorsr. W 
t'cii sposób droga z Moskwy do Tndji co do dłu
gości jównałaby sig (lr»«lz4‘ z Moskwy do Trkucka 
Z Oreiibui-ga, gdzie zwykle gromadzą się. znacz
ne wpjska. możnaby się dostać w takim razie do 
Peszaweru W ciągu eó najwięcej Cciii dni. Prasa 
ąngielska powinna by przeto zwrócić większą 
ii\yągę na posuwanie się jenerała Skóbielowa ku; 
górom Hindukuszu,

Czteroty^oihiiowy rozejni
Telegrafy między stolicami europęjskie-i 

mi są w ciągłym ruchu; szyfrowane gabine-; 
towe depesze rozsyłają na wszystkie strony. 
Ministrowie spraw zagranicznych we wszyst 
kich stolicach europejskich ciągłe odbywają 
konferencje z ambasadorami innych mocarstw, 
ho dzisiaj upływa lOdniowe milczące zawie
szenie broni, a  Moskwa trwa dotąd przy 
Swojem, iż nietylko do żidnej medjacji 
Stambule nie przystąpi, dójiokąd nie będzie 
formalne zawieszeuip brpui zawarte, ale na
wet wkroczy z swemi wojskami do Turcji, 
aby położyć tamę okrucieństwom i rzeziom, 
popełnianym przez Turków na ćhrześcia 
nach.

Wszystkie mocarstwa, aby uniknąć 
wojny, cisną na Turcję, ąby przystała na 
zaWarcłe formalnego rozejmn dłuższego.

kiego udziału w wysełaniu ochotników i 
broni, i zasłania się brakiem ustawy, która- 
by pojedynczym poddanym moskiewskim 
zabraniała podróże za granicę i udawania 
się do Serbii. Jak tu wrobec tego w mmowie 
rozejmowej sformułować warunek tprecki, i 
kto ma wziąć rękojmię, iż podczas rozejmu 
oiłotnicy moskiewscy nie będą przybywać 
do Serbii? A tu świeżo już podczas obecnego 
zawieszenia broni, już nie pojedynczy" ocho
tnicy, ale całe odjttziały zorganizowane, to 
przez Rumunię, to z Odessy Dunajem udają 
;ię do Serbii, w wojskowych mundurach ino 
ikiewskich. Trudno więc nawet mocarstwom 
ząr/.Ut robić Turcji, iż stawia wamńek bez
podstawny.

Pod preąją mocarstw, Turęja w końcu 
:yduje się, od terminu do terminu prze

dłużać dzisiejszeJ “milczące powstrzymanie się 
od kroków nieprzyjacielskich, i już od' dziś 
na 14 dni rozciągnąć ten rozejm milczący, 

uly będzie potrzeba, to później nowy ter
min wyznaczy. Ale Moskwa uparła się, aże
by forńialne zawarto na cżas dłuższy zawie
szenie broni, i wszystkie mocarstwa inne 
niż się na to zgodzić musiały i wymódz 
postanowiły od Turcji, ażeby bezwzględnie 
odstąpiła od żądania powstrzymywania ocho
tników moskiewskich.

Zapewne już wczoraj przedstawiono 
Turcji kategorycznie żądanie mocarstw, aże
by zawarła formalne zawieszenie broni, a 
zarazem przedstawiono jej warunki pokojo
we, na które już mocarstwa zgodzić się 
miały. I  nie ulega już prawie wątpliwości, 
że Turcja,, wszystko będzie musiała uczynić, 
co od niej obecnie zażądano, a przynajmniej 
będzie musiała zawrzeć formalne zawieszenie 
bróni.

Ktoby jednak mniemał, że tym sposo 
bem już główna zapora do zawarcia pokoju- 
jest usunięta, mocno by się mylił. Jeżeli 
Dlaraeli oświadcza, że najserdeczniejsze 
zupełne poparcie angielskiej akcji pokojowej 
Anglja znajduje u Moskwy, to jest to wię 

,cej fintą dyplomatyczną, głównie wobec anti 
tureckiej agitacji wigów, a zarazem i wo^eć 
Moskwy: wobec aguacJL »ieby >t nie
powodzenia rokowań poROjOWycn, z gabinetir 
angielskiego zrzucić wszelką odpowiedział 
pość i wykazać wobec parlamentu i narodu, 
że gabinet robił co mógł,, ale , poparcie Mo
skwy było nieszczere i podstępne; a wobec

Stąpiła żądaniami, które z utrzymaniem 
Turcji pogodzić się nie dają.

Oświadczenia DTsraelego przypominają 
nam podobne oświadczenia Napoleona III. w 
przeddzień wybuchu wojny francuzko-włosko- 
austrjaekiej w r. 1859, i francuzko-pruskiej 
w r. 1870. W obu razach Napoleon 11L o- 
świadczał, udając radość wielką, iż już po
rozumienie i zgoda między nim a dragą 
stroną nastąpiły i grożąca wojna została za
żegnaną. Wprawdzie położenie francuzkiego 
gabinetu wówczas było inne, bo on sobie ży
czył wojny, podczas gdy Anglia wojnę od
wrócić usiłuje : aje minister angielski wobec 
tego co się dzieje w Moskwie i w Serbii, 
niepodobna by wierzyć mógł w utrzymanie 
pokoju, a jednak ndaje, iż pokój jest prawie 
zapewnionym.

Tymczasem jeśli przyjdzie zawieszenie 
broni do skutku, to posłuży to tylko do 
wzmocnienia armii serbskiej we własnym 
kraju operującej, do utworzenia kilku bry
gad moskiewskich, do zaopatrzenia armii 
seybskiej w lepszą broń i w amunicję, i do 
wyćwiczenia jej w tej broni Za cztery ty
godnie nastąpi pora roku w Serbii dosyć 
zimna, ale jeszcze dla Serbów nie dotkliwa, 
podczas gdy do ciepłego klimatu azjatyckie
go, przywykli Turcy i w otwartem polu sto
jący, prawie do żadnej operacji nie będą 
sposobni. W tym samym czasie mogą mo
skiewscy ajenci przygotować i nowe powsta
nie w Bośnii, Hercegowinie i Bułgarji, jak 
też i w greckich prowincjach Turcji. Wszyst
ka więc korzyść z dłuższego rozejmu będzie 
po stronie Moskwy i jej sałdatów, a po stro
nie Turcji sdme niekorzyści. A nic łatwiej
szego nie będzie dla Moskwy, jak w dal
szych rokowaniach, gdy przyjdzie do szcze
gółów przeprowadzania autonomii w Bo
śnii, Hercegowinie i Bułgarji, wynaleźć po
wody1 do zerwania rokowań pokojowych.

Z  M o  i  m d l i i i  i i i .

Polska w dniach swej niepodległej świetno
ści mało się troszczyła o sławę artystyczną. Roz
wój życia politycznego oraz iustytueyj wolnych, 
rozszerzenie cln ześcianizuiu, i zasłanianie Europy 
od hord azjatyckich barbarzyńców Mongołów, T ata
rów, Turków "i Moskali, za cel swojego bytu poczyty
wała sobie za obowiązek. Wśród zgiełku nieustanne
go oręża i sejmowych rozpraw, dawni Polacy nie mieli 
dosyć czasu na uprawę, sztuk pięknych. Jakkol
wiek przecież nie zaniedbali i tej gałęzi rozwoju 
cywilizacyjnego, przecież uie mogli w tym kie
runku zrównać się z narodami zachodniemi. Ża
by tki jednak sztuki polskiej z XV., XVI. wieku 
i następnych, a zwłaszcza z XVIII., świadczą 
o Wysokiem już pod względem estetycznym wy
robieniu się narodu, i jego zamiłowaniu do dzieł 
piękna. Było ono większe, niż nam się dzisiaj 
zdaje. Gdyby nam najazdy szwedzkie, tatarskie, 
tureckie, a w końcu moskiewskie i niemieckie nie 
poniszczyły miast, kościołów, zamków i pałaców, 
gdyby nam nie zrabowano naszych zbiorów, mu 
zeów i bibliotek, przekonanie o wyższej kulturze 
estetycznej dawnej Polski byłoby pochlebniejsze, 
niż jest dzisiaj, gdy o niej sądzimy tylko z ruin 
i z tego, co ogień i chciwość nieprzyjaciela nie 
zdążyła zniszczyć. Gdyby tej kultury estetycznej 
w przeszłości nie było, nie byłby w naszych cza
sach nastąpił tak wielki rozkwit sztuki polskiej. 
Ma on swoje uzasadnienie w przeszłości, w tern 
wyrobieniu i przygotowaniu wieków minionych, 
Utrata niepodległości, niewola, jaka na nas spa
dła, wstrzymała uprawę dzieł pięknych, ale jej 
zniszczyć nie mogła. Rozwijała się ona dalej, pę
dzona tą ogromną siłą żywotności, którą Polska 
posiada, i wybujała wreszcie wśród boleści i cier
pień narodowych, jako fakt tejże żywotności. 0- 
prócz usposobienia z przeszłości i pędu duchowej 
żywotności, bodźcem tworzącym uprawę sztuk 
pięknych w naszych czasach stała się sama smu
tna dola narodu. Przygnieciony ciężką, brutalną 
ręką obcych rządów, naród nasz, nie mogąc się 
regularnie i wszechstronnie rozwijać, szuka spo
sobów, oraz dróg życia, i jak roślina zamknięta 
w przestrzeni bezsłonecznej, przez szpary murów 
wystrzela na zewnątrz ku słońcu, to gałęzią poe
zji, to filozofii, to wresżcie malarstwa, czerpiąc 
soki ożywcze z każdego głębszego poruszenia. 
Takiem głęhokiem poruszeniem były wypadki po
wstania 1861-63 r. Wstrząsnęły ono mocno du
szą narodową, której siła twórcza, nie mogąc 
wyrazić się z powodu zwycięztwa nieprzyjaciela 
w instytucjach państwowych, z tern większą mo
cą wystrzeliła w sztuce. Nie ulega też najmniej
szej wątpliwości, iż historyczną przyczyną tegp 
pędu do sztuki, ja k i  się u nas objawia, jest poś 
wetanip tal- niASnrawifidliwifi nnt.pnianp nry.efe

uiono wszelkich 
tników do Serbii1 podczas zawieszenia broni

Korespondencje „Gaz. tf&r?*
W iedeń d. 21. września.

r u fph,.7AS miebśmy z rana pokój, a po 
ubiedzie wojnę, — obecnie mamy ruw uw icSuk 
pokój i wojnę. Foavz.oa Jypinmacia europej
ska pracuje in gremio dla pokoju, i niektóre o- 
zuaki zewnętrzne, szczególnie spoczynek broni 
na placu bojowym, zdawałyby się przemawiać za 
pomyślnym rezultatem jej usiłowań, nadchodzą 
znowu z Serbii wiadomości, które coraz większe 

znaczenie obwołaniu księcia Milana kre-,ą SKompiomitowat iz nn y . bem szanse pokojotfe do
zgadzała się na propozycje angielskie, ale I redlll^  Zaraz w pierwszej chwili wydało 

ażeby jej to mocarstwa gwarantowały, potem w dalszych rokowaniach od nich od-|nam pronundamento Czerniajewa nadzwyczaj 
Lecz Moskwa urzędowa wspiera cie wszel-rstąpiła i z nierównie dąlej sięgającemi wy-1ważnym faktem, którego Emopa Me powinn^y

wszystko, ćo stanowi właściwy charakter naro-i
du, a którzy rzucając się na uczucia, na ideały, 
na poświęcenie, wiarę w swe siły, w imię dok
tryn utylitaryzmu, materjalizmu doprowadzić za
mierzyli naród do tak zwanej trzeźwości, która 
niczem więcej, nie jest, jak uznaniem ' położenia 
dzisiejszego za uieodmieiniem, i zrzeczenie się dą
żeń do jego odmiany. Nąpróżue ich zabiegi. Jak 
poezja pó. roku 1831 Wobec reakcjonistów i nie
przyjaciół samodzielności narodu, wzięła jego ideał 
niepodległości w obronę, tak po roku 1863'wżięło 
go malarstwo?

Malarstwo polskie od-lat kilkunastu wznio
sło się do tej wysokości, iż dzisiaj śmiało wy
trzymuje porównanie z malarstwem niemieckieni 
i fraiicuskiem. Ma ono swój odrębny charakter, 
który wyraża się nietylko w kolorycie i w kom
pozycji, ale i w treści obrazów. Widzimy też, że 
wszyscy lepsi malarze, idąc za wzorem mistrzów 
takich jak Grotger, Matejko, Rodakowski, Sim- 
Jer i Brandt, szukają przedmiotów 'dJ sWóich o- 
brazów -albo w historji polskiej, ałbo też w życiu 
domowem Polaków. Są wprawdzie niektórzy, 
zwłaszcza zamieszkali w Paryżu, w Rzymie, 
którzy pędzlem odtwarzają sceny z dziejów Rzy
mu, Grecji, lub życia francuskiego, włoskiego, 
lecz większość malarzy polskich maluje tylko rze
czy polskie, co uważamy za bardzo dla nich za
szczytne i rozumne.

Szkoła monachijska polskich malarzy odzna
cza się Właśnie swoją polskością. Wszyscy do niej 
należący prawie zawsze za przedmiot do. swych 
obrazów biorą. wypadki, zaszłe na krwawych po
lach polskich, lub pód strzechą rodzinną. Tu wi
dzieć można połamany mostek, po którem piękrle 
nasze panie przeprowadzać potrzeba, i na którym 
często atłasowy trzewiczek zamaczać trzeba, gdy 
się która belka zanadto usunie; w innym znów 
obrazie widać czwórkę dzielnych szpaków, grzę
znącą w błocie; tam znowuż karczma, popodpie
rana drągami; w intiein miejscu widzimy myśli
wych w tryuińfalnym pochodzie, albo drużynę 
włościan, niosących do dworu wieniec złotej psze
nicy na dożynki, albo... kilkunastu powstańców, 
idących na śmierć w przekonaniu, że pełnią swą 
powinność, albo nareszcie matkę, Polkę, pogląda- 
jąca ze łzą i dumą w oku na mogiłę, w której 
spoczywa jej syn, poległy w sprawie Polski. 
Wszystko to są przedmioty zwyczajne codzien
nego życia, ale jakże piękne w prawdzie swej 
artystycznej!

Pomiędzy malarzami, którzy przedmiotów do 
swych obrazów szukają zawsze w Polsce, odzna
cza się chlubnie Alfred Kowalski.

Pan Alfred Kowalski pochodzi z Kongreso
wej Polski z Kalisza. Początkowe nauki malar
stwa pobierał w szkole sztuk pięknych‘W W ar
szawie, która tylu znakomitych malarzy wydała, 
i która tak ważną rolę odegrała w wypadkach 
1861 i w powstaniu 1863 r. Następnie odbywał

do Mnichowa, po utworzenia szkoły Brandta
wstąpił doniej, i jest,dotąd jednym z gorliwszych 
tegoż uczni.

Wszystkie obrazy Kowalskiego przedstawia
ją albo sceny z życia wojskowych polskich ubie
głego stulecia, albo też nowoczesne lżśczy rodza
jowe polskie.. Wytwarza on pędzlem satyry na 
budowniczych i inżynierów, prześladuje pmlłotki, 
■alba też zdnulza sekreta zakochanych; czasami 
może niechcący wyciska łezkę w oku nadobnego 
dziewczęcia, czasami zaś wywołuje figlarny u- 
śmiech pięknej psotńicy. Lubi on też malować ó 
marsowem wejrzeniu towarzysza pancernego, lub 
też zaciekawione oblicze braci szlachty, Słucha- 
jącycfi opowieści konfederata, a gdy mu tego za 
mało, idzie na polowanie; ubija masy źwierzyuy 
i ucztuje przy ognisku, odgi-zBwając bigos, poj 
przedzony dobrą starką. Najmilszym jednak przed* 
miotem dla jego pędzla są konie, które yy 
dym prawie.; obrazie pierwsze miejsca^ zajmują. 
Jakkolwiek żaś wfe o tem, że prace jego są ce
nione, nie wzbijając, się w pychę ’ i zarozuińiat

jnógłby je  ogarnąj), gdyby się zobaczyły w powo-1 kiej pracy, nie istnieje taki kolosalnie niepro-
zie na moście zepsutym. „Powóz bez pań prowa- porcjonalny stosunek zysku pracującego do zy- 
dzi sam woźnica. Scena ta oddana z taką żywo; sków z rezultatów tej pracy, jak w pracy lite- 
ścią i prawdą, iż trudno oczy od niej oderwać, rackiej. Księgarz, wydawca i każdy kto tylko
Jednemu z grzecznych kawalęrów dostaje się, ąs 
ową usługę na błocie długo pożądany uśmie l i ; 
drtą;iemu, co. się za blisko przysunął do towa* 
rzyszki,, groźba na nosku; trzeciemu nadzieja da
na w przyszłości, a malarzowi jeszcze raz po
chwalą jego talentu, umiejętności i pracowitości, 
W panu Kowalskim mamy jednego z lepszych ro
dzajowych malarzy, a wkrótce będzie jednym z 
uąjlepszych w Europie.

Muichów d: 13. września 1876.

Ze świata polskiego.
nr.

(Co zarzucają fejletonistom^—  Poniśzetue 
ważnej kwestji i cyfry w fejletoató. — K westji

łość, idzie po drottye swej ciągle, pracując z tem pracy literackiej. —  Budżet jednego z pism i lustro- 
przekonaniem, że to co zrobił, nie jest dostate- gtrowanych warszawskich. —■ Bezrobocie'literatów.

wstanie, tak niesprawiedliwie potępiane przefe 1 studja w Dreźnie, gdzie opiekował się nim dzają pdfireHprzez błot, 
tych, co chcieliby z naszych dziejów wymazać i J . T. Kraszewski. Z Drezna przeniósłszy s tę p ia  i nićdopfisźfezając

cźne, że jest jeszcze przed nim kawał drogi, za
nim dojdzie do szczytu doskonałości.

Wszystkie obrazy Kowalskiego odznaczają 
się realizmem. Idealne przedmioty nie nęcą go 
nigdy. Realizm jego jednak jest szlachetny, jest 
on prawdą a nie prostactwem, jest pięknością a 
nie brzydotą rzeczywistości. Kompozycja zawszę 
jest wyborna i wykazująca wyższy talent. Umie 
on postacie swoje ugrupować, ożywić i zawsze 
uczynić zajmująceini. Rysuje doskonale. Koloryt 
ma świetny — światłem rozporządza jak należy, 
na perspektywiczna się dobrze. Pejzaż jego zaw
sze prześliczny, a każdy obraz pomimo łatwości 
malowania, wykończony najstaranniej, posiada 
wielką artystyczną wartość.^ Należy on tu do rzę
du tycli szczęśliwców, którzy z pracami swemi 
uapraszać się nie potrzebują, a gdy przytem ceny 
kładzie umiarkowane, prędko wszystkie swe o- 
brazy zbywa. Obecnie ma na ukończeniu dwa o- 
brazy większych rozmiarów. Pierwszy z nich 
przedstawia polskie polowanie z nagonką: my
śliwi zgromadzeni w leśnej porębie , stoją obok 
stosu ubitej zwierzyny, paląc lulki, inni rozma
wiają z paniami, siedzącemu w powoziku odkry
tym. Po lewej stronie pań gromada włościan po 
krzepią swe siły gorzałką, którą im jeden z my
śliwych, mający minę kuchmistrza, rozdziela. Z 
opisanej tu treści wnosić można, że scena wyma
lowana jest tylko chwilowym wypoczynkiem, że 
polowanie jeszcze nieskończone. Kompozycja tego 
obrazu doskonała już dzisiaj, lubo obraz nie u- 
kończony, robi wrażenie prawdziwie pięknego 
dzieła. Dragi obraz przedstawia powrot z zaba
wy ochoczego grona gości. Wracający napotkali 
na drodze popsuty most. ' Otóż zatrzymali się 
przed nim, it grzeeżnr kawalerowie przeprowa
dzają pdłfić’ńrzez błoto, chroniąc je od zamocze- 

’ ' *,vJ< L pi-zestrachu, jaki- łatwo

— Syhowie Izraela i-synowie Chrystnsa. — Ku- 
rjerowt Poznańskiemu. —  Dlaczego nie Czytują 
tego pisma? — Objaśnienia co do polemiki z Ku- 
rjerc.m Poznańskim. —  Wyjątkowe zakończenie 
tego fejtetonu.)

Zarzucają fejletonistom w ogóle, że nie do
tykają ważniejszych kwestyj społecznych i lubią 
się ślizgać z wierzchu po dziennikarskiej po- 
posadzce... Jeżeli to jest prawdą — to ja dziś 
postanowiłem zadać kłam takim oskarżeniom;

korzysta z pracy literata, dlatego, że nic nie u- 
mie i jest kompletnie nieprodukcyjny, obrasta w 
krótkim przeciągu czasu w złotą wełnę, a lite
rat, bez którego nie może być ani księgarza, 
ani wydawcy, koutentować się musi., bardzo po
chlebnym nekrologiem... I uie mówimy tego na 
wiatr. Nąjlepiej rzecz objaśnia się na przykła 
dach. Oto przykład nie z fantazji, lecz z rze
czywistości, Jedno z pism warszawskich ilustro
wanych, ma następujący budżet:

S z e ś ć  t y s i ę c y  prenumeratorów, licząc 
abonament miejscowy, gdyż przewyżkę zamiej
scowej prenumeraty zabiera poczta i towarzyszą
ce przy ekspedycji wydatki, daje kapitał brutto 
48.000 rubli srebrem. Drzeworyty z rysunkiem i 
drzewem kosztują rocznie około 9.000 rs., papier 
7.000 rs., druk około 3.000 rs., administracja i 
rachunkowość około 2.000 rs., h o n o r a r j a  l i 
t e  ra c  k ie  i r e d a k c j a  p i s m a  (proszę uwa
żać) około (i.000 rubli srebrem, razem wydatki 
stanowią 27.000 rs., a że dochodu brutto było 
48.000 rs., pozostaje zatem wydawcy czystego 
zysku rocznie 21.000 rubli srebrem. W całem 
przedsiębiorstwie, które jedynie opiera się tylko 
na pracy literatów, honorarja literackie, to jest 
powieści oryginalne i tłómaczone, korespondencje, 
kroniki, prace ekonomiczne, filozoficzne i społe
czne i premia dyrygującego redaktora, wszystko 
to zaledwie wynosi 6.łXX) rs., a wydawca ma czy
stego zysku 21.000. Gdzież tu stosunek pracy do 
kapitału ? Nic więc dziwnego, że gdy wydawcy i

mam bowiem zamiar poruszyć kwestję bardzo księgarze kupują sobie wille, domy i majątki
ważną, popartą nawet cyframi...

Jak to '? cyfry w fejletonie ? zapyta, uśmie
chając się nie jeden czytelnik.

— Tak łaskawy panie, cyfry.. To nie w kij
dmuchał !...

— Ciekawym...
Kto tedy ciekawy — niech słucha!.
Od bardzo dawnego czasu, we wszystkich

prawie dziennikach, w mnóstwie broszur i ksią
żek przen-óżnego rodzaju, pisarze, ru/yo literaci, 
radzą, sypią projekta i deklamują o konieeznęm 
polepszeniu bytu klas pracujących, które wyzy
skiwane są sromotnie przez kapitał i choć czę 
sto ręce omdlewają od trudu, brakuje kawałka 
powszedniego Chleba i żołądek kurczy się od 
głodu... Zdawałoby się, że ei, którzy dzwonią na 
taki alarm, sami przynajmniej opływają, jeżeli 
nie w dostatki, to chociaż wolne mają od trosk 
powszednich życie... Tymczasem ze wszystkich 
klas pracujących, klasa literatów jest najbaiy 
dziej wyzyskiwana przez kapitał... Literaci nasi 
dla wszystkich mają radę i pociechę — sanji 
tylko śpiewają Tadeusza... Stają oni w obronię 
wszystkich i wszystkiego, co biedne i znękane, - 
ale o swoich materjalnych potrzebach, ani ode
zwie się żńdfetf... Nigdzie, w żadnej sferze hnla-

literaci w szpitalach umierają. Doprawdy, dzi
wna ironia losu! I wystawmy sobie n. p., gdyby 
ot w Warszawie, literaci zbuntowali się i sfor
mułowali b e z r o b o e i e ! . .  Otóżby dopiero po
wstał lament i zgrzytanie zębów pomiędzy czci
godnymi synami Izraela, którzy na cudzym rozu
mie, sercu, łzach, krwi, zapale, przywykli robić 
majątki wszędzie, nawet w literaturze !.. Prawda, 
że i bracia ehrześcianie w tym razie nie lepsi, 
ale przymijmnięj poczuwają się do obowiązków 
obywatelskich, przynajmniej cierpią z nami i ko 
ehaja tę ziemię, która ich tak szczodrohliwie 
karmi i wzboga a, a t a l m u d y ś c i  w łitera- 
raturze polskiej, zawsze mają dwie twarze ; dwa 
serca: jedno dła nas, a drugie dla nieprzyjaciół 

■ naszych.
Na dziś, już chyba będzie dosyć tej kwestji 

literackiej -  do następnego fejletonu zostawi nn 
sobie jeszcze bardzo ciekawe fakta z tej samej 
materji. Teraz proszę tylko, aby się nikt z na
szych „edytorów" nie gorszył tem mojem wystą
pieniem!.. Nikt tu nie myśli robić żadnego h u  
tu. ani h fe ż f"ó b o c i bo choć już miejsca w 
waszych kieszeniach nie stanie na pieniądze. ; iy- 
nące jak lód z literackich talentów, to i Lik sze
roki gościniec umysłowej działalności, ani na



zapoznawać. Moskw*. > s t  to niezawodnie jej 
dzieło, uchyliła nieco maskę z swego oblicza, i 
dała poznać że nawet na wypadek, jeżeliby Tur
cja przyjęła najkorzystniejsze dla Serbii warunki 
pokoju, to sprawa wschodnia nie może być zała
twioną, ponieważ książę kanclerz moskiewski 
zawsze znajdzie środek, który, podobnie jak w 
tym wypadku, nową stworzy sytuację, i w niwec 
rozbije wszelkie rokowania pokojowe. Nie podle
ga wątpliwości, że Moskwa dąży' do wojny. J a 
kież bowiem inne znaczenie miałoby „pronuncia- 
mentoć czegóż innego dowodziłoby zasilanie sze
regów serbskieh tysiącami moskiewskich sołda- 
tów, i przysyłanie milionów rubli ? Nawet na wy
padek, gdyby Milan ofiarowanej korony królew
skiej nie zdecydował się włożyć na swoje skro
nie, to Moskwa posiada ewentualny środeczek — 
rewolucję w Serbii pod dyktaturą swego jenerała 
Czerniajewa. Rozbudzenie najdzikszych namiętno
ści, to fraszki, skoro się znajdzie pozorny powód 
do wypowiedzenia wojny Turcji. Biedna Serbia z 
dnia na dzień staje się podobniejszą do nieszczę
śliwej Polski, którą przed stu laty zdradziecko 
wikłano w swoje sidła, a w koiicu zadano jej 
cios śmiertelny. Nie inny los czeka Serbów.

Wreszcie i p. Tisża zawitał do Wiednia; 
trójka ministerjalna (Szell, Trefort, Wenckheim) 
zamieniła się w czwórkę, która usiłuje ciągnąć 
naprzód balast ugodowy. P. Szell z Pretisem, 
Chlumetzky z Trefortem pasują się zawzięcie, i 
jeden drugiego częstuje swoim projektem banko
wym i swoją taryfą cłową, aber kelner will an- 
beiss, u. Nad pasującymi się prowadzą znowu wal
kę tytanów obydwaj prezydenci pomiędzy sobą, a 
p. Tisza trzyma się ostro, i nie daje się pokonać 
swojemu atletycznemu koledze. Jak  długo bój ten 
toczyć się będzie, nie umieją nawet i pandurzy 
biura prasowego powiedzieć, chociaż tyle już na
pletli „0 pocieszających rezultatach i bardzo po
myślnych obrotach?' Jako pozytywną wiadomość 
tyle tylko donieść można, że ministrowie handlu 
i finansów od trzech dni konferują, że 0 sprawie 
bankowej — jak zapewnić możemy — dotychczas 
wzmianki nie było, i że w ogóle z pewnością ża
dnej ważniejszej kwestji nie poruszono. Przecież 
dyskusję 0 „rzadko tkanych wyrobach bawełnia
nych", i w ogóle „wypełnienie luk taryfy cłowej“ 
trudno nazwać czem innem, jak drobiazgową ła
taniną płaszcza ugodowego, którym dualistyczna 
Austrja ma się osłonić, a który wcale jeszcze nie 
jest przykrojony. Jeśliby „spór bawełniany" po
myślnie został załatwiony, natenczas ma przyjść 
na porządek dzienny reforma podatków pośred
nich (indirecte), kiedy jednak to nastąpi, 0 tem 
i półurzędowe papugi milczą.

Donosiliśmy swojego czasu 0 konflikcie pana 
Stremajera ze swymi wyborcami, którzy p. mini
strowi wręczyli ewentualne wotHm nieufności, 
wzywając go zarazem do zdania sprawy, jak się 
zapatruje na bieżące kwestje polityczne. Otóż jak 
się zdaje, p. Stremajer wcale się nie zapatruje, 
ponieważ przed wyborcami wcale nie stanął, a 
adres schował do kieszeni, i mandatu złożyć nie 
myśli.

Dowiadujemy się, że rząd węgierski przed
łoży zaraz po otwarciu parlamentu, projekt budo
wy kolei Munkacz-Beskid do Galicji. Koszta ma
ją wynosić 4 miliony, na milę preliminowano 
74.000 złr. Rząd pewny jest, że parlament u- 
chwali budowę tej kolei, a to tembardziej, że mi
nister wojny uważa takową ze strategicznych 
względów za konieczną. Węgierskiej Północno- 
wschodniej kolei (Nordostbahn) ma być budowa 
por uczoną. Rokowania już są rozpoczęte.

Izbą giełdowa wymazała znowu bardzo spo
ry poczet rozmaitych akcyjnych przedsiębiorstw 
Z listy kursów. Są to towarzystwa bankowe, ba- 
OOWUicze, asekuracyjne i przemysłowe, które nie 
opłaciły podatku od korowania — a jest ich 
przerażająca liczba stu! Giełda wiedeńska — to 
prawdziwa stajnia Augiasza — nie przyjdzie 
prędzej do jakiego ładu, dopóki większej części 
efektów, będących w obiegu, nie wymaże w ten

ślonych towarzystw znajdujemy dwa galicyjskie: 
spółka borysławska i „Galizischer Bodeu-Credit", 
jaki to bank, nie umiemy powiedzieć, dlatego wy
pisujemy go tak, jak się na liście znajduje bez 
bliższego określenia.

Uroczystość jubileuszowa dr. Laubego, dy 
rektora Stadtteatru, jeszcze zawsze nastręcza tu
tejszej prasie dużo przedmiotów do podnoszenia 
jego zasług dramaturgicznych około sceny nie
mieckiej. Okoliczność, że ze strony rządu i dy
rekcji nadwornych teatrów nikt nie wziął udzia
łu w bankiecie na cześć sędziwego jubilata urzą
dzonym, bardzo niemile dotknęła tak ogół prasy, 
jak i publiczności.

Londyn, 18. września.

W liście pisanym do Daily News p. Glad- 
ston krytykuje mowy lorda Derby ostatniego po
niedziałku wypowiedziane w biurze spraw zagra
nicznych uważając je jako ministeijalny manifest. 
Przyznaje on lordowi szczerość w wypowiedzeniu 
celów i widoków rządu, ale mniema też że jest 
obowiązkiem każdego roztrząśnięcie polityki mi
nisterstwa w przeszłości i orzeczenie, czy na ta
kową przystać można albo nie. Ta uwaga nada
rzyła mu sposobność zacytowania następującego 
zdania wygłoszonego przez lorda Derby w ciągu 
rzeczonej, mowy:

„Muszę panom oświadczyć, że nie staniemy 
przed krajem ani też stawać nie myślimy przed 
parlamentem w położeniu ludzi mających cokol
wiek do odwołania z naszych czynów przeszłości, 
jako też abyśmy żałować mieli tego, cośmy zro
bili. P. Gladstone oświadcza na to, że lord Der
by odpowiedział na to, 0 co nie był wcale pyta
nym a pominął właśnie to, czego odeń żądano. 
Następnie streszcza oskarżenia już zrobione i 
przypomina kierunek drogi, którą wskazał lord 
Derby dla rządu.

Zarzuty swe streszcza tak:
1. Ze ministerstwo nie uznało praw i zobo

wiązań naszego kraju na równi z obcemi mocar
stwami względnie do poddanych, a mianowicie 
chrześciańskich poddanych sułtana, wynikających 
z wojny krymskiej i pokoju 1856 roku;

2. Że ministerstwo nie utrzymało a raczej 
opóźniło współdziałanie Europy w sprawach tu
reckich, przez które to współdziałanie jedynie 
można było przyjść do stanowczego porozumienia;

3. Że ministerstwo obaliło plany innych mo
carstw' bez położenia własnych na ich miejsce, 
i przyczyniło się tym sposobem do przyspieszenia 
strasznej wojny, — gdzie mogła się była znaleźć 
sposobność przeszkodzenia, a przynajmniej do jej 
zawieszenia.

4. Że ministerstwo wysłaniem eskadry wo
jennej do zatoki Bezika bez najmniejszego tłó- 
maczenia, i stopniowem wzmacnianiem tej eska
dry już po wypadkach najgorszych okrucieństw 
w Bułgarji dokonanych, nadało jej tym sposobem 
doniosłość i znaczenie wielkie; i powstrzymało 
informacje co do istotnych zamiarów i dążeń swo
ich, tudzież udzieliło moralną i materjałną pomoc 
rządowi Ottomańskiemu, właśnie w chwili najbar
dziej krzyczącej jego winy w zbrodni i to jeszcze 
wbrew ogólnym oczekiwaniom Europy.

5. Że ministerstwo opóźniło wiadomości 0 
bułgarskich mordach, 0 których informacje naj
wyższą były koniecznością dla celów sprawiedli
wości i ludzkości.

6. Że ministerstwo w ciasnej sferze swoich 
wiadomości dawało doraźne tylko odpowiedzi na 
zanoszone interpelacje w parlamencie, w sposób 
osłabiający wiarę w doniesienia, które później 
faktami stwierdzonemu zostały; przedstawiając 
jednocześnie fałszywe pojęcia 0 okrucieństwach 
dokonanych, biorąc stronę władzy rządzącej, obok 
opowiadania mieszkańców prowincji.

7. Że pięć miesięcy już upływa od czasu 
powstania, a my dzisiaj pozostajemy jeszcze bez 
wiarogodnych źródeł okrucieństw opartych na

8, Ż? aż dopiero 8. sierpnia rząd wezwał 
lorda Elliota, ażeby wyraził Porcie uczucie obo- 
rzenia, jakiem przejęty jest naród angielski na 
wiadomość 0 bułgarskich mordach. A pomimo to, 
ile wiemy, rząd turecki nie został obwinionym 0 
najmniejszą winę zbrodni za dokonane morder
stwa.

Tyle co do przeszłości, powiada dalej Glads
tone. Jedną jeszcze zrobię uwagę, a tą jest co 
do raportu p. Baring. Powiadają, że ten jego
mość prowadził śledztwo w towarzystwie urzę
dników rządu tureckiego. Jeżeli to jest prawdą, 
to tembardziej więcej doniosłość faktów jest na
ruszoną. — Sam ja miałem doświadczenie tego 
rodzaju dwadzieścia lat temu w tył w Neapolu. 
Wówczas było niemożebną rzeczą wydobyć praw
dziwe świadectwo z powodu obecności ajentów 
rządowych Przyzwoitość nakazuje, ażeby infor
macje otrzymane, przedstawionemi najpierwej zo
stały uniewinniającemu się rządowi -  zanim ja
kikolwiek inny mógłby z nich zrobić użytek. Ale 
z tem wszystkiem nie można od nas wymagać, 
byśmy szukali trucizny właśnie w samym jądrze 
jego źródła.

Przechodzę teraz do poglądów lorda Derby 
na rząd turecki, a te zbieram w jego dwóch wy
powiedzianych mowach:

1. Zmów, jakie wygłoszono można wniosko
wać, że Turcy mogą polegać na naszej pomocy, 
albo na pomocy obcych dopóty, dopóki dobrze ra
chować się będą. Gdy znowu dowiedzą się i na- 
biprą wiary, że cała Europa stanie przeciwko 
nim, wtedy chwycą się ekscesów.

2. Że nie posiadamy innej odpowiedzialności 
za zachowanie się Turcji w Europie nad tę, jaką 
posiadają inne mocarstwa w obec niej bez wzglę
du, że my pospołu z Francją zdobyliśmy prawo 
nad n ią, dawniej posiadane wyłącznie przez Mo
skwę, opiekowania się jej chrześciańskimi pod 
danymi i dla tego także, że byłoby niewłaściwie 
oczekiwać od dzisiejszej Francji obarczenia sie
bie specjalnemi ciężarami i nowemi trudami.

3. Że nieograniczona liczba protestów i przed
stawień w Konstantynopolu jest najlepszym spo
sobem wywiązania się z naszego obowiązku. I 
lord Derby upewnia nas, że na jedno nasze przed
stawienie zrobione Porcie i zapisane w księdze 
niebieskiej — p. Elliot zrobił dziesięć. Dowiadu
jemy się, że jak to co zapisane, tak też wszyst
kie przedstawienia lorda Elliota uwzględnionemi 
nie zostały.

4. Że nikogo nie było w Konstantynopolu, 
któryby pochwalał bułgarskie mordy. Ma się ro
zumieć, że rząd turecki tylko istnieniu ich za
przeczał, skasował dzienniki 0 mordach tych pi- 
szące, a przynajmniej naznaczył trzech potworów 
do ich pilnowania i rozkazywania i posiał zna 
nego Selima do śledzenia ich i raportowanych 
zbrodni — i jak się dowiadujemy, że Selim wsa
dził na tortury trzech Bułgarów dla wydobycia 
z nich zeznań, jakich potrzebował.

5. Że złe dokonane, jest wedle lorda Derby 
słabością rządu tureckiego raczej, aniżeli wyra
zem jego woli.

6. Że niedorzecznością jest przypuszczenie, 
jakoby lord Beakeusfield, był sułtanem a lord 
Derby wielkim wezyrem i żądać, ażeby tamci po
stępowali jak oni, gdyby byli na ich miejscu. 
Dla czegóż więc 17. lipca lord Beaekensfield mó
wił, że rząd ciągle komunikował się z rządem 
tureckim zamiast powiedzieć, że robi mu przed
stawienia, kiedy bardzo dobrze wiedział, że rząd 
turecki więcej cenił rady angielskiego amba
sadora. ,

7. Że polityką naszego dzisiejszego rządu 
jest polityka ostattiich lat 50 czy 60, przeciw 
temu najusilniej protestuję. Jakimże sposobem. 
dzieje, że wszyscy współcześni lorda Palmerstona, 
i wszyscy dzisiejsi mężowie stanu, którzy dotąd 
brali udział w sprawach kwestji wschodniej i za 
dawniejszą politykę swoją są odpowiedzialni, nie 
zgadzają się na politykę obecnego rządu, uie wy
łączając nawet lorda Stratford de Redcliffe, który 
z nim zgadza się w polityce ogólnej.

8. Lord Derby straszy ttńś moskiewski oni pa* 
nowaniem w Konstantynopolu. Ja  tylko powiem, 
że polityka tego roku więcej Moskali zbliżyła ku 
Konstantynopolowi, niżeli którakolwiek z lat po
przednich. Zaś jedyną drogą powstrzymania jej 
jest nadanie wolności narodowościom na miejsca 
zamieszkałym (czego jest dowodem Rumonja) — 
wolności, którą one ocenić potrafią i wyrozumiałe 
nad niemi rządy.

9. Że rząd sprzeciwiać się nie będzie „w 
z a s a d z i e "  dalszym zmianom konstytucyjnym 
w Turcji „ s to s o w n ie  do ok  o l i c z  n o ś  ci*. 
Nie będzie przeciwny w zasadzie ! — Czemże są 
te zasady w praktyce ? Jaki czyn sprowadziły 
one ku powstrzymaniu nadużyć lub zaprowadze
nia wolności w Turcji oprócz puszczonych mimo
chodem przedstawień (remonstrences) ( Niechaj 
tylko każdy życzący sobie poznać dążności Bry- 
tańskiego rządu (a wiemy dzisiaj, że te się nie 
zmieniły), i opinie 0 samorządzie ludu, niechaj 
przeczyta jego noty dyplomatyczne nr. 497 i 493, 
Turcja nr. 3. a zauważy widoezne współczucie, z 
jakiem lord Derby wyszczególnia każdą trudność 
przebytą przez Austiję, stojącą na drodze swego 
śliskiego systemu.

10. Że lord Derby „ n ig d y  n i e  p o ło ż y  
n a z w i s k a  s w e g o  n a  p l a n i e ,  0 którego 
wykonalności nie jest przeświadczony, 0 tem chcę 
wierzyć. Ale dla czegóż ta potęga prawdy posta
wioną jest tutaj na widowni publicznej, 1 to jesz
cze w tej chwili ? To jest znown sprawa powtó
rzenia berlińskiego memorandum. Oponować i pa- 
czyć propozycje innych; a żadnych naszych na 
miejsce ich nie stawiać.

11. Że co do zawieszenia broui, mocarstwa 
są w zgodzie osiągnięcia tego „ ta k  p rę d k o  ja k  
p r ę d k o  o s i ą g n ą ć  m o żn a ."

Lecz czy zgoda w tym przedmiocie nastąpi
ła pomiędzy niemi, to 0 tem ani słowa. I  tego 
słowa być nie może dopóty, dopóki rząd w. Bry
tanii nie ulegnie przewrotowi, który go czeka 
w przyszłości.

12. Że nie powinniśmy podniecać zawiści 
przeciwko rasie tureckiej i ludowi mahometań- 
skiemu. — Zgoda!

13. Że jesteśmy więcej bezinteresownymi i 
miłośnikami ludzkości, aniżeli jakiekolwiek inne 
mocarstwo. Zawsze to sobie powtarzamy.

15. Że przestępcy ukarani być winni, a Buł
garom należy się zadośćuczynienie krzywd wyrzą
dzonych. W samej rdzeni sprawy zadośćuczy
nienie jest niemożliwem; co zaś do ukarania win
nych, to zachodzą trudności, bo znaleźć nie po
trafimy sposobów przekonania, gdzie istotnie nie
ma sprawiedliwych. Z Portą, jak 0 tem przeko
naliśmy się wr sprawach salonickich, zadośćuczy
nienie nie było dziełem sprawiedliwości, ale dzie
łem zewnętrznej presji na nią wywartej; pod tą 
właśnie presją, należycie wykonaną, potrafi ona 
ukarać taką liczbę ludzi wszelkiego gatunku, 
jaka od niej żądaną będzie. Powiadają nam 
już dzisiaj na przykład, że mają ukarać tych 
wszystkich biedaków, których wykazano im jako 
autorów popełnionych okrucieństw. Ja  temu wie
rzę. Obawiam się jednak nadmiaru tej presji. 
Jeżeli Turcji dozwolonem zostanie dalsze pano
wanie nad Bułgarją, przewidują okrzyk zemsty 
dla przykładu na wielką skalę zaaplikowany. 
Żądam więc skutecznego zapobieżenia złemu.

16. W tym właśnie głównym przedmiocie
lord Derby powiada: „Mamy prawo żądać gwa
rancji przeciw powtórzeniu się w przyszłości po
dobnych okropności. To oświadczenie koronujące 
całość mowy, czyż zadowolni naród ? — „ Bez
pieczeństwo przeciwko powtórzeniu się okru- 
cieńatw." Co za  bezpieczeństwo ? Zostawiwszy to 
ze wszystkiemi poprzedniemi wyrażeniami, — z 
opieraniem się zasadzie miejscowej niepodległo
ści, a rezerwą co do zasad przyszłej polityki, i 
insynuacjami co do do zagranicznych polityków i 
zagranicznych mocarstw, jestem zmuszony powie
dzieć, że wyrażone jest nie jasno. Okazuje ono 
w perspektywie dalsze przyrzeczenia, za któfemi

w ślad postępować będą nowe protesta i nowe 
remonstracje , • ’ j

List swój kończąc p. Gladstone mówi: YC 
dzisiejszych trudnych okolicznościach czas na
reszcie jnż nadszedł zaprotestować przeciwko ty u 
protestom.— Zaremonstrować przeciwko tym rc 
motatracjom którym grozi niebezpieczeństwo sy
stemu nie lepszego od zorganizowanego oszustwa 
przeciwko narodom Europy, jest to toż samo, eo 
perswadować czyli remonstrować przeciw dżu
mie albo potopowi. Czas nareszcie przyszedł po
wiedzieć ; „Ty musisz."

Niechaj Europa zastanowi się, co jest spra- 
wiedliwem i co postanowi, niechaj zamieni w 
prawo i niechaj Wielka Brytania stanie się 
przewodniczką tryumfalnego wozu Europy, nie 
zaś jak dotąd pozostaję drągiem żelaznym wstrzy
mującym wolny bieg jej kół. Naród okazał ży
czenia swoje, — lecz jeszcze ma pokazać, że 
życzenia jego są jego wolą, i że ta jego wola się 
spełni. Gdy 10 dni temu wydałem moją broszu
rę, spodziewałem się, że rząd nabył przekonania 
stanąć na czele narodowego ruchu, nie wzywa
jąc dla się żadnej innej pomocy prócz roztro 
pności. Ta nadzieja znikła i serdecznie dzisiaj 
wstępuję w ślady lorda Hartington w sądzie ja 
ki wTydał, że okoliczności czasu wymagają spie
sznego zwołania parlamentu.

P aryż <Ł 20. września.
Zaczynam mój list od zapisania bardzo smu

tnego wypadku, który w kraju i na emigracji 
powinien wywołać powszechne oburzenie. Znana 
ze swych zasług patrjotycznych i dobrych uczyn
ków księżna Gedroic (z męża Białopiotrowiczowa 1 
staruszka mająca blisko 80 lat, znalazła w naj- 
bliższem swem otoczeniu podstępną szajkę, która 
postanowiła wyzuć ją ze wszelkiej własności, i 
aby dopiąć tak niecnego zamiaru, ogłosiła ją za 
pozbawioną zmysłów, a korzystając z wadliwego 
prawa francuzkiego w tym względzie, osadziła 
ją w domu obłąkanych. Jest to czyn, na które 
sumienie ludzkie się wzdryga i oburza, tem bar
dziej, że do tego niecnego spisku na pozbawienie 
wolności czcigodnej i zasłużonej staruszki, należą 
osoby bliskie pokrewieństwem. Zabrano nieszczę
śliwej staruszce wszystko, co posiadała, aby ją 
pozbawić środków ocalenia się. Utrzymują, że ją 
umyślnie sprowadzono do Paryża, że używano 
różnego rodzaju wybiegów i podstępów. Do głó
wnych sprawców tego ohydnego czynu należy 
znany ze złej strony nijaki G., któremu były 
powierzone fundusze na utrzymanie chorego bra
tańca księżny. Niegodny ten człowiek, ile razy 
księżna Gedroic żądała od niego rachunków, wy
mawiał się pod różnemi pozorami od zdania ta
kowych, a ostatecznie odmówił utrzymując, że 
mn takowe zaginęły, a  szczególna rzecz, że p. 
B. śmiała wziąć w swą obronę człowieka, który 
poważył się nadużyć fnuduszów, powierzonych 
mu na utrzymanie chorego.

Kto jest księżna Gedroic? Na to pytanie 
niech odpowiedzą ci wszyscy, dla których ona w 
najtrudniejszych czasach była prawdziwą opatrz
nością. Pomijam tych niegodnych, którzy nie wa
hali się nadużyć jej dobrej wiary, i z powierzo- 
nemi im funduszami uciekli z Francji. Pomijam 
tych, którzy za jej staraniem i wpływem posia
dają sposób do życia, a dziś obojętnie patrzą na 
niedolę swej opiekunki; tego rodzaju ludzie za* 
sługują na powszechną wzgardę.

Aby odpowiedzieć na wyżej postawione py
tanie dość jest wspomnieć: że nie ma urzędu, za
kładu, towarzystwa, rzemiosła, banka, nawet 
w ięzienia, gdzieby księżna Gedroic nie chodziła, 
nie starała się, nie opiekowała się szukającymi 
zajęcia, pracy, lub wydobycia się z nieszczęścia. 
Przed żadną nędzą, pi-zed żadną niedolą jej 
drzwi nie były zamknięte.

We wszystkich patrjotycznych i dobroczyn
nych działaniach na emigracji przyjmowała chę
tnie udział, dopomagając groszem lub swym

chwilę nie będzie zatarasowany zmateijalizowa- 
ną prywatą tych, co umysłem pracują — ale pa
miętajcie, że jak się zmienią stosunki, to wam się 
dopiero damy we znak i! Kłaniać się nam bę
dziecie, a my nieI Płakać będziecie, a my n ie ! 
Dziś męczcie nas — ale niech tylko będzie to, 
czego niema ! To zobaczycie !

Zanim jednak nastąpi taka błoga chwila, 
kiedy literaci będą mogli podróżować przynaj
mniej drugą klasą, i jeść regularnie cztery po
trawy na obiad, muszę rozprawić się z pewnymi 
kolegami po piórze; mówię wyraźnie po piórze, 
bo koleżeństwo tylko w tem zachodzi, że oni pi
szą piórem i ja  — więcej nic między nami wspól
nego niema...

Byłbym nic nie wiedział, ale przypadki cho
dzą po ludziach — i właśnie przyjaciel w po
staci znajomego księgarza w pewnem miasteczku 
tak mi rzecz objaśnił:

.‘— Czytałeś pan, jak pana Kurjer Poznań
ski z e r z n ą ł ?  — zagadnięto mnie.

— Nie czytałem.
Więc podano mi nr. tego Kurjera Poznań

skiego 207. Przyznać się muszę publicznie, że od 
pewnego czasu nie czytuję wcale Kurjera Po
znańskiego raz dlatego, że lubię mieć apetyt, a 
powtóre, że ile razy zacząłem czytać to szaco-r 
wne pismo, redagowane przez „łagodnych księ- 
żyków", zawsze przy pierwszej, lub drugiej stron
nicy zrywałem się, i ze złości darłem Kurjera 
w drobne kawałki... Ale, gdy mi go już dano do 
czytania dlatego właśnie, że byłem tam z e 
r ż n i ę t y ,  więc przeczytałem to „zerżnięcie", i 
odpowiadam. Najprzód dziękuję jegomościom, że 
raczyli umieścić ustęp z mego poprzedniego fej- 
letonu, nie przekręciwszy ani słowa. Co zaś do 
zapytania Kurjera Poznańskiego, czy „czasem" 
Cli. nie jest p. Chamskim, którego nowelę p. t  
„Z niedalekiej przeszłości" drukuje Dziennik Po
znański ■— odpowiadam, że c z a s e m  Ch. może 
być Chamskim, ale tym razem, czyli, jak Kurjer 
Poznański zwykle pisze, „tą rażą" Ch. jest sobie 
Ch., i nic więcej. Nie rozumiem, co Kurjerowi 
może na tem zależeć, kto jest Ch. — wszak Ku
rjera nikt się nie pyta, czy czasem Kurjer nie 
jest, za księdzem Kanteckim stojącym, księdzem 
Koźmianem?... I nie jest bynajmniej mój „pogląd 
bystrym", jak się podobało Kurjerowi Poznań
skiemu orzec, bo nie potrzeba żadnej bystrości, 
aby zobaczyć, że z za kołnierza sutanny redak
torów Kurjera Poznańskiego wyglądają rogi wcale 
n i e c z y s t e j  s i ły . . .  Dlatego też powiadam: 
Od powietrza, głodu, ognia, niewoli i od polemiki 
z Kurjerem Poznańskim, wybaw mnie Panie! 
Apage satanas/... Czytelnicy mi wybaczą, że dzi
siejszy fejleton już zakończyć muszę, nie chcę bo
wiem, aby moja m u z a  f e j l e t o n o w a  
znajdowała się pod wpływem przykrego wraże
nia, pod jakiem w istocie pozostaję... Przyszły za 
to fejleton obiecuję rychlej przesłać.

G d a ń s k . Ch.

R ó ż n o ś c i.
* Ignacy  Domejko, znany nasz przyrodnik, 

rektor uniwersytetu w CItili opuszcza Amerykę i

jedzie na Litwę, na ślub synowca swego Leona, 
właściciela Niedźwiadka. Po powrocie z Litwy za
mierza pan Domejko osiąść stale w Krakowie.

* Z A m sterdam u piszą : Telegraf doniósł 
wam Jnź niezawodnie 0 rozruchach Indowych, od 
kilka dni panujących w Amsterdamie; nie od rze
czy więc może będzie przyczynę tychże rozruchów 
bliżej objaśnić.

Kirmess, jest to karnawał holenderski, raz do 
roku Ind w całej Holandji takowy sobie wyprawia, 
nie wszędzie jednocześnie, ale w różnych miesią
cach. Kirmess trwa po dwa, trzy  tygodnie, podczas 
których Ind nic nie robiąc, oddaje się trunkowi i 
rozpuście.

Robotnik czy słnga, bez różnicy płci i wieku, 
przy ugodzie zaraz wymagają sobie wolne od za 
jęcia dnie i noce podczas kirmessu; tłumami wtedy 
Ind przeciąga przez ulice, dniem i nocą, rozgrzany 
trunkiem, tańcząc, śpiewając i wrzeszcząc na całe 
gardło. Jakie następstwa podobne kirmissy dla mo
ralności ludu, jego dobrobytu i całego w ogóle 
kraju za sobą pociągają, nie trndno odgadnąć. Jest 
to plaga, której wytępienia, inteligentniejsza część 
narodu oddawna głośno się domaga; rada więc mu
nicypalna Amsterdamu w roku zeszłym jeszcze n- 
chwaliła, że kirmess w Amsterdamie, w roku bie
żącym i nadal odbywać się nie będzie. Za przy
kładem stolicy, miały pójść inne gminy.

W tym tygodniu przypada właśnie ów doro
czny kirmess, Ind nie zważając na uchwałę Rady 
miejskiej, robotę porzucił, jak  zwykle, zaczął się 
zgromadzać, tłumnie nlicami przeciągać, śpiewając, 
tańcząc, pijąc i zaczepiając i krzywdząc każdego, 
kto nie chciał z nim w zabawie i wyuzdanych wy
brykach się łączyć. Wezwany przez władze do ro
zejścia się, czynnie znieważył policję, powyrywał 
bruki i utworzył barykady, a gdy wojsko wystą
piło, rzucił się na takowe i formalną stoczył z niem 
bitwę. Do wczoraj (15. b. m.), miało być 6 zabi
tych, kilkadziesiąt osób ranionych, a ze dwieście 
aresztowanych ; spokojność, pomimo to nie została 
przywrócona, ale przeciwnie, ogólnego powstania 
całego plebsu amsterdamskiego spodziewają się dziś, 
to jest 16., w sobotę, jako w dniu wszelkich wy
płat robotnikom czynionych.

Bnrmistrz miasta wydał odezwę, zabraniającą 
na ulicy gromadzić się więcej, niż pięciu osobom w 
jednem miejscu. Rząd zaś zewsząd ściąga do sto
licy wojsko, by módz jak  najenergiczniej ukrócić 
wybryki motłochu.

* Z Chicago. Gazeta polska w Chicago ogła
sza :

„Niżej podpisany poszukuje pana Ignacego 
Skóry ; będąc kiedyś w Trzemesznie niedaleko Gnie
zna w Księstwie Poznańskiem, zostawał przed 18 
miesiącami w Bay City Michigan, jeżeli żyje pro
szę niech mi da znać, a jeżeli nie żyje, proszę 
przyjaciół jego 0 uwiadomienie.

Antoni Scherman
Cor. Noble & Bradley s tr .“

Wyżej wspomniana Gazeta podaje następującą 
charakterystyczną wiadomość:

„Obecnie wałęsają się po kraju bandy pró
żniaków (zwanych trampa) wywołując w pochodzie 
swsim bnrdy i kłótnie, zatrzymując pociągi kole
jowe i kradnąc po miastach i pojedynczych far-

mach. Jeden z takich oddziałów zaszedł temi dnia
mi aź do Dnbnąne i prawie całe miasto opanował. 
Policja zaledwie sobie z nimi dać może radę."

* W  W iedn U zeszłego miesiąca zmarła lir. 
Marja z baronów Branickich Rejowa, właścicielka 
dóbr w Rzeszowskiem.

* Liczba Ind jan  am erykańskich . Father 
Mesplie, jeden z amerykańskich misionarzy, obezna
ny ze wszystkiemi szczepami Indjan, podaje ich 
liczbę w następujących cyfrach; Siouxy, 60.000; 
Crowsy, 15.000; Black-feety, 20.000; Utahsy, 
35.000 ; obok tego podaje on jeszcze drobniejsze 
bandy Brulesów, Ogalallów, Minneconjów, Y&neto- 
naysów, Uncpapasów, Two Kettlesów, San Acresów 
i Sontoosów. Niektórzy z Crowsów i drobniejszych 
szczepów, żyjąc w rezerwacjach, są przyjaźni bia
łym, lecz niektórzy udają tylko przychylność, do 
póki im sposobność się nie nadarzy wojowania z 
białymi. Jeżeli nie mają z kim wojować, biją się 
pomiędzy sobą, lecz białych uważają za wspólnego 
wroga i łączą się wspólnie przeciw niema. Zda
niem owego Father Mesplie Indjanie wszyscy mogą 
50.000 wojowników wysłać w pole i zapowiada on 
długą i krwawą wojnę.

* W ystaw a polska kongresu  an tropo
logiczni) - archeologicznego j*k opowiada Czas, 
w Peszcie liczyła 386 doborowych przedmi<>tó*, które 
d stawili: ks. Wl. Czartoryski, Dr. J. Koperuicki, 
K. Rogawski, Gabinet archeologiczny uniwersytetu Ja
giellońskiego, Muzeum techui zn0 - przemysłowe kra
kowskie, Akademia umiejętu -ści, Jan Zawisza, J. 
Przyborowski, K. Beyer, B. Pośczaszyński, A. Szu
mowski i Zbiór królewiecki. Archeologowie zagra
niczni pragnąc poznać właściwości przedhistorycznych 
zabytków stron naszych, studjowali je z wielkiem za
jęciem Szczególną uwagę zwracały na siebie : korona 
branżowa i siekiera miedziana ze zbiorów Akademii, 
naczynie branżowe znalezione w Ezeźuszni p d Kiel
cami, zapinka branżowa z Litwy, naszyjnik z Połowią
1 przedmioty wykopane w Oliwie, wystawione przez 
Gabinet archeologiczny uniwersytetu Jagiellońskiego, 
okazy jaskinne wystawione przez Jana Zawiszę, zbiór 
strzałek krzemiennych J  Przyborowskiego, miecz 
branżowy ze zbiorów Sień awskich, czerpak branżowy 
-zyrnski znaleziony pod Kaliszem i inne przedmioty 

znakomitego zbioru B. Podczaszyńsk:ego, zapinki 
ronzowo krdewieckio, grat żelazny nabijany srebrnetni 

runami A. Szumowskiego, czaszki przedhistoryczne wy
stawione przez dra. Kopernickiego i kilka fotografji 
zbiorów Towarzystwa naukoweg) poznańskiego, które 
szk da, że się w oryginale nie pojawiły. Z równem
zajęciem rozpatrywali się archeologowie w tablicy, wy
stawionej przez Gabinet archeologiczny, na której ze
stawione lyty wszystkie ornamenty popielnic, znajdu
jących s;ę w gabinecie. Znalazł też uznanie projekt 
prof. Łepkowskiego sporządzenia mapy archeolog nożnej 
lustrowane1, której część na próbę zrobiona, była 

wystawioną.

Wiadomości lite rack ie, naukow e 1 
artystyczne.

— Treść nr. 39 Ruchu literackiego: Apatja 
(artykuł wstępny); Kilka dni z życia pragskiego 
dandysa, przez Karolinę Świetłą (Joannę Mużako- 
wą) przełożone z czeskiego (dokończenie); Nasz

orzeł, wiersz Kornela Ujejskiego ; Listy Kościuszki 
do jenerała Mokronowskiego i innych osób pisane, 
zebrał i wstępem opatrzył Łucjan Siemieński; 0 
znaczeniu i zasadach pedagogii przez Ksawerego 
Pietraszkiewicza (c. d.); Bohaterowie Grecji, przez 
Eugeniusza Semenis; z franenzkiego przełożył W ła
dysław Tarnowski (c. d .) ; Przerwanie blokady, po
wieść przez Juliusza Verne (dokończenie); Prze
gląd lite rack i; Ateneum, krytyka zamieszczonego 
w niem artykułu pana F. K. p. t. „Romantyzm i 
jego skutki - przez dr. Tadeusza Żulińskiego; Ko
respondencja z Lipska przez S. W .; Miscelanea; 
Uroczystość historyczna w Żurawnie, Ogłoszenie 
konkursu na pomnik Grottgera ; Nekrologia; Dro
bne wiadomości literackie, naukowe i artystyczne; 
Ogłoszenie prenumeraty na kwartał następny, któ
ra  wynosi we Lwowie 3 zł., na prowincji z prze
syłką pocztową 3 zł. 50 t.

W  tym numerze Ruchu literackiego zastanawia 
się w artykule wstępnym nad przyczynami panują
cej u nas apatji i podnosi tym sposobem sprawę 
wielkiej doniosłości, -  i rozpoczął druk „Listów 
Kościuszki, które na postać bohetera rzucają wiele 
pięknego światła. Listy te pisane do jenerała Mo
kronowskiego, wykazują myśli i plany Kościuszki, 
podczas powstania 1794 i jego niezmordowaną 
czynność. Są też listy pisane do osób prywatnych, 
podające nowe a nieznane szczegóły do jego bio
grafii. Listy te w większej części nieznane, zą waż
nym materjałem historycznym, odkrywają nam du
szę Kościuszki i jako takie są najdroższym skar
bem dla każdego Polaka. W e wstępie pan Lucjan 
Siemieński skreślił obraz powstania 1794 od sztur
mu Warszawy przez Prusaków aż do bitwy Ma
ciejowskiej.

Numer ten Ruchu ozdobiony też został śli
cznym wiirgzem Kornela Ujejskiego. Krytyka dr. 
Żulińskiego, odsłania zgubne dążenia pewnej partji, 
k tóra dąży do obalenia powagi wieszczów nas-ych 
i przyćmienia ideałów narodowych. Ruch zostaje 
obecnie pod literackiem kierownictwem Agatona 
Gillera i dr. Tadeusza Żulińskiego.

—  Pan Z. L. kr. Dębicki, znany pisarz z Cza
su i z Przeglądu literackiego, w zeszycie ośmna- 
stym tegoż Przegląda umieścił artykuł „Widmo 
zdrady", napisany tendencyjnie, jak  wszystko, co z 
pod pióra tego pisarza wychodzi. Jest w nim wiele 
strzałów na patrjotów, na literatów, konspiratorów, 
i twierdzenie, że ci, co czują się „katolikami po 
rzymska", nigdy nie byli odstępcami i zdrajcami. 
Na dowód, że wrzekomi nitra patrjoci, skrajni 
czerwieńcy, rewolucyjni konspiratora w ie, bywają 
często odstępcami, przytacza p. Dębicki nazwisko 
Czajkowskiego i Paw ła Kamińskiego. Pan Dębicki 
pisze często 0 rzeczach, których nie zna, — napi
sał więc i w tym artykule wiele nieprawdy. Nie 
wie on np. 0 tem, że Czajkowski należał zanim 
przybył do Turcji do partji księcia Adama Czar
toryskiego, najściślej monarchicznej i katolickiej, 
że był i czuł się „katolikiem po rzymska", nie był 
nigdy czerwieńcem, rewolucjonistą, a jednak po
rzucił kościół dla Mahometa a potem Mahometa dla 
cara i zdradził Polskę. Paweł Kamiński nie był 
nigdy członkiem komitetu centralnego warszaw
skiego, jak  twierdzi p. Dębicki, i z tym komitetem 
nie zostawał nigdy w żadnym stosunku ; — nie był 
też nigdy naczelnikiem emigracyjnej sekty kapłanów

polskich, bo taka sekta nie iBtnlala nigdy; z To 
warzystwem zaś kapłanów polskich, jakie istniało 
na emigracji i było ściśle katolickiem, nie miał ta k 
że żadnych stosunków. Dla celów wrzekomo kato
lickich nie godzi się zmyślać faktów niebywałych, 
ażeby rzucie cień na instytucje 1 działania, nie we
dług jego myśli prowadzone. Paweł Kamiński był 
katolikiem po rzymsku, a jednak został odstępcą 
kościoła. Przypominając to, nie mamy zamiaru n- 
trzymywać, iż „katolicyzm po rzymskn", jak  się 
wyraża p. Dębicki, produkuje zdrady i odstępstwa. 
Nie, — takiej niesprawiedliwości nie dopuścimy się, 
bo wiemy, iż żaden kościół, żadna zasada, nie jest 
temn winna, iż niektórzy wyznawcy dopuszczają 
się zdrady. Zdrajca był pomiędzy apostołami, zdraj 
cy są wszędzie i w konspiracji i w kościele i w 
patrjotyzmie i w rewolucji, i zdrajcy będą zawsze, 
dopóki będą ludzie źli.

Pan Dębicki jednak twierdzi, iż zdrajcy bywają 
w patryotyzmie, w konspiracji, w rewolucji, ale ni
gdy w kościele rzymskim. Jest to fałsz, który wy
tknąwszy powiemy jeszce słówko, że p. Dębicki, 
który jest siewcą opinij potępiających powstanie 
polskie i motywuje te opinie skłatnanemi często fak
tami, nie wspomniał w tym artykule ani słowa 0 
panu Antonim Walewskim, 0 ks. Domagalskim, któ
rzy są katolikami po rzymsku i należą do obozu 
z którego jakoby „nikt nie zdołał przytoczyć je , 
dnego nazwiska odstępy" — a przecież w dziełach 
swoich zostali odstępcami i zdrajcami narodowymi. 
Krótką pamięć ma p Dębicki albo też dziwne po
jęcie 0 zdradzie. Zdawałoby się z tego, 00 powie
dział, ii  według niego kto zdradził naród a pomi
mo tego nie przestał czuć po rzymsku, temn zdrada 
za takową poczytaną nie będzie. Do takich to przy
puszczeń upoważnia przesada, zmyślanie i utajanie 
faktów, których pełuo zawsze bywa w pismach p. 
Dębickiego.

—  We Lwowie nakładem księgarni Gubrynowi- 
cza i Schmidta wyszło (1876) wyborne dzieło w 
dwóch tomach p. t. „Przewodnik dla leśniczych", 
które zalecić możemy jako najlepszy zbiór wiado
mości z gospodarstwa lasowego i nauk pomocni
czych, wielce pożyteezuy dla właścicieli lasów i 
wszystkich, co się leśnictwu poświęcają. J e s t to 
praca zbiorowa ozdobiona rycinami w tekście i ta
blicami z nauki 0 owadach. Tom pierwszy zawierą 
wiadomości pomocnicze, podzielone ną ąąstępnjąee 
działy : 1) Krótki rys meteorologii z poglądem na 
klimat prze? dr. T. Staneckiego ; 2) Botanika przez 
W. Tynieckiego ; 3) Pożyteczne i szkodliwe zwie
rzęta w gospodarstwie lasowem przez dr. Z. Ro
mera ; 4) Arytmetyka przez dr. T. Staneckiego; 5) 
Geometrja przez dr. T. Staneckiego. Tom drugi 
jest całkowicie opracowany przez Henryka Strze
leckiego. Zawiera on opis gospodarstwa lasowego. 
Powaga imion autorów tej księgi jest rękojmią jej 
wartości.

— Nakładem redakcji Tygodnia wyszła powieść 
p. t. „Tak być iuusialo" przez Józefa Rogosza.

— Powieść Jana Zacharjasiewłcza „Ornanka" 
wyszła w Warszawie, nakładem księgarni Celsa 
Lewickiego.



wpływem, jaki posiadała we wszystkich warst
wach urzędowych, cywilnych i duchownych. Ona 
nie znała trudności, nie zrażała sig przeciwno
ściami, trzymając się zasady ewangielicznej. 
„Kołaezcie, a będzie wam otworzone* śmiało, w 
imię miłości chrześciańskit-j wzywała możnych 
tego świata do niesienia pomocy tym, którzy sta
li sig ofiarą okrucieństw Moskwy. Nie możemy 
utaić naszego oburzenia, że ta czcigodna starusz
ka mimo tylu zasług, w obecnem smutnem poło
żeniu nie może znaleźć ludzi na tyle wdzięcz
nych za doznane usługi, aby ją wydobyć z rąk 
niegodnej szajki. Podajemy ten wypadek pod sąd 
wszystkich uczciwych Polaków w kraju i za 
granicą. Obecnie ograniczamy sig na tem pro- 
stem doniesieniu, w nadziei, że osoby, które po
ważyły sig znieważyć w księżnie Gedroic naj
droższe Polakowi uczucia, bo cnotę obywatelską 
i patrjotyzm, upamiętają się przed odpowiedzial
nością, jaka ich czeka wobee ogólnej opinii pol
skiej. Wzywamy krewnych, znajomych, a szcze
gólniej ludzi wpływowych, aby uie dopuścili tak 
krzyczącej niesprawiedliwości i oburzającego zgor
szenia.

Odwróćmy na Chwilę oczy od tego smutnego 
widoku i przejdźmy do innego pi-zedmiotu. W 
tych dniach otrzymałem sprawozdanie towarzy
stwa dawnych uczniów szkoły batiniolskiej i nie 
mogę wam utaić mej prawdziwej radości i po
ciechy, że garstka młodzieży urodzonej i wycho
wanej na obcej ziemi pielęgnuje i przechowuje 
uczucia patrjotyczne swych ojców. Towarzystwo 
dawnych uczniów szkoły batiniolskiej, istniejące 
od dwunastu lat niewątpliwie może oddać wiel
kie usługi sprawie narodowej, bo obejmuje w 
swem gronie łudzi posiadających wysokie wy
kształcenie i zajmujących poważne stanowiska 
w urzgdaclf, sztuce lub przemyśle.

Sprawozdanie obejmuje protokół z posiedze
nia odbytego d. 6. sierpnia br. w gmachu szkoły 
polskiej przy ulicy Lamande nr. 13. Sekretarz 
Ludwik Todwen, architekt, odczytał treściwy po
gląd na prace i działania komitetu, podjęte w 
celu wzmocnienia jego bytu. Następnie zabrał 
głos podskarbi Józef Piiiński podając szczegóło
wy stan kasy, z którego dowiadujemy s ię : że to
warzystwo miało przychodu 1453 fr. 56 cent, 
rozchodu 985 fr. 95 cnt.

Na temże posiedzenia towarzystwo wyzna
czyło nagrody dla dwóch uczniów: Bolesławca Wil
czyńskiego ucznia techniki i Maurycego Kowal
skiego, uczęszczającego do liceum Fontane.

Po odbytych obradach zostali wybrani na 
członków komitetu: 1) Wacław Gasztowt, 2) 
Julian Piiiński, 3) Artur Czerniak, 4) Ludwik 
Todwen, 5) Orłowski Edward, 6) Wyszlawski 
Aleksander, 7) Stanisław Waliszewski.

Następnie Ludwik Todwen w pięknem prze
mówieniu wezwał członków towarzystwa, aby 
uczcić pamięć tych, którzy chwalebnie polegli w 
wojnie 1870—71 r. spełniając obowiązek Pola
ków7 urodzonych na ziemi francuskiej : w skutek 
tego wniosku towarzystwo jednozgoduie uchwali
ło, aby wybrani członkowie przyjmowali udział 
w każdym obchodzie rocznicy poległych i wy
znaczono fundusz na zakupienie wieńców z nie
śmiertelników, które w czasie obchodu mają być 
złożone na grobie z napisem : od współrodaków. 
Na rok następny zostali wybrani: sekretarz L. 
Todwen przy ulicy Legendre 77. (Batignolles) 
podskarbi Rafał Orłowski przy Boulevard de 
Courcelles 118.

Druga część obejmuje wiadomości tyczące 
się szkoły polskiej i dowiadujemy się, że było 
56 uczniów, z tych 25 w samej szkole a 31 
przychodzących.

Dział literacki i naukowy zawiera wykaz 
dzieł wydanych w kraju i za granicą tyczących 
sprawy polskiej, rozwoju umysłowego w dziedzi
nie historji, poezji lub nauk śeisłych. Sztuki pię
kne zawierają pocieszającą listę imion, które za
słynęły lub wiele obiecują na przyszłość, ta k  na 
polu muzyki, jak malarstwa, lub rzeźby.

Wspomnienia pośmiertne obejmuje bardzo 
dotkliwe straty, jak śp. Seweryna Goszczyńskie
go, Teofila Januszewicza, Henryka Nakwaskiego, 
(który do ostatniego tchnienia pod imieniem St. 
Glówczyńskiego prostował kłamliwe wystąpienia 
Figara i E. Girardina) Lud. Hirszfelda, Aleks. 
Fredro, którego są wyliczone ważniejsze dzie
ła, Ludwika Wołowskiego i innych zasłużonych 
Polaków.

W końcu sprawozdanie obejmuje wzmiankę, 
że następujący członkowie Towarfcystwa odzna
czyli się swemi pracami, za które otrzymali na
grody w stopniach naukowych i urzędowych: 
Wiktor Komorowski otrzymał stopień doktora 
medycyny. Karol Myszkowski stopień kapitana 
w artyierji. Dr. August Czernicki naczelny dok
tor 8. pułku dragonów, medal bronzowy za szcze
gólne odznaczenie się. Wszyscy trzej są czynny
mi członkami towarzystwa dawnych uczniów 
szkoły polskiej. Sprawozdanie jest napisane po 
francuzku, daje możność upowszechnienia go mię
dzy cudzoziemcami, którzy mogą się przekonać 
o żywotności narodu polskiego.

Życzymy z całej duszy, aby się to Towarzy
stwo wzmagało; będzie ono żywem świadectwem 
dla szkoły polskiej w Paryża, której się słusznie 
należy ta zasługa, że tyle zdolności, tyie Czy
stych serc, tyle pięknych nadziei ocaliła narodo
wi polskiemu, że nie pozwoliła utonąć patrjbty 
cznym uczuciom młodych ludzi w wirze tylu złu
dzeń. przedstawiających się pod postacią blasku, 
bogactwa, lub potęgi narodu francuzkiego; że mło
dzież ta przekłada ubogą, sponiewieraną i zdep
taną przez Moskali i Niemców Polskę, nieskala
ną w przeszłości, wielką w męczeństwie, i uro
czą w przyszłości. Żałujemy, że zakres naszego 
listu nie pozwala nam podać w całości przekła
du tego pięknego sprawozdania. Nie możemy się 
powstrzymać, aby nie wynurzyć żalu, że kilku 
synów, zasłużonych mężów' ojczyźnie, nie znajdu
je się na liście Towarzystwa "dawnych uczniów 
szkoły polskiej.

Ze spraw politycznych we Francji zapisu
jemy, że odbyte dopełniające wybory do rad mu
nicypalnych wypadły na korzyść republikanów, dla
tego też przeciwne stronnictwa wołają: Francja 
zginęła! czyli mówiąc zwykłym sposobem, to zna
czy : że nadzieje cezarystów i monarchistów prze- 
padły.

Wiadomość o lOdniowem zawieszeniu broni 
między Turcją a Serbią i Czarnogórą bardzo do
brze, a nawet radośnie tu przyjęto. La Republigue 

franęaise w imię ludzkości, w imię tych wszyst
kich, którzy pragną spokoju Enropy, wita zawie
szenie broni jako pierwszy^ krok wstępny przy
wrócenia pokoju, do którego wszyscy wzdychają. 
Z naszej strony dodamy, że dopóki Polska nie 
będzie oswobodzoną i dopokąd Moskwa pozostaje 
państwem enropejskiem. prawdziwego pokoju nie 
będzie; grozić ona bowiem ciągle będzie narodom 
swoją polityką zaborczą. Jeżeli Turcy w życie 
wprowadzą choćby najniedokładniejszą konstytu
cję, wtedy sami tylko Moskale będą w Europie 
pohańbieni autokratycznym rządem" i niewolą 
Polski.

Z  t e a t r u  w o j n y .
Dzisiaj wieczorem kończy się dziesięciodnio

wy termin zawieszenia broni. Pytanie co teraz 
nastąpi, czy dalsze powstrzymanie się od akcji 
zaczepnej, czy też rozpoczęcie ponowne kroków 
wojennych? Pierwsze przypuszenie jest prawdo
podobniejsze, zwłaszcza że przemawia za niem 
wczorajszy nasz telegram z Wiednia. Donosi on 
bowiem, że wielkie mocarstwa porozumiawszy 
się ze sobą co do podstawy, na której oprzeć 
mają swoje pośrednictwo, czynią usiłowania w 
celu zaprowadzenia formalnego zawieszenia broni. 
Wiemy zaś, że dotychczas kwestja tak stała, iż 
Turcja zgodziła się tylko na to, aby po upływie 
tych dni dziesięcin, obie armje powstrzymały się 
jeszcze przez następnych dni 14 od akcji zacze
pnej, gdy tymczasem Moskwa nalegała na zapro
wadzenie czterotygodniowego armistycjum, na co 
znów Porta zgodzić się nie chciała jak tylko 
pod warunkiem, że przez cały ten czas ochotnicy 
moskiewscy nie będą zasilali armji Czerniajewa. 
Owoż ponieważ Serbja a właściwie Moskwa na 
ten warunek przystać nie mogła, a tymczasem 
przez te dni dziesięć pertraktacje pokojowe nie 
doprowadziły do żadnego rezultatu, przeto od 
dzisiaj rozpocznie się najprawdopodobniej dwuty
godniowi cisza na teatrze wojny, cisza, której 
Serbowie naturalnie jak najgoręcej pragną, i 
która im więcej niż Turkom korzyści przyniesie 
W przeglądzie naszym pozycji i zapasów obu 
armji w chwili, gdy ich zaskoczyło dziesięcio
dniowe zawieszenie broni, pisaliśmy już o nie
których słabych punktach stanowisk serbskich; 
owoż wszystkie te słabe punkta przez ten ty 
dzień zostały jak najstaranniej wzmocnione; mię
dzy Aleksinaczem a Bobowisztą wykończone już 
zostały cztery projektowane reduty; od Łosnicy 
do Szabacu na całej liuji nadgranicznej ustawio
no nowe baterję; około Lesznicy usypano nowe 
szańce. Również i pod względem zapasów i amu
nicji nie zaniedbali Serbowie zrobić wszystko, 
co tylko można. Przed kilku dniami pisaliśmy, 
że Czerniajew użalał się w swym raporcie na 
brak amunicji. Rząd serbski natychmiast jak 
najkategoryczniej zaprzeczył tej wieści; tymcza
sem teraz Budapester Gorresp. otrzymuje tele
gram z Belgradu następującej treści: „Do Ru- 
munji nadeszły nowe transporty amunicji z Mo
skwy. Wczoraj odjechał ztąd komisarz rządowy 
w celu przyjęcia takowych. Przyszły one w sam 
czas, bo już nasze zapasy wyczerpane były zu
pełnie.*

Energicznie wzięło się także serbskie mini- 
sterjum wojny do zaprowiantowania armii ua zbli
żającą się kampanię zimową. Wszędzie, w e wszyst
kich krajach zamawia odzież, obuwie, rękawice 
i inne przedmioty niezbędne dla armii do prze
zimowania. W Paryżu zamówiło 20.000 namio
tów, każdy na 5 osób. W Bernie obstalowało 
kilkadziesiąt tysięcy płaszczy. Swoją drogą Czer
niajew ruguje panslawistyczny komitet moskiew
ski. Raszki Mir zamieszcza dwie jego depesze, 
które dla oryginalności podajemy tutaj. Jedna de
pesza z d. września opiewa tak:

„Na miłość boską przyszlijcie jak najprędzej 
płaszcze dla żołnierzy i zimowe paletoty dla ofi
cerów moskiewskich. Panują tu ciągłe deszcze i 
zimna, więc jeżeli można, przyszlijcie te okrycia 
pospiesznym pociągiem? A druga depesza z d. 
3. września tak brzmi: „proszę o 600 par bu
tów dla moskiewskich żołnierzy. Potrzebujemy 
ich bardzo, a dostać tu nigdzie nie możemy. Wy
syłajcie je ekstracugiem?

Berlińska National Ztg. zamieszcza ciekawą 
korespondencję z Wiednia, rzucającą wiele świa
tła na stosunek Czerniajewa do rządu serbskie
go. Korespondent ten stara się także podać w 
podejrzenie porozumienie, panujące między Czer- 
niajewem a rządem moskiewskim; jednakże pod 
pod tym względem informacje jego nie zdają się 
nam zasługiwać n a  bezwzględną ufność. •‘Jakko l
wiek wielkie fiasco zrobiło pronunziamento armii 
i proklamowanie księcia Milania „srbskim kra 
lem? pisze korespondent, mimo to jednak nie 
usunięta jeszcze została obawa, bardzo zaiste u- 
zasadniona, iż po Czerniajewie można się spo
dziewać najrozmaitszych wybryków, mogących na
wet kompromitować rząd serbski. Bo też rząd 
ten nie jest już wcale panem swej armii. Podda
nie głównej kwatery uchwałom, powziętym w 
Belgradzie, miało tylko na celu zamydlenie oczu. 
Prawie wszyscy komendanci, od naczelnego jene
rała zacząwszy aż do kapitana są Moskalami, a 
wojsko nie służy już serbskim, lecz m o s k i e w 
s k im  i n t e r e s o m ;  polityka serbska, któraby 
stanęła opornie względem moskiewskiej, mogłaby 
wywołać rokosz w armii.

Mimo to i pomiędzy żywiołem moskiewskim 
w. obozie serbskim silne objawiają się różnice. 
W Petersburgu niepewni są co do osoby Ć-zei;- 
niajewa; nie jest on zwolennikiem Gorczakowa, 
w swoim czasie należał do liczby tych oficerów, 
którzy przyznają się do nihilizmu i z tego po
wodu z łatwością utrzymał uwolnienie od służby 
Jego udział w Russkim Mirze nie poprawił mu 
bynajmniej reputacji. Obecnie jest on przedsta
wicielem tej partji panślawistycznej, która Mo
skwę ża jaką bądź cenę chciałaby wpędzić w 
wojnę z Turcją, a rząd, który nie chce być ni- 
czyjem narzędziem, patrzy od dawna złem okiem 
na Czerniajewa. Aby sparaliżować wpływy jego 
na armię serbską, tudzież, aby położyć zaporę 
jego śmiałym przedsięwzięciom, rząd moskiewski 
udzielił umyśnie urlopu wielu oficerom, zostają
cym w czynnej służbie, aby mogli wstąpić do 
wojska serbskiego. Pomiędzy tymi znajduje się 
Ismaiłow, Becker i Komarow, z których ostatni 
mianowany, za protekcją rządu moskiewskiego, 
szefem sztabu jeneralnego Czerniajewa, ma dobrą 
sposobność kontrolowania Czerniajewa na każdym 
kroku. To też wpływ rządu moskiewskiego w 
armii serbskiej, jest w każdym razie dość wielki. 
Za to rząd serbski nie ma żadnego znaczenia, 
jest niczem wobec Czerniajewa.

Tymczasem moskiewscy ochotnicy setkami 
przyjeżdżają do Serbii. Dzień w dzień z rozma
itych stron, z Panczowy, Orsowy, Raszezuku itd. 
nadchodzą depesze donoszące o przdjeździe 200, 
300 a nawet czasami i 400 żołnierzy moskiew
skich, uzbrojonych i wyekwipowanych należycie. 
W Belgradzie tworzą teraz trzy szwadrony ka- 
walerji moskiewskiej; a car gdy się dowiedział, 
że uformował się już legion z 1000 kozaków 
dońskich, darował im ze stadnin rządowych 1000 
besarabskich koni. Jeżeli tak dalej pójdzie, to 
wkrótce powstanie mały korpus moskiewski w 
dolinie Morawy, — a już i dzisiaj przypuszczać 
można, że liczba mosldewskich ochotników doro
sła do tej cyfry; którą Czerniajew jako swe 
pium desiderium postawił, i z którą cudów doko
nać obiecał, - -  to jest do cyfry 10.000.

W Bosftii, gdżie przez ostatnie tygodnie pa
nowała prawie zupełna cisza, powstańcy dali 
znowu znak życia. Według listu z 19. września 
otrzymanego z Kostajnicy przez Pol. Gorresp., 
stoczył Despotowiez wespół z Stefanowiczem d. 
15. bm. zwycięzką potyczkę z Turkami. Oto co 
pisze o tem korespondent do Pol. Corr.:

„Właśnie otrzymałem sprawozdanie o po
tyczce stoczonej 15. września między wojskami

tureckiemi a oddziałem powstańców, prowadzo
nym przez serbskiego pułkownika Despotowicza. 
W ludnej wsi Panlia stał oddział powstańców 
pod dowództwem Stefanowicza. Zadaniem jego 
było wykonać pobór wojskowy w okolicy i wzmo
cniwszy się w ten sposób, ruszyć na Liewno. W 
okolicy nie było wojska tureckiego i Stefanowicz 
nie przedsięwziął żadnych środków ostrożności. 
Nagle 14. września rano pasterze przynieśli mu 
wiadomość, iż oddział wojsk tureckich, złożony z 
1500 askiersów i 800 baszybożnków, ciągnie ku 
Paulii i już doszedł do wsi Dułec. Stefanowicz 
wyprawił posłańca do Despotowicza z prośbą o 
pomoc, a sam zebrawszy swój oddział, ruszył 15. 
września rano przeciw nieprzyjacielowi i spotkał 
Turków pod Dulee o godz. 2. po południa. Roz
poczęła się żwawa walka. Jakkolwiek powstań
cy bili się walecznie, jednak około 4. godziny 
poczęli się chwiać i rozpoczynali już odwrót. W 
tej chwili nadciągający Despotowiez uderzył z 
tyłu na Turków. Ci zmieszani, nie stawili dłu
giego oporu i wkrótce rozpierzchli się na wszy
stkie strony. Około ósmej godziny wieczór wal
ka już była skończona i powstańcy powrócili do 
Panlia?

plomaci powątpiewają, zgodzi się na ten projekt. 
Również od Francji, Włoch i Niemiec spodziewać 
się należy zupełnego poparcia?

Anglia dalej jeszcze idzie, bo wespół z in
nemi mocarstwami, a nawet energiczniej od nich 
dopomina się u Porty, aby przystała na natych
miastowe formalne zawieszenie broni, ale cóż. 
kiedy może być niedaleką ta chwila, w której 
gabinet Disraelego słusznie będzie mógł powie
dzieć przed całą Europą: czyniłem co mogłem, 
ale Porta jest twardą, i nie chce przystać bez rę
kojmi na moje naglące rady! W przewidywaniu 
takiej to chwili, sprowadzającej rozbicie układów, 
niektóre dzienniki roznoszą pogłoskę, iż celem 
przywrócenia pokoju na półwyspie Bałkańskim, 
Austrja zostanie upoważnioną przez inne mocar
stwa do wykonania ich z g o d n y c h  postanowień 
względem Porty i Serbii.

Takiejż samej mowy, jak Anglia względem 
Porty — będzie mogła użyć Moskwa względem 
Serbii. Jnż teraz rozniosły dzienniki moskiewskie 
wiadomość o wielkiem niezadowoleniu na dworze 
carskim z faktu proklamowania Milana królem, 
a cóż powiedzą teraz, kiedy już nietylko wojsko, 
ale deputacje od miast i od całego kraju serb
skiego dopominają się od Milana, aby włożył ko
ronę królewską na swoją głowę? Już teraz gło
szą w Belgradzie, że Milan ma tę tylko alterna
tywę przed sobą; albo nledz woli całego narodu 
i ogłosić się królem, to znaczy oderwać się od 
Turcji, i postawić program zjednoczenia całego 
szczepu serbskiego, albo abdykować.

Porcie, jako mocarstwu samodzielnemu, nie 
wypada kryć się za plecyma Anglii, i wyznawać 
to publicznie, ale Serbii to uchodzi. To też ks. 
Milan telegrafował do Liwadii, prosząc cara, aby 
naganę przesłał Czerniajewowi za to, że gwał
tem chce koronę włożyć mu na głowę. Nic to je
dnak nie szkodzi, że Czerniajew jest teraz jene
rałem serbskim, Gorczaków imieniem cara po- 
szle mu wymówkę, a na odpowiedź jenerała, że 
Risticz nie był obcym manifestacji deligradzkiej. 
odpowie śmiało Europie: czyniłem co mogłe, ale 
trudno iść przeciw woli całego narodu. Wobec 
tej komedji słychać, iż przedstawiciele wielkich 
mocarstw oświadczyli w Belgradzie, iż jeśli ks. 
Milan naruszy traktat paryski fpizez przyjęcie 
korony), wyjadą ze stolicy serbskiej.

Sprawa wschodnia.
Wszystkie mocarstwa zgodnie dziś idą w 

akcji wschodniej, tylko Porta i Serbia kapryszą, 
tak brzmią półurzędowe biuletyny polityczne w 
całej Europie: podług nich i Anglia pragnie po- 
kom i Moskwa nie stawia mu zawad. Wyrazem 
pokojowego usposobienia Anglii ma być mowa 
lorda Beaeonsfield, powiedziana na uczcie w 
Aylesbnry; jako zaś dowód antiwojennych zamia
rów Moskwy uważają naganę udzielaną przez 
sfery moskiewskie zamysłom proklamowania ks 
Milana królem. Mowa DTsralego w obszerniej- 
szem streszczeniu tak brzmi:

„Byłoby dowodem uprzedzenia chcieć twier
dzić, że rząd znajduje obecnie zwykłe poparcie 
w całym kraju. Owszem wielkie stronnictwo 
inną teraz zajęte jest myślą, aniżeli obroną nie
ustających interesów kraju i utrzymaniem poko
ju. Sprawy te są ciągle przedmiotem rozwagi 
rządu. Niestety jednak, część ludu angielskiego 
wyciągnęła wnioski, które zdaniem rządu są 
zgubne dla interesów Anglii, a szkodliwe dla 
utrzymania pokoju. Minister naganiał tych, któ
rzy wyzyskują obecne położenie dla celów swego 
stronnictwa i donosi, że Derby po odrzuceniu 
memorjału berlińskiego obstaje przy zasadach, 
które mają najwięcej widoków ze względu na przy
wrócenie spokojności i porządku na" Wschodzie.

Nigdy nie rozpuszczano obrzydliwszych 
potwarzy nad te, jakoby Anglia przeciwną była 
wszystkim propozycjom od Moskwy wychodzącym 
Wszystkie państwa europejskie zostają w stosun
kach przyjacielskich z Anglią; ale u żadnego z 
nich nie znalazła Anglia serdeczniejszego i zu 
pełniejszego poparcia, jak w Moskwie. Wszelako 
już przy rozpoczęciu wojrfy musiano mieć na o- 
ku tajne stowarzyszenia. Obecnie nic innego nie 
mogłoby się robić ze strony Anglii, jak przystą
pienie jej do umowy, przyjętej jednogłośnie przez 
mocarstwa. Wojua była złem, niedającem się 
wcale usprawiedliwić przedsięwzięciem; wszelako 
ze strony Anglii czyniono wszystko, co można 
było dla Serbii. Lord Derby uzupełnił dzieło po
średnictwa, i powiodło mu się, gdyż nietylko 
skłonił wszystkie państwa do wspólnego działa
nia, ale nadto otrzymał zapewnienia także pod 
względem zawieszenia broni, które trudne były 
do uzyskania. Porta oświadczyła posłowi angiel
skiemu, że gotową jest przystać na liberalny 
wspaniałomyślny pokój, na warhnkach, jakie mo
carstwa postawią.

Wszystko, czego Porta domaga się, ograni
c za  s ię  na  tom. ab y  ratraoeneśttie z za
wieszenia broni ustanowić warunki jego i czas 
trwania. W końcu Porta przystała na wstrzyma
nie kroków7 wojennych bez oznaczenia daty i zo
stawiła sześciu mocarstwom naznaczenie "warun
ków pokoju. Najbliższym krokiem lorda Derby 
będzie wrócić na stanowisko Anglii przed wojną 
serbską, to jest przywieść do skutku porozumie
nie się mocarstw pod względem przyszłych sto
sunków chrześcian w Turcji. Niektóre demon
stracje w Anglii żądały zupełnego wyparcia Tur
ków z Europy i utworzenia państwa słowiańskie
go, albo republiki. Piany takie sprowadziłyby 
niewątpliwie wujnę europejską i nie dałyby się 
wykonać ; owszem, Anglia musi wraz z innemi 
mocarstwami zmierzać do tego, aby znaleźć pod
stawę dla zadawalniających stosunków między 
Portą a chrzęściańskimi jej poddanymi. Mocar
stwa pragną ogólnego rozwiązania; minister umie
nia, że propozycje Jorda Derby zdolne są spro
wadzić stanowcze rozstrzygnięcie?

Premier angielski, stwierdzając bardzo przy- 
jaźne stosunki między Moskwą i Anglią, zape 
wuia jednocześnie, że lord Derby wróci na sta
nowisko, jakie Anglia zajmowała przed wojną 
serbską. Cóż to ma znaczyć? Stanowisko Anglii 
przed wojną serbską znalazło najdosadniejszy wy
raz w odrzuceniu przez nią memorandum berliń
skiego. Wniosek więc oczywisty, że teraz go przy
jąć nie może, a tem mniej iść dalej po za żąda
nia tego memorandum. Jeśli więc panuje przyja 
cielska zgodność między nią a Moskwą, więc tyl
ko ta ostatnia chyba odstąpiła od swojej dotych
czasowej przez cały rok tak dosadnie manifesto
wanej polityki. Takiego jednak wniosku nie chcą 
stawiać półurzędowe i urzędowe organa; podług 
nich w polityce decydują fakta i naglące potrze
by, nie zaś dawniejsze reminiscencje dyplomaty
czne, a ponieważ stanowisko Anglii przed wojną 
było stanowiskiem mocarstwa, pragnącego naj
szerszych reform dla chrześcian, a tegoż samego 
pragnie i Moskwa, więc nic dziwnego, że pra
gnienia obu mocarstw zbiegają się w jeduo. Co 
więcej, w miarę tego jak Moskwa zdaje się miar
kować w życzeniach swoich dla Słowian chrze- 
ściańskich, Anglia dziwnie jest uprzedzającą i 
zakres reform dla nich coraz bardziej rozszerzyć 
pragnie. Ale cóż kiedy umiarkowaniu Moskwy 
stoi na zawadzie wojowniczość Serbów, a uprze
dzającej chęci Anglii — opór Turcji!

Sądząc z urzędowych czynności jednej i dru
giej strony, nikt nie ma prawa posądzać ani An
glii o to, że stoi poza Turcją, ani Moskwy, że 
stoi poza Serbią. Owszem obie strony bardzo się 
dąsają na swych dotychczasowych przyjaciół. Tak 
Daily Telegraph pisze o obecnej fazie dyploma
tycznej: „Musimy zaznaczyć ten fakt, że. wstrzy
macie kroków nieprzyjacielskich głównie zawdzię- 
czyć należy energicznym przedstawieniom lorda 
Elliota w Stambule. Postawione przez A n g l i ę  
propozycje pokoju, które bez wątpienia zostaną 
przyjęte przez mocarstwa, polegają na następu
jących podstawach: Status quo antę dla Serbii i 
Czarnogóry; Serbia nie ma ponosić żadnych kosz
tów wojennych; samorząd w duchu reform dla 
Bosnii, Hercegowiny i Bułgarji. Prawda, że Au
strja podnosi niejakie zarzuty przeciw „autono
mii? ale uważają za rzecz prawdopodobną, że w 
końcu nic nie będzie miała przeciw wykonaniu 
naszkicowanego programu. Moskwa, jeśli wierzyć 
jej zamiarom pokojowym, o czem niektórzy dy

Ziemie polskie.
(Sprzedaż majątków z licytacji na Litwie. — 

Zaniknięcie pensji żeńskiej w Włocławku.)
Według sprawozdania, zamieszczonego w 

Wileńskich Gub. Wiad., w lipcu r. b. sprzedano 
w wileńskim rządzie gubernialnym z licytacji pu
blicznej 29 majątków, których nabywcami, we
dług ukazu 10. (22.) grudnia 1856 roku nie mo
gły być osoby pochodzenia polskiego. Najdroższym 
z tych majątków były Dyrksztele w pow. Tel- 
szewskim, ocenione na 43,881 rs., lecz nie sprze
dane skutkiem uiszczenia długów; najtańszym 
były Paniuki w powiecie grodzieńskim, ocenione 
na 1.308, a sprzedane za 900 rs. Z ogólnej licz
by wystawionych na sprzedaż majątków sprzeda
no 14, to jest mniej niż połowę; dwa z nich na
był radca dworu, Kwinto, jeden kupił włościanin 
Andrukiewicz za (2.479 rs.), reszfa nabywców 
nosi nazwiska moskiewskie lub niemiecki#. Po
między sprzedawanemi majątkami było już pier
wej w posiadania Moskali 5, i konfiskowany 1. 
Nie sprzedano majątków 15, a mianowicie: 3 dla 
braku nabywców, 2 z powoda przeszkód praw
nych, 8 z p >wodu uiszczenia długów, 2 zaś z po
wodu częścią spłacenia, a częścią rozłożenia dłu
gów na raty. Znaczny ten procent uratowania 
mienia przez zaspokojenie należności, zdaje się 
świadczyć o poprawieniu się stosunków rolniczych 
w trzech guberniach litewskich.

W  W łocławku nakazano zamkna^t 
'żeńską, utrzymywaną przez p. Zbiegniewską, żu
to, że jedna, z pensjonarek miała plunąć na por
tret cara. Śledztwo nie udowodniło tego postęp
ku, lecz moskiewskim władzom wystarcza denun
cjacja.

Z Izby sądowej.
Lwów 19. września 1876. 

Sprzeniewierzenie w lwowskiej c. k. głównej kasie 
krajowej.

(Ciąg dalszy.)
P r  z e  w.: Pan dyrektor nadesłał nam tu sta 

ranne obliczenia, które p. Steinowi przedstawiałem, 
prosiłbym jeszcze o wyświecenie niektórych dat. 
S w i a d.: Moi poprzednicy pp. Fischering, Gelb, 
Filip, mogą dać dokładne wyjaśnienia. Będąc w 
krytycznem położeniu, czułem Się tem nieszczęśliw
szym, że od Żadnego urzędnika nie mogłem po- 

1 wziąść wyjaśnienia, jak  tam pierwej manipulowano, 
jaki zakres działania od moich poprzedników poje
dynczym urzędnikom był oddany. Musiałem więc 
aż z Wiednia zażądać przedłożenia niektórych ra 
chunków od 10 lat. Przechodniłem je z wielką 
mozołą i w ten sposób doszliśmy niektóre sposoby 
manipulacji p. Steina. Zt względu jednak, że w od
dzielę jego bardzo wiele ezhibitów nie protokoło
wano, nie mogę ręczyć, czym doszedł wszystkiego.

Przewodniczący konstatnje z wykazów przez 
dyrektora kasy przedłożonych, że deficyt w kasie 
w skutek malwerzacji Steina wynosił z końcem lu
tego 1871 1249 złr., w r. 1872 wzmógł się na 
2100 złr,, 11 października 1873 doszedł dó 3638 
złr. 26 et. Od urzędowania p. Rakowskiego do 21 
listopada 1875 pomnożył się ten deficyt o 1680 Zł.

P. R o b a k o w s k i .  Odbierając urzędowanie 
od p. Gelba odebrałem deces w kwocie 3150 złr.

Nastąpiła szeroka dyskneja między p. przewo
dniczącym a dyrektorem kasy głównej co do spo
sobu, w jaki nastąpić mogła malwersacja z obliga
cjami indemnizacyjnemi w głównej kasie krajowej. 
Tłóraaczenie p. dyrektora, nie podajemy, albowiem 
dla niefachowego byłoby ono wcale niezrozumiałe. 
Zresztą p. Robakowski stawał w tym względzie w 
sprzeczności z komisarzem skontrującym p. Hnbri- 
cliem. Wogóle sądzi p. Robakowski, że p. Stein 
mógł tylko na podstawie zfałszowanych kwitów 
podnosić u kasjera pieniądze.

R a d c a  s k a r b o w y  p. C z e r n y  daje wy
jaśnienie, dlaczego deficyt przy tzkontrze kasy nie 
mógł być wykryty. Szkontro odbywa się na pod 
stawie dzienników, które się właśnie w tym czasie 
prowadzą.

Do tych dzienników miał Stein zawsze pokry
cie, skontrujący komisarz nie mógł jednak wiedzieć 
o tem, że się u kasjera znaehodzą jtszcze dzień 
niki z poprzednich miesięcy, które według przepi
sów powinne były 5-go następnego miesiąca być o- 
desłane do cenzury.

P. R o b a k o w s k i. Prosiłbym p. prokuratora 
by to, eo tu pan radca rachunkowy powiedział, ze- 
chciał na moją obronę obrócić.

P  r  z e w.: Pan nie jesteś tu oskarżony, nie po
trzebujesz więc obrony.

. S ę d z i a  p r z y s i ę g ł y  p. K o z ł o w s k i  
zapytuje p. Robakowskiegp, czy nie przypuszcza, 
że mogły być braki, pochodzące z podobnej ńiani- 
pułacji przez poprzednika Steina w urzędzie, które 
tenże niechcąc mu szkodzić zataił ? P. Robakowski 
tego nieprzypuszcza, również uie zdaje mu się pia-

wdopodobnem, aby się p. Stein w ekspedycji mógł 
kiedy pomylić ekspedjując więcej pieniędzy jak  o 
piewała ekspedycja.

S ę d z i a  p r z y  8. p. R y l s k i  z apytufe dy
rektora p. Robakowskiego, czy mógł p. S telnżro- 
bić jakąś grubszą defraudację w ostatniej chwili, 
nim się dostał do sądu? P. R o b a k o w s k f :  Mnie 
się zdaje, że nie — musiałbym pierwej nad tem 
pomyśleć (po chwili). Trudno było wtedy o większy 
interes, ponieważ urzędnicy wskutek mego polece
nia nie mieli prawa wypłacać mu pieniędzy, chyba 
mógł jakąś obligację sprzedać w mieście.

Jeszcze zabrał głos p. Robakowski dla swego 
uniewinnienia. Wyjaśnienie względem szkońtrUm, 
które dał pan radca rachunkowy, jest bardzo do
kładne, ale nie odnosi się do faktu, że ja  odbiera
jąc urzędowanie, nie byłem w stanie przyjść na de
ficyt, który już dawniej istniał. Komisja szkontru- 
jąca nie mogła go wykryć, tem mniej ja. Rzeczą 
było dla mnie nie łatwą. Jak mogłem ja  przyjść 
na ten deficyt, skoro przy czternastu szkońtraeh 
komisja na to nie przyszła. Gdyby była komisja 
rzecz pierwej wykryła, wtenczas byłoby się zapo
biegło dalszej szkodzie. Czternaście razy skontro
wano kasę przy zmianie kierowników kasy i nigdy 
nie wykryto żadnego deficytu, jak to być mogło, 
wszakże szkontrujący powinien był przyjść na ten 
deficyt. Jeszcze raz proszę pokornie wziąść m  u- 
wagę moje data w tym wykazie podanfe. Wykazują 
one na podstawie znajdujących się oryginałów, że 
ani jeden dzień, podany jako rozchód, jest niepra
wdziwy.

P r z e  w.: To nie jest przedmiotem rozprawy.
Po południu przystąpiono do przesłuchania p. 

Pepłowskiego, oficjała c. k. kasy głównej we Lwo
wie. Wyjaśnia on, że wydawał pieniądze Steinowi 
tylko na podstawie przedstawionej odezwy.

P r z e  w.: Znajdują się tu fingowane przez p. 
Steina kwity niejakiego Ostaszewskiego. Ś w ia d . :  
(po obejrzeniu tychże) Ja  ich nie wypłacałem.

P r  że  w.: Faktem jest, że zostały wypłacone. 
Niemożesz nam pan dać wyjaśnienia, jak to się 
stało? Ś w ia d . :  Nie.

P r z e  w.: Czy Stein nie wydawał kartek in- 
terimalnych? Ś w ia d .:  Owszem, ale wraz z doku
mentami bez których niewypłacałem.

P r z e  w.: Czy pan przedziurawiałeś Zawsze 
sam obligacje? Ś w ia d ..  Tak jest, z wyjątkiem 
wtedy, jeśli wypłata następywała z dołu, wtedy 
przebijał je likwidator, wydawał na nie kwit, a 
strona na zlikwidowany kwit pobierała pieniądze. 
Słyszałem już o sfingowanych kwitach, i sądzę, że 
musiały one być nie prędzej fingowane, jak przy 
przedkładaniu rachunków. (D. e. n.)

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— Pan Fiszer, jeden z najlepszych naszych 

artystów dramatycznych, napisał jak wiadoino ko
medyjkę jednoaktową p. t. „K ri-kri?  który tó u- 
twór dziś ma być właśnie przedstawiony. Ci k tó
rzy go czytali dobrze wróżą pierwszemu literac
kiemu płodowi utalentowanego artysty, nieprzyja
ciele zaś znanego konceptu paryskiego, od którego 
artysta tematu do sztuki zapożyczył, są przekona
ni, że doskonały „figiel* p. Fiszera, jak on sam 
swą komedyjkę nazwał, zabije niedały figiel>1paryski.

— Krótkie i nie zbyt Jicztie było przedwczoraj po
siedzenie obszerniejszego komitetu przedwyborczego. 
Pan Piątkowski przedłożył projekt drukowany do 
przeprowadzenia akcji wyborczej, w którym się do
magał , iżby dopiero po podzieleniu 150 członków 
komitetu na pięć sekcyj wedle części miasta, na
stąpił wybór ściślejszego komitetu złożonego z 30 
członków. Sprzeciwiali się temu pp. Romanowicz, 
Goldmann i Jan Dobrzański. Wszyscy przemawia
jący byli tego zdania, że czynność kierowania wy
borami we Lwowie należy zostawić wybrać się ma- 
i&cemn komitetowi ściślejszemu i tam taż nałoży  
odesłać projekt p. Piątkowskiego. Pan Kozłowski 
przy tej sposobności wyraził życzenie, aby byłych 
posłów p. Smolki i dr. Ziemiałkowskiego komitet 
ściślejszy nie brał na listę kandydatów w mieście 
Lwowie, lecz aby ich się starano wysunąć na naj
bardziej przez wrogie żywioły zagrożone miejsca 
we wschodniej Galicji.

Ponieważ p. Piątkowski w końcn odstąpił od 
swego wniosku, więe projekt jego przekazany zo
stał komitetowi ściślejszemu.

Nastąpił wybór członków komitetu ściślejszego 
przez oddawanie kartek.

Wybrani zostali : Dr. Małecki Antoni głosów 
103, Groman Karol 103, dr. Popiel Jnljnsz 193, 
Piątkowski Feliks. U03, dr. Madejski Marceli 102. 
dr. Semilski Teobald 102 , Spalke Henryk 102;, 
Wieczyński Jan 102, Balutowski Franciszek 101, 
Zima Franciszek 101, Dąbrowski W acław 100, Do
brzański Jan 100, dr. Lowenstein Bernard 100, 
Gubrynowicz Władysław 98, Romanowicz Tadeusz 
98, Sclnnitt Henryk 98, dr. Lubiński LudMk 07, 
Blotnicki Edward 75, ks. Kostek 74, Zajączkowski 
Liberat 69, Strouer Adolf 66, dr. Gerstman Teofil 
65, Mochnacki Edmund 65, Orenstein 65, Bluuśen- 
feld Józef 64, ks. Mazurak Andrzej 64, Żółkiew
ski Zygmunt 64, Jasiński Józef 61, dr. Czerkww- 
ski Julian 38, Wachnianin Anatol 38.

Dwaj ostatni są więc także wybrani chociaż 
nie otrzymali większości absolutnej, ponieważ w ta
kich razach jak obecny, ażeby dla dwóch ez'oaków 
ciała wyborczego nie zwoływać powtórnie, przybiera
ni bywają zwykle ci, którzy najwięcej głosów otrzy? 
mali po wybranych większością absolutną, a jwili 
z wybranych nie przyj mie kto mandatu* lub z ko
mitetu ściślejszego wystąpi, to powoływani bywali 
także zawsze ci, co po wybranych najwięcej otrzy
mali głosów.

— W  mieście liczba zakładów wychowawczych 
żeńskich pomnaża się dość znacznie. Dowńadujątay 
się, że panna Winnicka otrzymawszy od Rady szkol
nej krajowej pozwolenie na otwarcie wyższej szkoły 
dla panien, takową otworzyła przy nlicy Zimarowi- 
cza Nr. 10. Program szkoły wybornie ułożony Z 
niego widzimy, iż główny nacisk położono aa jed
noczesne kształcenie wiedzy i charakteru przysssłych 
obywatelek kraju. Nie mozu* było właściwiej i le
piej pojąć wysokiego zadania wychowania kobiet— 
to też nie wątpimy, iż rodzice dbali o gruntowną 
tak naukową jak moralną edukację swoich córek, 
chętnie powierzą je pod kierunek przełożonej, da
jącej wszelką rękojmię umiejętności potrzebnej w 
trudnym zawodzie wychowania.

— We środę d. 27. b. m. przedstawioną będzie,- 
jak o tem już wczoraj donieśliśmy, najnowsza k«- 
medja Kazimierza Zalewskiego, autora „Przed ślk- 
bem*, p. n. „Z ł e z i a r n o * .  Główne ro li przed
stawią w niej: panie Zimajer i Maj — oraz pp. 
Ladnowski, Dobrzański, Kwieciński, Woleński, Zbo- 
iński. , '

— Szkoła przemysłowa7 i handlowa lwoWrta 
rozwija się corocznie, Liczba uczniów w plerwśżyńł 
kursie przygotowawczym szkoły przemysłowej do- 
chodzi już obecnie do 200. Obok tego bardżo po
cieszającego objawu, musimy skonstatować z przy
krością, że frekwencja w kursach specjalnych jest 
dotąd bardzo małą. Wszakże ZnacZśhle tych kur
sów dla rozwoju przemysłu naszego i korzyści dte 
uczniów są nader widoczne, zwłiśZcża Ze nattka 
oddaną je s t w ręce ludzi praktycznych, profesorów 
wyższych i średnich zakładów naukowych i opirtlj



bardziej na rysunkach i modelach, niż na samejżej 
teorji. Donosimy zarazem osobom interesowanym,’ 
że wpisy do tej szkoły nie są jeszcze zamknięte, 
że wpisywać się można w dyrekcji wyższej szkoły 
realnej w ratuszu na II  piętrze.

Także do miejskiej szkoły handlowej wpisała 
się nie dość znaczna liczba uczniów. Praktykanci 
kupieccy powinni spieszyć do tej szkoły, bo jes t 
ona obecnie jedyną szkołą fachową w naszem mie
licie, a wymagania większego wykształcenia facho
wego od stanu kupieckiego wzmagają się z każdym 
dniem, a tylko nauką i pracą można się utrzymać 
na wyżynie naszego stulecia, którego cechą jest 
ciągły i spieszny postęp, nauką i pracą można je
dynie wytrzymać niebezpieczną konkurencję zagra
nicy. Wszakże prawie za darmo pobiera się w tej 
szkole naukę polskiego i niemieckiego stylu, kores
pondencji, rachunków kupieckich, buchhalterji, geo
grafii handlowej i prawa wekslowego, przedmiotów 
tak niezbędnych dla każdego kupca. Wpisy odby 
wają się także w dyrekcji szkoły realnej.

—  D o h i s t o r j i  i n s e r a t u .  Czytelnicy 
nasi przypominają sobie zapewne ów słynny inserat 
francuski Tagblattu, który był powodem skandali
cznego procesu, a wywołał słuszne oburzenie w ca
łej Anstrji. Nie masz nic tak brzydkiego, eoby nie 
znalazło naśladowcy, ale któż mógłby przypuścić, 
Że w tym razie liberalny w skandalu Tagblatt bę
dzie wzorem dla pobożnego Czasu. Tak jednak się 
stało niestety. Ten sam Czas, który uważał za 
rzecz zdrożną przyjąć inserat księgarni Polskiej o 
dziełach Darwina, umieszcza w 216. numerze z dnia 
22. września 1876 dosłownie co następuje:

„Tylko dla dam!
Pewien młody człowiek, silny i milej powierz

chowności, pochodzący z dawnej szlachty z półno
cnych Niemiec, życzy być przyjętym jako sekretarz 
lub towarzysz u młodej wdowy lub samotnej damy, 
wszystko jedno czy w mieście lub na wsi. Honora- 
rjnm rzecz podrzędna, zastrzega sobie tylko dobre 
obchodzenie się.*

Oto wszystko ! Brakuje tylko adresu, którego 
podawać nie chcemy, tak samo jak oszczędzamy 
czytelnikom dalszych uwag nad tym inseratem. Jest 
sam przez się dość wymowny, a jeszc-e wymowniej 
piętnuje on tych , którzy przyjęli go w szpalty 
swego dziennika.

— Na przyszły tydzień opuści prasę i wyjdzie 
polka francuska „Kri-Kri" utworu F. Tymolskiego.

— Wykaz osób zmarłych w czasie od 11. do 
20. września: Hedwiga Haase, wdowa po pastorze, 
wodna puchlina, la t 61 ; Paulin Święcicki, nanczy- 
cieT szkół realnych, gruźlica, lat 35 ; Franciszek 
Eliszczyński, czeladnik ślnsarski, suchoty płuc, lat 
25; Wiktorja Muszyńska, żona majstra szewskiego, 
gruźlica płuc, lat 21 ; Julian^ Miałkowski, uczeń, 
płonnica, lat 10 ; Antonina Chrznszczewska, żona 
oficjała pofczty, wybuch krwi płacami, lat 27; Sara 
Breindl Nathansohn, żona faktora, rak wątroby, lat 
6 2 ; Piotr Bobowski, praktykant drukarski, ospa, 
lat 20; Fęlicitag Adelmann, bez zatrudnienia, uwiąd 
schyłkowy, lat 76; Władysław Niedzielski, syn urzę
dnika , płonnica, półtora roku ; Marja Hićkiewicz, 
bez zatrudnienia, suchoty, lat 59; Marta Białowąs, 
z domu ubogich, zapalenie płac, lat 75.

— Na pismo zbiorowe Rapperswyl pod redak
cją J. I. Kraszewskiego, złożyli prenumeratę : 
w Paryżu p. Wincenty Mazurkiewicz; w Berlinie 
p. Karol Forster. Druk tego pisma już w połowie 
ukończony, prenumeratę jednak aż do całkowitego 
ukończenia druku przyjmujemy.

-i- W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Dnia 26. 
t. m. wieczór spłoszyły się konie dorożkarza Sa
muela Siboty, i uchodząc z wozem ulicą Czarnec
kiego, obaliły i skaleczyły Hrynia Masołę, szere
gowca pułku piechoty br. Ringelsheima. Konie przy 
trzymano dopiero w rynku koło sklepu p. Kleina. 
Znacznie ranionego żołnierza musiano odesłać do 
szpitala wojskowego

Niebezpiecznego oszusta nazwiskiem Tadeusza 
Stand, aresztowała. <t 26. t. m policja Iwowaka 
Był on już kilkadziesiąt razy karany za różne wy 
kroczenia przez władze wojskowe i cywilne, i od 
rokn ścigany listami gończemi. Odstawiono go do 
sądn tarnopolskiego, gdzie ostatnim razem zostawał 
w śledztwie.

P. 19. t. m. rano przytrzymano w kamienio
łomie p. Mejlecha Bernfelda za rogatką Janowską 
wóz z parą koni, naładowany kamieniem skradzio
nym w tein miejsca. Ślady wozu pokazały, że Li
pę R., budując sobie nowy dom za rogatką Janow
ską, tą drogą, już kilka fnr kamienia pod bndowę 
sprowadził.

Dnia 19. b. m. zbiegł z zakłada obłąkanych 
na Knlparkowie Roch Mazepa z Nowoszyc w Sam- 
borskiem. Jest en wzrostu niskiego, ciemnoblond 
włosów, ma lat 35, i był nbrany w kaftanie, spo
dniach drelichowych i kapeluszu słomkowym. Obłą
kany ten nie jest zresztą niebezpiecznym.

nowiska jako Polak i kapłan przemówił ks. Bie- 
siadzki, senior kolegium wikarych katedry łaciń
skiej, ultimę zaś miał ks. Jabłonowski, kapłan ob. 
gr. Z rozrzewnieniem patrzyliśmy, jak  bisknp ob. 
gr. błogosławił indowi w świątyni łacińsk.ej, a ka
płan grecki odprawiał mszę św.

Po nabożeństwie, staraniem czcigodnego prze
łożonego ks. Florentego Głowińskiego odbył się o- 
biad w inurach klasztoru, na którym widzieliśmy 
najprzewielebniejszego ks. biskupa Stupnickiego o- 
raz jego kapitułę, szanownych reprezentantów mia
sta z p. dr. Waygartem, prezydentem na czele, 
p. Seidlera, starostę z komisarzami, p. dr. Trnsza, 
prezydenta sądu i wielu innych zasłużonych miastu 
naszemu. Toast na cześć najprzewielebniejszego ks. 
biskupa przyjęli zgromadzeni śpiewem „Mnohaja 
lita“. Przy toaście wniesionym na cześć gospoda
rza wynurzył najczcigodniejszy gość swe zadowo
lenie, iż od la t czterech prawie eiż sami przyczy
niają się swą obecnością do przyjemności, z jaką 
chwil kilka spędza w inurach zakonnych. Na wnie
sione zdrowie reprezentantów miasta odpowiedział 
p. dr. W aygart w krótkich ale szczerych słowach.

Widząc, jaki promień radości gorzał na twa
rzach gości, iż mieli sposobność spędzić chwil kil
ka w obecności najczcigodniejszego ks. biskupa, nie 
możemy inaczej zakończyć, jak  tylko szczerem po
dziękowaniem mu, iż zdeptawszy rady Słowa, nie 
zważając na narzekania i płacz tegoż czasopisma 
i zerwawszy dawne tradycje nierozumnej walki 
wyznaniowej, gnębiącej wyznawców religii Chrystu
sa kilku wieków, swym postępowaniem przypomina 
błogie chwile harmonii Rnsinów z Polakami, a wy
pełniając obowiązki szczytnego swego posłannic- 
swa, stara się, by miłość i zgoda zakwitły na za
wsze między teini narodami słowiańskiemi, które ty
le wieków dzieliły i dotąd dzielą wspólne losy. 
I  rzeczywiście, komuż możemy przypisać, jeśli nie 
najprzew. ks. biskupowi przemyskiemu ob. gr., że 
duchowieństwo zrobiło krok wielki do pojednania 
się i połąc enia? Któż jest przyczyną, że zgoda, 
której zabrakło dawniej, już w naszem mieście mię
dzy duchowieństwem obu obrządków zakwitła? 
To też serca mieszkańców tchną uwielbieniem i 
szacunkiem dla niego.

Imieniem więc mieszkańców miasta naszego 
składamy ci dzięki najprzewielebniejszy władyko, 
iż nie szczędzisz pracy i trudów około ustalenia 
harmonii i miłości, i dałeś dobry przykład, uświe
tniając swą obecnością w muracli świątyni łaciń
skiej, obchód uroczystości św. Wincentego, patrona 
miasta. — Żyj nam w najdłuższe lata czcigodny 
pasterzu dla dobra i pociechy ojczyzny, ho ta  ty l
ko takich jak ty synów potrzebuje! Mnohaja l i t a !

— Gromada Narajowska powodowana 
wdzięcznością, za otrzymany dar, którym się Jego 
ekscelencja namiestnik Jaśnie wielmożny hrabia Al
fred, Potocki do restauracji naszej cerkwi po spa
leniu przyczynił, dowiedziawszy się że Jego eksce
lencja ciężką chorobą dotknięty, udaliśmy się do na
szego proboszcza ks. Korduby z prośbą, aby tenże 
na inteneję Jego ekscelencji mszę św.* odprawił i 
już dnią 16. b. m. przy licznem zgromadzeniu pa
rafian odbyło się solenne nabożeństwo.

Przy tej sposobności składamy dzięki prze
świetnemu konsystorzowi, tudzież naszemu kolato
rowi Jaśnie wielmożnemu Stanisławowi kr. Potoc
kiemu za szczęśliwy wybór proboszcza ks. Kordu 
by, który z prawdziwą pobożnością i wytrwałością 
pracuje około d*»bra powierzonej mu parafii.

Dnia 17. września odbyły się tn wybory rad
nych, do rady gminnej; wybrano dwunastu chrześ- 
cjau a sześciu żydów i to w trzeciem kółku , w 
którym żydów znajduje się. Tym razem wszyscy 
chrześcianie byli solidarni, nie ulegli namowom żydow
skim i na żadnego żyda nie głosowali, dla tego O 
trzech żydów umiej wybrano, jak przed trzema la 
tami — jest to odniesiona korzyść z udzielonych 
nam nank przez księdza Kordubę, że do każdej 
czynności trzeba „zdrowym umysłem i czystym su
mieniem przystąpić, a Bóg wtedy czyn pobłogosła- 

Boże!
Narajów dnia 18. września 1876.
Kiryło Struk, wójt gminy Narajów. Dmytro 

Dworniak z gminy. Pańko Dywiniak z gminy. Mat- 
wij Pawło z gminy. Hryńko Preżnik, starszy brat.

— Z Jaworowa (o przemyskich strażach o- 
gniowych.) Cicho i bez rozgłosu po dziennikach ro
zesłano ze strony straży, przemyskich tak miejskiej 
jak ochotniczej zaproszenie na zjazd delegatów po
jedynczych straży, w dniu 9. b. m. odbyć się ma
jący, a celem zjazdu było odbycie tak ćwiczeń 
szkolnych jakoteź produkcji publicznej oba straży 
połączonych; w następstwie zapowiedziano progra 
mem posiedzenie publiczne, na którem miano kry
tycznie rozbierać produkcje i ćwiczenia odbyte, 
udzielać sobie nawzajem spostrzeżeń i doświadczeń 
własnych. Zjazdy takie na Zachodzie często prak
tykowane nie pozostają bez doniosłej praktyczności 
dla straży tamecznych, u nas w kraju urządzano 
już takie zjazdy strażackie, jak n. p. w Wieliczce 
i we Lwowie, lecz żaden z tych zjazdów nie przy
niósł najmniejszego pożytku w rezultacie, prócz 
chyba wzajemnego poznania i zbliżenia się ludzi 
jednej poczciwej służących sprawia.

Celem n. p. zjazdu krajowego strażackiego we 
Lwowie w roku ubiegłym miał być związek ogólny 
straży galicyjskich; był program, były mniej więcej 
dobrze wygłoszone mowy, odbyła się ukonstytuo
wanie i wybór Rady nadzorczej, lecz i  na tem ko
niec, gdjż ćwiczenia straży ochotniczej pozostawia
ły wiele do życzenia, a o istnieniu Związku ani 
śladu, ba, nawet gdy straż pewna pomna na przy
jęty obowiązek, wniesienia wkładki z powodn przy
stąpienia do Związku, udała się z zapytaniem do 
tytularnego naczelnictwa, pod jakim adresem ode
słać pieniądze wkładkowe, nie otrzymała nawet ża
dnej odpowiedzi. Hałasu dożo, ostentacji jeszcze 
więcej, a praktycznego rezultatu jak najmniej, jeżeli 
nie powiem nic wcale. Celem zjazdu i zaproszeń ze 
strony innych straży większych miast były przewa
żnie i jedynie rozrywki same. — Inaczej pojęła i 
inaczej wykonała myśl i cel podobnego zjazdu straż 
Przemyska; za dewizę wzięto utile dulci na pier
wszym planie postawiono cel praktyczny do roz
woju służby strażackiej dążący, a na drogim do
piero planie gościnne podjęcie polegające na wspól
nym objedzie; nie zabawy bowiem i biesiady są 
strażaków celem, ale nauka używania przyrządów 
ogniowych, nabranie odwagi, przytomności i dziel
ności w niesieniu ratunku, to są warunki, które 
zdobić powinne każdego prawdziwego strażaka.

Przymioty powyższe zastałem też uosobione 
w strażach przemyskich; — z ogółu zaproszonych 
straży zamanifestowały swoją nieobecność straże ze 
Lwowa i Krakowa, czy to dlatego, że jako straże 
pierwszorzędnych miast kraju, uzurpując sobie pra
wo najwyższej doskonałości, czyli uważając za nie
godne siebie brać udział w produkcji straży pro
wincjonalnych, czy dla innych jakich powodów, 
dość że reprezentowane nie były, jak  też wogóle 
wschodnia część kraju od Lwowa począwszy, nie 
raczyła wziąć udziału w zjeździe przemyskim. 
Mimo to kilkanaście straży wysłało swych delega
tów, a ei z pewnością nie pożałują trudu i wydat
ków, gdyż mieli sposobność przekonać się, że przy 
dobrej woli i rutynie pewnej, doprowadzić można 
do świetnych rezultatów. I  istotnie straże przemy
skie zasługują w pełni na imię dzielnych, rutynowa
nych straży; szkoła widoczna, wprawa wielka, p e -1 
wność siebie znamionują, że więle lat pracy po 1

— Mianowania. C. k. prezydjnm namiestnic
twa przeniosło praktykanta konceptowego namie
stnictwa dr. Juliusza Kleeberga ze Lwowa do 
Sanoka.

Krajowa Rada szkolna zamianowała Jana Kmie- 
cikiewicza rzeczywistym nauczycielem szkoły etato
wej w Surochowie, Jędrzeja Muszkę, rzeczywistym 
młodszym nauczycielem szkoły etatowej w Dolinie, 
a Jana Klimałę, rzeczywistym nauczycielem szkoły 
etatowej w Sieprawin.

— Mianowania wojskowe. Pułkownik pnł- 
kn piechoty nr. 55 Korneliusz Zubrzycki, na własną 
prośbę przeniesiony w stan spoczynku, otrzymał 
przy tej sposobności charakter jenerała majora ad  
honores z uwolnieniem od taksy.

Majorom : Abrahamowi Lonezarevicz, z pułku 
piechoty nr. 24 i Janowi Schrott z pnłku piechoty 
nr. 41, pozwolono zamianę na pułki w których 
służą.

Kapitan I. klasy pulu piechoty nr. 77, Filip 
Ehrlieh, na własną prośbę przeniesiony w stan spo
czynku, otrzymał przy tej sposobności charakter 
majora ad honores z uwolnieniem od taksy, tndzież 
wyraz Najwyż. uznania długoletnich i rzetelnych 
jego zasług.

— Przem yśl we wrześniu. W  zeszłą niedzie
lę dnia 3. września b. r. odbyła się w kościele 00 . 
Franciszkanów uroczystość św. Wincentego osobli
wego patrona miasta Przemyśla, którego relikwie 
w ołtarzu tegoż kościoła w srebrnej trumience 
spoezywają. Uroczystość ta , odbywająca się rokro
cznie w najbliższą niedzielę ostatniego 31. sierpnia, 
jest uroczystością miejską, na pamiątkę cudownego 
oswobodzenia naszego miasta od napadu Tatarów, 
pod dowództwem Rakoczego, księcia siedmiogrodz
kiego. Gdy Rakoczy 1657 oblęgał miasto Przemyśl, 
które wówczas mnrem było obwiedzione, przestra
szeni mieszkańcy ufni w pomoc Bożą, wyszli z re 
likwiami św. Wincentego w procesji ku bramie nad 
Snanw, gdzie był nieprzyjaciel najliczniej zebrany, 
na spotkanie. Cudownym sposobem rażone wojsko 
nieprzyjacielskie, poszło w rozsypkę, zostawiwszy 
w nurtach Sann wielu potopionych. Na pamiątkę 
więc tego cudownego zdarzenia odprawia się nabo
żeństwo w wyżej wspomnianym kościele.

Jak  la t trzech poprzednich tak i roku bieżą
cego uświetnił obchód tego nabożeństwa najprze- 
wieiebaiejszy ksiądz biskup Stupnicki swą obecno
ścią w asystencji przewielebnej swej kapitały. Su
mę odprawił ks. dr. Glazer, podczas której ze sta

trzeba było ze strony starszyzny, ż; nim te osią
gnięto reznltata. Jakby jednak fatum jakie, tak 
pogoda ciągła i jasne przez całe lato niebo obwi
sło czarnemi chmury, a deszcz ulewny całą noc 
poprzednią i w sam dzień zjazdu padał bezustan
nie. Mimo to jednak tak ćwiczenia szkolne, jak 
produkcje (ogień zewnętrzny) odbyto w wzorowym 
porządku i z precyzją, nic do Życzenia niepozosta- 
-wiającą; dachy obmokłe z powodn ulewy kazały 
się obawiać wypadku, jednakże odważnie i z pe
wnością siebie wykonano tak ćwiczenia szkolne, ja - 
koteż i produkcję publiczną, przy której na szcze
gólną pochwałę zasłużyło śmiałe przesuwanie się na 
karabinku po sznurze uwiązanym do dachu dwu
piętrowej kamienicy i wydostanie się na dach prze
ciwległego domu ; —próba zaś przedsięwzięta przez 
delegatów straży Samborskiej z drabinką składaną 
z podpórkami, łańcuchem i sznnrem, nie powiodła 
się zupełnie, — zabierając wiele czasu i potrzebu
jąc do obsługi kilku ludzi, dowiodła bezwzględnej 
-praktyczności drabinek pojedynczych do zarzucania 
o dwóch hakach, używanych przez straże przemy
skie, za pomocą której to drabinki strażak prze 
myski bez jakiejkolwiek pomocy dostał się o wiele 
prędzej na dach, niżeli Samborski za pomocą swo
jej skomplikowanej drabinki i obsługi przez kilka 
strażaków. Po ukończeniu tej wśród słoty odbytej 
produkcji nastąpił wspólny i wcale wystawny obiad, 
a potem posiedzenie publiczne, na którem rozbie
rano i krytykowano odbytą produkcję, —  szkoda 
jednak, że piszący nie może zdać o przebiegu ca
łego posiedzenia sprawy, z powodn, iż musiał się 
spieszyć z powrotem na kolej, posiedzenie bowiem 
rozpoczęło się później od programem przepisanej 
godziny.

Uznanie także wszelkie należy się świetnej Ra
dzie gminnej miasta Przemyśla, której prezydent 
W. W ajgart brał udział od początku do końca — 
za asygnowanie znacznej kwoty na pokrycie wy
datków z zjazdem połączonych, a zjazdy takie mo
gą bezpiecznie i znamicnicie przyczynić się do roz
woju straży w innych miastach, obudzić życie i 
chęć do naśladowania i wyrównania w zręczności i 
działalności, przeto straże połączone przemyskie i 
naczelnicy tychże Wpp. Frankowski jako gorliwy 
naczelnik straży ochotniczej i Lohner, naczelnik 
straży miejskiej, myślą i doprowadzeniem do skut
ku zjazdn tego, położyli nie małą zasługę.

* Rzadko które, a może żadne z różnych 
bractw polskich, nie istnieje tak dawno, jak brac
two strzeleckie w Kościanie (w Poznańskiem) 
Bractwo to założone zostało w 1576 r. i posiada 
przywilej podpisany własnoręcznie przez Stefana 
Batorego, którym to dokumentem król polski po
twierdził bractwo strzeleckie Kościańskie, obcho
dzące właśnie w d. 18. i 19. września trzecbsetle- 
tnią rocznicę swego istnienia.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Lwów dnia 23. września 1876. Ceny zboża

1 produktów były w ubiegłym tygodniu następu
jące : płacono za 100 kilogramów pszenicy 8.9Q 
do 9.65 zł., żyta 7.25 do 7.65 zł., jęczmienia 
6.50 do 7 zł.,' owsa 5.25 do 5.50, hreczki 6 50 
do 6.75 z ł., grochu do gotowania 8 do 8.25 
zł., wyki 6 do 6.40 zł., koniczyny 45 do 55 
zł , rzepaku zimowego 15 50 do 15.95 zł., nasienia 
konopnego 10 do 10.25 zł., spirytusu za 10.000 
litrostopni 20 zł. w. a.

Lwów. S p r a w o z d a n i e  t a r g o w e  z dnia 
22. września 1876 roku: Pszenicy 72-— kilogramów 
6 zł. 57 c.; żyta 69-60 kilogrm. 5 zł. 41 c.; jęcz
mienia 60 — kilogrm. 3 zł. 43 c.; owsa 42 — ki
logramów 2 zł. 58 c.; hreczki 60 — -zł kilogrm. 4 
50 c.; prosa 78-— kilogrm. 5 zł. 36 c.; grochu 
78-— kilogrm. 5 zł. 60 ę.; soczewicy 7950 kilo
gramów 6 zł. 16 c.; knknrndzy —•— kilogramów
— zł. — c.; fasoli —•— kilogrm. — zł. —  c.; ziem
niaków 80- — kilogrm. 3_zł* 06 c.: siana 100 kilo
2 zl. 34 c.; słomy 100 kilo 1 zł. 64 c.; metr knb. 
drzewa twardego 4 zł. 20 c.; miękkiego 2 zł. 95 c.

Miejski urząd targowy.
Lwów d. 23. września 1876.
Sprawozdanie tygodniowe lwowskiej Izby 

handlowej i przemysłowej o cenach zboża i produk
tów, zrealizowanych na placu lwowskim, w ciągu 
tygodnia od 9. do 16. września 1876 r.

(Korzec pszenicy 77 Klgr., żyta 73 Klgr., 
jęczmienia 64 Klgr., owsa 45 Klgr., hreczki 64 
Klgr., kukurndzy 82 Klgr., prosa 82 Klgr., grochn 
82 Klgr., koniczyny 82 Klgr.)

Z b o ż a :  Pszenicy 100 kilogramów od — •— 
do 9-65 zł.

Żyto 100 kilogramów od —• — do 7-65 zł.
Jęczmień 100 kilogr. od 6-50 do 7 — zł.
Owies 100 klgr. od 5 25 do 5 50 zł.
Hreczka 100 klgr. od 6 50 do 6-75zł.
Kukurudza 100 klgr. zeszłoroczna od 6-—do

— •—  zł., kukurudza nowa od — do -  •— zł.
Proso 100 klgr. od — —  do —•— zł.
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e :  Groch 100 kilogram, 

od 8-— do 8-25 zł.
Soczewica 100 klgr. od —•— do — •— zł.
Fasola 100 klgr. od — — do — — zł.
Bobik 100 klgr. od —•— do —•— zł.
W yka 100 klgr. od 6-— do 6-40 zł.
N a s io n a :  Koniczyna 100 klgr. od — zł. do 

55 zł.
Tymotka 100 klg. od —•— do —•— zł.
Anyż 100 klgr. od — do —•— zł.
Anyż płaski 100 klgr. od — •— do — • — zł.
Kminek 100 klgr. od —•— do —•—  zł.
N a s io n a  o l e j n e :  Rzepak zimowy 100 klgr 

od 15-50 do 15-95 zł.
Rzepak letni 100 klgr. od — •— do — •— zł.
Rzepik zimowy 100 klgr. od — •— do — • — zł.
Rzepik letni 100 klgr. od —•— do —•— zł.
Lnianka 100 klgr. od —•—  do — •— żł.
Nasienie lniane 100 klgr. od —•—  do —•— zł.
Nasienie konop. 100 klgr. od 10-— do 10 25 zł.
Len 100 klgr. surowy od — •— do — — zł., 

czesany — •— do — •— zł.
Chmiel 100 klgr. od 300 — do 480 — zł.
Potaż drzewny 100 klgr. o d —•*— do — zł., 

słomiany od —•— do — •— zł.
Miód 100 Mgr. z woskiem od — •— do —•— zł. 

patoka od —•— do —•— zł.
Masło 100 klgr. —•— zł.
Łój 100 klgr. — zł.
Wosk ziemny 100 klgr. — • — zł.
Spirytus gotowy od —•— do 29 — zł.
( J .  K .)  Z nad Strwiąża 21. września 1876. 

Pr ez parę lat robiłem próby sadzenia kartifli ró
żnego gatunku i w różny sposób. Oto niniejsrem po
da ję rezultat moich spostrzeżeń do powszechnej wia
domości. Najlepszy sposób sadzenia karłofl jest 
bez3przee«nie narzędziami słynnego czeskiego gospo
darza właściciela dóbr liolina w Czechach, pana Kor
skiego, odznaczonego za swe gospodarstwo na osta
tniej powszech iej wystawie w Wiednia listem uznania 
i ilotjm  medalem Narzędzia te osobno do sadzenia 
i uprawiania kortofli spirządzone składają s ę :  z mar- 
kiera do robienia gniazd na kartofla czyli odznacza
nia rzędów, z pokrywacza dubeltowego wysadzonych 
kartofli, z walc* z bronką przy tym walca do oczy
szczenia rzędów z ciwgsto. r ly  się jes-c>ekartofle o t 
w erach i nh-p. ka> nją, < kultiwat -ra z zgłęb »e ero 

1 spolchniajł.'y^.»zdrowo .L .uę pod rzędami i ob k r/ę.

dów. Co się zaś tyczy sadżby, to zaletam gęstą, to 
jest na mórg 17— 18 korcy, albowiem i w tem ro 
biłem próby porównawcze i okazało się, że po zasa
dzeniu na morgu 12 korcy, zaś na drugim morgu 
zaraz obok 17 korcy, ostatnie dały nawet w tym 
nieurodzajnym na kartofle roku z mórg i po 84  korcy, 
a pie-wsze 66  k/rcy. Pole gdzie na morgu sadzono 
17 korcy, dobrze nacią zacienione byló i kartofle aż 
do kopania zupełnie chwastami nie z irastaly. Obok 

rięc zysku większego w p’onie kartofli, pole p d na 
następny plon wzorowo czyste pozo-taję, gdy przy 
rzadszem sadzenia zawsze się chwasty p >każą, co przy 
roślinach okopowych, które się sadzą w celu oczy
szczenia g run ta  z pyrzu i chwastu, j  s t celowi wcale 
nieodpowiednie Dotąd najlepszy plon dały ini szlą- 
skie białe cebulki. IV tym roku różnica między kar
toflami róż iwemi cebnlkami, a bialemi cebulkami jost 
o jedną piątą część na korzyść b :alych cebnlek.

Poradnik przein. rolu. w N r. 18. zaw iera: 
Nowe wyuaiazki w zakresie młynarstwa, piwowar- 
stwa, gorzelnictwa i piekarstwa, skreślił inżynier pro
fesor Leon Z eleniewski (c. d.) Czwarty n rę łz y n ar--  
Jowy targ  zbożowy (dok.) Stacja kontroli nasion. 
Chów drobiu mięsem i robakanr. Bezkarność pu
bliczna kosztem rolnictwa. Sprawozdanie targiw e.

Już nie tylko angielscy ministrowie, ale 
moskiewskie półurzędowe dzienniki zapewniają o 
nadziejach przywrócenia pokoju, a to w chwili 
gdy podług autentycznych wiadomości napływ 
moskiewskich ochotników do Serbii przybiera co 
raz większe rozmiary, tak że ich nawet w Bel
gradzie podczas chwilowego ich przejazdu na po
le walki, niema gdzie pomieścić, i gdy w Bessa- 
rabii gromadzi się korpus moskiewski, dziś już 
przeszło stotysięcy ludzi liczący.

W rubryce: „Sprawa wschodnia" podaliśmy 
już niektóre z tych głosów moskiewskich; teraz 
teiegram donosi o nowych:

Petersburg d. 23. września. „Gołos 
wyraża wielką ufność, iż pokój europejski 
będzie utrzymany a uzasadnia to zgodną 
opinią mocarstw w kwestji wschodniej. Tak 
samo w pokojowym tonie przemawia „Jour
nal de St. Petersbourg* i wyraża swe u- 
znanie księciu Milanowi, iż nie przyjął ofia
rowanej mu przez armię korony królewskiej. 
„Wistnik Prawitielstwienny" pisze, że car 
w Krymie, jak dawniej szemi laty tak i tego 
roku zabawi do końca listopada, zkąd wy
prowadza wniosek, iż upadają wszelkie kom
binacje, przywiązywane do wcześniejszego po 
wrotu cara do Petersburga.

Niema wprawdzie w tych oświadczeniach ta
kiego uznania dla Anglii, jakie D’Israeli wyraził 
dla Moskwy, ale jest zawsze wypowiedziana cho
ciaż nie bardzo radosna nadzieja, iż pokój będzie 
utrzymany, nie dla tego, że Moskwa i Anglia 
zgadzają się co do warunków pokojowych, jak 
oświadczał Dlsraeli, lecz że mocarstwa wogóle 
zgadzają się w opinii o sprawie wschodniej.

Inny telegram z Stambułu daje wskazówki, 
iż Turcja nie może dotąd zdecydować się na for
malne zawarcie zawieszenia broni:

Konstantynopol dnia 2 '.  września. 
Wczoraj na Radzie ministrów nie przyszło 
do żadnego rezultatu w sprawie zawieszenia 
broni. Postanowiono jedynie na sobotę zwo
łać wiełką radę, złożoną ze 100 członków, 
i tej przedłożyć żądanie mocarstw co do za
wieszenia broni.

Wczoraj wieczór więc nastąpiła zapewne o- 
stateczna decyzja Turcji, bo już dzisiaj upływa 
milczący, dziesięciodniowy rozejm . M ocarstw a o- 
bawiają się europejskiej wojny, któraby bardzo 
wielkie rozmiary przybrać musiala, usiłują kosz
tem Turcji usunąć tę obawę, prą więc na nią, 
ażeby przystała na bezwarunkowe dłuższe zawie
szenie broni, a Moskwa oprócz tego tej presji 
dodaje więcej aplombu stutysięczną armią, w 
Bessarabii zgromadzoną, przeciw której Turcja 
niema żadnych wojsk w pogotowiu. Co uczyni 
Turcja? prawdopodobnie ulegnie. I znowu potem 
mocarstwa przy rokowaniach pokojowych będą 
cisnęły na Turcję, aby sama sobie podcinała no
gi. Lecz gdyby Turcja się oparła, i przyszło do 
wojny, to natychmiast skończy się i zgodność o- 
pinii mocarstw o sprawie wschodniej, i utworzą 
się dwa obozy w Europie. Taki to był zawsze 
naturalny przebieg we wszystkich tego rodzaju 
zawikłaniach.

Londyn dnia 23. września. W miej
sce DTsraelego, który jako lord Beaconsfield 
zasiadł w Izbie wyższej, odbyły się wczoraj 
wybory do Izby niższej w Buckinghamshire. 
Freemautle, kandydat torysów, otrzymał wię
kszość, t. j. 2725 głosów a kontrkandydat 
whigów, Carrington 2539 głosów. Większość 
konserwatywna wynosi więc 186 głosów.

Nie mamy dat z poprzedniego wyboru D‘ Isra- 
eli’ego, ile większość konserwatywna wynosiła. 
A z tych dat wnosić by można, o ile agitacja 
antiturecka whigów rozszerza się między na
rodem.

Dzienniki podawały wiadomość, że ks. Orłów 
czynił francuskiemu ministrowi spraw zagrani
cznych, ks. Decazes, propozycję zwołania do Bru
kseli kongresu w sprawie wschodniej. Teraz do
noszą :

Paryż dnia 23. września. „Temps 
zaprzecza, iż ks. Orłów przemawiał u księ
cia Decazes za zwołaniem kongresu do 
Brukseli.

Jako ciekawą wiadomość podają niby z Ber
lina, że gabinet wiedeński zdecydował się wresz
cie do wspólnej z Moskwą interwencji na półwy
spie Bałkańskim, gdyby istotnie przyszło do te
go. Przedtem hr. Andrassy miał się opierać sta
nowczo tej propozycji.

Naturalnie, że Austiji w takim razie nie in- 
„ i nie pozostałoby, jak, albo wypowiedzieć 

wojnę Moskwie, albo zajęciem krajów tureckich 
równoważyć Moskwę na półwyspie Bałkańskim. 
Z dwojga złego wybrałaby Austrja mniej niebez
pieczne.

(Tylho io jednej częici nakładu, numeru wczoraj
szego wydrukowane.)

Wlede$ dnia 22. września. „Politi6cbe 
Corr.“ donosi z pewnego źródła, że zostało 
osiągnięte porozumienie wielkich mocarstw 
w sprawie medjacji na podstawie propozy
cyj gabinetu angielskiego. Wskutek tego w 
najbliższym czasie rozpoczną wielkie mocar
stwa akcję dyplomatyczną, mającą na celu 
przywro euie pokoju. JZ drugiej strony czy- 
ui.ą się znów największe starania w celu prze-

lattom oSGi.

prowadzenia formalnego zawieszenia broni. 
Polecono austrjackiemu posłowi w St-mbule 
hr. Zichy, jak największe czynić zabiegi u 
Porty w tym kierunku.

W ostatniej chwli otrzymujemy następujące 
telegramy

W iedeń d. 23 września. „Wiener A- 
bendpost" pisze: Ze strony w tym względzie 
wiarogodnej potwierdza się, że wszystkie 
mocarstwa zgodziły się na warunki pokojo
we mające się Turcji przedłożyć. Podstawą 
propozycyj jest program sformułowany przez 
gabinet angielski. W Stambule poczynione 
więc będą niezwłocznie kroki do wezwania 
Porty, ażeby przyjęła warunki pokojowe. Po
nieważ zaś Turcja w zasadzie wypowiedzia
ła gotowość zadość uczynić życzeniom mo
carstw, o ile one zgadzać się będą z jej intere
sami, wątpić więc już nie można o rychłem 
zawarciu pokoju.

PRZEDSTAWIENIE POPOŁUDNIOWE. ' 
W  teatrze hr. Skarbka- 

W  niedzielę dnia 24. września 1876.
0 godz. 4. po południa.

FOLWARK PRIMKROSE
Wodewil z francuskiego pp. Cormon i Detetre. 

Zakończy:

P rzed  śniadaniem
Obrazek dramatyczny w 1. akcie przez Jana Ale

ksandra hr. Fredrę (syna).

Początek o godzinie 4-tej popołudniu.

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE.
W teatrze br. Skarbka.

W niedzielę d. 24. września 1876.

1 żoiasi
Komedja w 3. aktach Aleks, hr. Fredry. 

O S O B Y .
Hrabia Wacław P. Ładnowski.
Elwira, jego żona Pni Nowakowska.
Alfred P. Kwieciński.
Jnstysia Pni Zimajer.
Kamerdyner P. Dworski.

Rzecz dzieje się w domu hrabiego, w mieście. 
N astąp i:

Po raz pierwszy :

E K I - I R I
Figiel epidemiczny w 1. akcie oryginalnie napisany 

przez G. A. Fiszera.
O S O B Y .

Pan Gwoździcki P. Zboiński.
Pani Gwoździcka Pni Tomaszewiczowa.
Marja, ich córka Pni Woleńska.

Hutschenritter, poborca po
datków P. Dobrzański.

Edmund Sowiński, malarz P  Woleński.
Kasia, służąca Pni Linkowska.
Michał Borówka, frajter P. Zamojski.

Rzecz dzieje się we Lwowie w 6. miesiącu. 
Początek o godz. 7. wieczór.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
WIEDEŃ 23. września 1876. 

godzina 10. minut 50 przed południem.
Akeje kred. 153.40. Anglo-anstr. 84.25
Unionsbank 60.25. Vereinsbank. —.—
Kolei Kar. Lud. 207.25. Kolej połud. 78 .—
Franko-austr. — .—. Losy tureckie. — .—
Losy z r. 1860 — .— Oblig. indem. —
Staatsbahn — .— . Wied. Tramw. —.—
Ostbahu — .— . Napoleondor 9.61
Rubel papierowy — .— . Usposob. stale.

WIEDEŃ 23. września 1876. 
godzina 2. minut 30. po południu.

Akcje fran.-aust. — , Węgier, kred. 128.25
Anglo-austr. 83.70. Unionsbank 62.—
Kolej Kar. Lud. 207.25. Nordbahn 181.—
Kolej połudn. 78 75. Kolej AlfBld, 103.—
Kolej Elżbiety 148.50. Kolej Lw.-czer. 121.—
Węg. Nordostb. 102.75. Rndolfsbahn 108.—
Wiener-Bauges. 9.75. Węg. Ostban. 29.50
Galie, indemniz. 85.85. Losy z r. 1864 131.—
Franco-H. Bank — .—. Yerkebrsbabn 85.-—
Losy tureckie 16.50. Baubank-Act. — .—
Kolej państw. 281.—. Bankrerein 62 .—
Wied. Bauver. — .— . Losy węgier. 71.60
Marki niemieckie ct. 59.55.
Akcje kredytowe — .
Usposobienie: silne.

Berlin, 22. września. Russ. Bankuoten 267.95. Cre
dit. Act. 252.50. Lombarden 130.50. Galizier 87.— 
Staatsbahn 471.50. Rum&nier 15.70. Oesterr.-Bank- 
noten 168.40. Usposobienie— .

POCI4GI KOLEJOWE z głównego dworca: 
O d c h o d z ą  ze L w ow a.

DO KRAKOWA: rano o godzinie 5 (pociąg czy
sto osobowy); po południu o godz. 5 min. 
5 (pociąg mieszany); w nocy o godz. 11 min, 
26 (pociąg pospieszny).

DO PODWOŁOCZYSK: (z głównego dworca; 
rano o godz. 6 min. 20 (pociąg pospieszny); 
w południe o godz. 12 min. 5 (pociąg mię- 
szany); w nocy o godz. 10 min. 57 (pociąg 
osobowy.)

DO CZERNIOWIEC: rano o godz. 6 min. 50. 
(pociąg pospieszny); w południe o godz 12 
min. 50 (pociąg mięszany); w nocy o godz. 
11 ruin. 48 (pociąg mięszany).

IM  r t d e s ł a n e .
Ciągnienie dnia 2. października!

4 ’/, złr. promesy kredytowe i stempel.
Główna wygrana 4 0 0 . 0 0 0  złr.

21/, złr. promesy wiedeńskie i stempel. 
Obie razem tylko 7 złr. 50 ct. 

Wecńs/eraćscńa/i: der Administration des „JUercur4 
W ien , Wollzeile 13.
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Lwów, z Izby haudlo 
wej unia 22. września. 

1. Akcje za sztukę. 
(bez kupoua bieżącego.) 

Kołuj gal. Kar. Lud.
Lwów. - Czeru. - Jas 

Bauku bip. gal. po 200 
Bank u kred gal. po 200 zl.

IJ. Listy zast. za 100 zł.
(bez kupoua bieżącego.)

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.
,  ,  .  4 *  w- “
n » n 5 Pr- okres.

Bauku bip. gal. 6 pr.
Gal. zakł. kred, włość. 6 p 

w. a. . . .
111. Listy dłużne 

za 100 zł.
Ogól. roi. kred. zakł. di

Galicji i Bukowiny 6 pr. 
losowanie w 16 lat . 

Tow. kred, uiiej. 6 pr. w a.
I K. Obłigi za 100 t ł .  
ludemnizacyjne galic.
Poż. kraj, z r . 1873 po 6 pr. 
l,oąy miasta Krakowa

,  ,  Stanisławowa
V. Monety.

Dakat holenderski . .
Dukat cesarski . . . .
Napoleondor . . . .  
I‘ół iinperjai rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Praskie bilety kasowe 
100 Marek niemieckich
Srebro . .........................
Knpouy w srebrze . .
Wiedeń, 21. września 
Powszechny dłuy pań

stwa (sa 100 zł.)
Raut, austr. w banku. 5 pr

«  „ w srcb. 5 „
1839 całe losy (m. k. 

3 3  1889 */, losu „ 
1854 po 250 tł. 4 pr 

£•£■ 1860 „ 500zł. w.a.5 
1860 B 100 ,  „
1864 „ IO O , „

1 Ja ty  rast. dom. po 120 5 
OiZit/. indem. (100 zł.) 

Galicyjskie
Bukowińskie 
Inne publiczne pozycz. 
Węgier, poi kol. po 120 zł 

tnroc.

plącąi żąda.
z łr. W. a.

206 25 208 2-
119 50 121 M)
218 — 220
2 0 8 - 2 1 0 -

85 50 8630
78 50 79 40
85 5y 86 3<'
88 55 89 40

94 50 95 r 0

90 10 91 4(

85 60 86 4'
90 - 92 —
14 2- 16 5<
18 25 19 75

5 66 5 76
5 72 6 82
904 9 74
9 74 9 94

60 1 67
58*/s 1 60‘ j

59 — 60
101 — 103 —
ICO 50 102 50

66 60 66 75
69 65 69 85

266 50 257 50
z.r6 50 257 50
i i7  25 107 75
1 12 - 112 50
117 75 18 25
131 — J3125
140 25 140 50

85 75 86 —
84 26 8 5 -

101 75 102 25

BIURO
J POLINSKIEGO

W  B rz e ż a n a c h
na Pryncyialnej ulicy położona kamieniej 
piętrowa wraz z oficyną, stajnią, wozownią i 
jszopą, przytein ogród i studnia, przyno
sząca rocznego czynszu 2201 z ł ,  jest >
iwoluej ręki za renę 24.000 zł. (dwadzieścia- 
cztery tysiące zł.) do sprzedania; intere 
aanci zechcą s’ę zgłosić listownie pod lit . 
J . M. w B rzeżanach . 3777 1 - 2

we L w o w ie  ul. Halicka 1. 13. 

INSERATY do wszystkich 
dzienników.

Majątki na sprzedaż
I folwarki do wydzierżawienia,

K am ienice i dworki
d o  s p r z e d a n ia .

Równie! polecić może p o d z a r e -  
I e z e u i e m  ludzi zupełnie ukwalifi’- 
I kowanych na najrozmaitsze posady 
I Przy gospodarstwie i do czynności 
|  kancelaryjnych. 3736 3 —?

W i e l k i  w y b ó r  s ł u g  j 
w e n e l k i e g o  r o d z a j u .

plaeąl żąda. I płacą| żąda 
z łr. w. a

Akcjt bankowi..

'ow. esk. u. ausL po 5001 
'rance - austr. po 100 i 
‘rauco-Węgier, po 200 i 

Gal. bank. bip. po 200 zł. 
Gal. bank dla band, i przeui

po 200 z łr ....................
Isl. zakł. kr. zieui. po 200zł. 

iŁenten bank po 160 zł. 
Banku nar. austr. po 600zł. 
flanku pow.aiwt. po 200 zł. 
fjnionbank po HO zł. 
yermoabash po 100 
' erkobrab. pow. po 1 9 
Wied. bankver. po !.* 

Altcje kolei.

1 5o 71 75 Tow. kred. miej. 6 pr. a 
"  ' Galie, bank bip. 6 pr. w

„ Zak. kr . włość. 6 pr.' 
Bana nar. austr. iu. k. 5 pr.

,  „ ,  w. a. . .
Obligacje pierwzeń- 

m - l i S ó S  s tu ^ :o l.(za l0 0 z ł.)
Albrechta po 300 zł. 5 pr.

100 zł. . . .  
.Ufóldz. 200 zł. 5 pr. sr 
Czeska z. 300 zł. 5 pr. s 
1 Iniestrzańska 300 
Elżbiety po 6 pr. sr 

em. 1862 5 pr. 
em. 1870 5 pr. 
em. 1872 5 pr. 

Ferdynanda pół. 5 pr.
5 Dr.

3 5 pr'

Ze zbioru majowego

1 8 S 6 .
Zupełnie świeży transport

silnej, przyjemnej woni i ciemno 
naciągającej

Herbaty
chińsko-rosyjskiej

poleca handel

Karola Kallahana
we L w ow ie.

Telegrafy
p  o  k  o j  o  w e  i d o m o w e

(elektryczne dzwonki,) 
z calem urządzeniem, dostarcza pod 
gwarancją, po najtańszych cenach w 
najlepszej jakości i najobfitszym 
wyborze.

MAURYCY BOSCOVITZ.
o p t y k  w e  L w o w ie

p r z y  placu M a r j a c k i i u  1. 7.
Na żądanie przesyłam cenniki 

franco. Tenże przyjmuje wszelkie 
do tego zawodu należące roboty i 
reparacji. Na prowincję wysyłam 
montera lub ndziclam listownych 
pouczeń do ustawienia telegrafu bez 
pomocy obcej. 3731 ,2—4

J u ż  c a łk ie m  d o jr z a le
duże i słodkie

Winogrona tesEawslde|
poleca &78Ó i

z  codziennie świeżego transportu

F. W. K r ó lik o w s k i .

irdyi-.aj.

r. Czer. a  Jas. po 200 zł.

po 200 zł. 
■ ■ p ) po 20.- 

Węgicrs. pół. wschód, po 
200 zł. sr. . . .  

Węg. wsca. (Ostb.) po 2  
Weg. zacn. (W estb.) p 

200 G. w. a. . .

Akcje przemysłowe. 
Budów. Tow. aust. po 200 tł 

„ „ wied „ ioo ,
,  tanich nom. ,  >100 , 

Listy east. (sa 100 zł. 
Bodencreu. allg.*óet 5 pr.i 

spłać, w :-'3 lat 5 pr’ w»
' i.4 pr. w.

w W .30 ł
łal.Tew.kr. zim.

>89 50
77 —

108 50
87 60

il.K.L.30032.
,  11. em. 6 pr. „
.  UL em. 1871 300 
,  lV .am .a800zł.6pr

■>. Czer. Jas. I. em. 1865 
300 zł. 6 pr. srebr. w. a 

r. Czer. Jas. II. em. 1867
800 zł. 5 pr. srebr. 

r.Czar. Jae. l i i .  etn. 1866
300 zł. 6 pr. srebr. w. a 

v. Czer. Jas. IV. etn. 1872
300 zł. 6 pi. srebr. w. a. 

Rudolfa po 300 zł. 5 pr.
srebr. w. a. . . . .

, em. 1869 p s 300 zł 
5 pr. srebr. w. a 

, „ 1872 po 300 zł.
5 p r srebr. w. a. 

Siedmiogrodu, fr. 5(0 pr. 
Papiery loteryjne (szt.) 
Zak. kr. dla handlu i prz 
Klary po 40 zł. m. k. . 
Koglc-vich po 10 zł. uj. k 
Krakowska po 20 zł. 
Balfly po 40 „ ,  .
Rtilolfa po 10 ,  _ .
Ks. Salm po 40 .  o
St. Gcnois po 40 r „ .
Stanisławowska (pói.j p, 

20 zł. w. a. . .
W aldbtcit po 20 zł. m. k 
W indiszgritz po 20 zł. , 

Dewizy 3 miesięczne. 
Berlin 100 mark. .

104 50*^ninkfurtl00  mark
Hamburg IGO mark. rnark 
Londyn 10 ft. sterL . . 
Paryż 100 frank

10280
9775
9350 560 gramów czyli 1 funt w. w.

(Jo iig i*  cesarski 2 zl.
H e r b a t y  familijnej 3 zł.
M e la n g e  de Moskau 4 zl. 
I m p e r i a l  6 zł.
P r o s z k u  herbaciauego 1 zł. 20 ct. 
C i a s t  angielskich do herbaty zł. 1.20. 
Flasz. R U M U  starego I. Borty zl. 1.40

„ „ 11. „ „ 1.10. 
Łyżeczka poniżej wymienionej her

baty wystarczy na dwie szklanki wy
śmienitej herbaty. 3464 6 24

< P oszukuje się do realnego in te 
resu — b e z  n a j m n i e j s z e 
g o  r e z y k a  k a p i t a l i 

s t y ,  albo jednego lub dwóch s p ó l -  
n i k ó w  z kapitałem 6 —1 0 . 0 0 0  
z l .  Interes ten może przynieść bez j 
n a j m n i e j s z e g o  r e z y k a  
Kapitaliście pewnych 20 prc., 
spólnikowi pracującemu w interesie ' 
najmniej 30 prc., a  jeżeli dobrze ) 
pójdzie to 50— 60 prc.

Łaskawe oferty uprasza 
pod adresą X. Y; poste restante < 
Czernelica. 3516 5— 5

77 25
109 50
88 50

9025

162'0
2975
1350

1925
2225
26—

688'.i 69 —
2120 2150 
4790 4810

BENSINA
najczyściejsza , do wywabiania plam tłu  
stych kilo 55 ct. przy 10 kilo 60 ct.

T a le  v e n e e k i
ajmielszy śnieżnej białości kilo 24 ct 

przy 10 kilo 20 ct. w A p t e c e  A . T e n -  
c z y  n a  T a r n ó w .  3484 4 —5

L. 29484/76.

Jeden lub 2 p o k o je
przy ul H alickiej p. 1. 15. naprzeciw 
handlu Mańkowsk ego dla pp. KAW A
LERÓW do najęcia. Bliższa wiado
mość tamże na I I I .  p ątrze. 3719 7— ?

i ^ a  c y t r z e ,
Ba fortepianie i bauuonidm oraz śpiewu 
udziela lekcji, gruntownie £ m i l  K a  
l isow sk i, proftser m uzyki, ulica 
Sobieskiego I. 7, II. piętro. i>785 1—1

S zafa
I SEKRETARZ, mahoniowa w styk  
I starożytnym z hebanowymi litera- 1 mi, brązami ozdobiona nńsleruej 
I roboty jest do nabycia ul. Gosiew
sk ieg o  obok Sakramentek 1. 3 na 
'  dole II. drzwi na lewo.

Ugody kupieckie

przeprowadzenia osoba hanc _____
znana i kwalifikowana. Cyfra l t e e l l  
1 7 5 5 .  Aunonceu-Ezpedition G. L. Daube 
e t Co. Singerstrasse 8. Wien. 3070 1—3

Dla kupców
na prowincji oferuje kredyt w sposób dy J  
skrętny firma W iedeńska. Cyfra K r ć - 1  
d y l  1 7 3 5 . Annonoen • Espedition L.il 
Daube et Co. Wien Singerstrasse 8.
<3069 1 - 8  ______________

Ważne
dla amatorów polowania

Otrzymawszy wyłączne za- 
Btępstwo p. G. Teschner & Comp. 
(teraz W. Collath) z Frankfurtu, 
fabrykanta znanych z doskonałości 
s tr z e lb  ig l ic o w y c h , przyjmuję 
zamówienia i sprowadza takowe 
po cenach fabrycznych.

Wypłata według umowy.

F .  Leszczyński 
handel korzenny i delikatesów 

8784 w  T a r n o w ie . i -  6

Or. Opolski,
mieszka obecnie w kamienicy 
pani Hillich przy ulicy Pań
skiej I. » . " 3733

folw ark  Cieląż
powiecie Sekulskim, poszukuje e k o 

n o m a  obeznanego z gospodarstw, ni rol- 
nem, mogącego się wykazać dobremi świa
dectwami i przynajmniej kilkuletnią prak
tyką , kawalerowie mają pierwszeństwo

M edycyny i ch iru rg ii

Dr. Jakób Bierer
l e k a r z  k o l e j o w y

specjalista chorób tajemniczych i 
skórnych leczy takowe radykalnie. 

Mieszka przy placu Gołuchów ski.-.h 
Nr. 3. Hotel „Tygrys 

Oidynuje od godz. 8. do 9. z rana i 
3. do 4. z południa.

Dla ubogich bezpłatnie. 3176 8

Poszukuje się

ekonoma
żonatego, obeznanego z gospodar 
stwem rolnem, mogącego się wy
kazać d o b r e  mi ś w ia d e e tw a -  

i p r  a k  ty k ą .  3789 1 - 8
Bliższe porozumienie się oso 

biście, lub listownie, w zarządzie 
dóbr C źe fin ik i, poczta Rohatyn.

Dotąd nie bywało!
Najnowsze c. k. u prz. i przez c. k. urząd cymentniczy zbadane, od ognia

aparata do mierzenia iinOy.
które przez swą konstrukcję szczególnej doskonałości i przez swą taniość prze- 
wyższają wszystko, co dotąd znajdowało się w tym rodzaju, które zastosowana są do

- austrjackich i węgierskich, sprzedajemy
N-. 1 na 25 liter 36 zł., Nr. 2 na 50 liter 48 zł.
Nr, 3 „ 100 „ 70 „ Nr. 4 „ 200 „ 120 „

Na żądanie przesyłamy cenniki i rysunki wszystkich innych części i wię
kszych aparatów. ‘.992  ’ —3

t/9F~ K o m i w o j u ł e r o w i e  n a  p r o w i n c j i  otrzymają stosowną prowizję-

Niederlage in Wien bei Josef Raftl,
M ariahllfstrasse N. 1 B.

Salon fryzjerski
KOMUNICKIEGO,'{

w  P r z e m y ś lu ,
przy ulicy Franciszkańskiej, 

wpatrzony w g o t o w e  p e r u k i ,  w a r k e z e ,  s z y n j o n y ,  p u k l e  itp. przyj
muje także w ł o s y  d o  r o b o t y  i uskutecznia takowe z największą dokładnością 
po b a r d z o  n i g k i e h  c e n a c h .

W ykonuje fryzowania i czesania darni panów po c e n a c h  z a d z i w i a j ą c o  
t a n i c h ,  tak w swoim salonie iakoteż w abonamentach po domach.

Obstalunki zamiejscowe odsyła franco w 24 godzinach.
Polecając się Szanownej Publiczności miejscowej, jakoteż wysokiej szlachcie 

•  okolic, zepewnić mogę, że wszelkich dokładać będę' starań, by sobie zaskarbić 
zaufanie. Z uszanowaniem

S . K ont u n ic k i.

na roboty blacharskie.
Celem oddania w przedsię

biorstwo wykonania robót bla 
charskich w budynku szkoły lu
dowej im. św. Antoniego na pod- 
śtawie cen jednostkowych, obli-
■zonych na kwotę 522J zł. 47 c. 
w. a., Tozpisuje się niniejszem 
publiczną licytację przez pi 
semne oferty na dzień 6. paź
dziernika 1876 r. Mający za
miar współubiegania się o po
wyższe przedsiębiorstwo, zechcą 
w terminie licytacyjnym wnieść 
na ręce komisji swe należycie 
sporządzoue, ostemplowane 
pieczętowane oferty, w których 
wyrazić należy słowami i cyfra
mi ofia:owany opust, lub żądany 
dodatek do pojedynczych cen 
jednostkowyeh, nadto załączyć 
kwit na złożone w kasie miej
skiej wadjum licytacyje w ilości 
|j300 zł. w. a.

Bliższe warunki licytacyjne 
■przejrzeć można prz<d terminem 
wyżej oznaczonym, w III. biu-j 

magistratu w godzinach 
przedpołudniowych. 3791 i—i 

Magistrat król. stół, 
miasta.

Lwów, d. 19. września 1876.

.1. »Ą B «ftO l¥!SK I
ju b ile r  i zło tn ik

we Lwowie ulica Halicka Nr 17. (dawniej W. Pen ter) 
poleca sw ój sk ład  wyrobów

Z L O 4 M (  Z 0  J l  B I L E K S l i l (  H - W
oraz przyjmuje wszelkie roboty tak nowe ja k  i naprawy.

Szczególnie zwraca uwagę, na s z p i l k i  i  p i e r -  
II i c i o i i k i  b u k i e t o w e ,  jakoteż o b r ą c z k i  ś l u b n e  po 
11 cenach jak na.jtu.ńaxych. 17—

Oraz KUPUJE ś r e b r o , z łoto, b ry lan ty , p e rły  i
e sz lachetne  kam ienie po cenach najwyższych.

Wszelkie zamówienia z prow incji uskuteczniają sif ja k  
II najakuratniej.

Aromatyczny spirytus
5 przeciw goścowi i reumatyzmowi, $

j a k o  j e d y n y  p e w n y  ś r o d e k  
działa cudownym skutkiem nawet w zastarzałych cierpieniach

l i a k o u  1 z ł .  2 0  e .
Główny centralny skład utrzymuje 

V . F r a n i  in  H o lo u b k a u  [Bohmen.]
W Spirytusu tego można dostać we wszystkich dobrze renomowanych W 
^  aptekach w kraju i zagranicą. 3067 1 — ?

S k ład  praw d ziw ego
e te r u  ze  s z p i le k  s o s n o w y c h

flakon po 75 i 45 c., jako też artykułów perfumerji
d w ik a  K o c h a  e t  C o . " ' ' '

Roślinna rycinowa pomada, puszka po 39 „
Roślinny majowy e itrak t pomadowy, puszka

po 45 c.
Mydło glicerynowe Goldcream (3 szt) 45 c 
Glycerynowe mydło piękności paczka (3 

•zt. 45Sc.
Mydło pomyksowu sztuką po 15 c.
Mydło z balsamu peru sztuka po 15 ..
Mydło galasowe wyrobu Ludw ita Kocha 

i szt. po 15 c.
Mydło dziegciowe «zt. po II 
Aromatyczne mydło siarkowe paczka (z 
! szt.) 30 c.
|Yeritable Eau de Lys (Lilieutnilch) flakon

Amerykańska tynktura do farbowani i n 
sów (2 flak.) 90 c.

Płyn do wzmocnienia włosów flakon

Orientalny perłowy proszek do zębów, doza 
po 45 c.

Woda miodowa flakon po 50 i 25 c.
Dra med. G. C. Kocha woda z mięty pie

przowej flakon po 50 i 25 c.
Woda liwandowa flakon po 50 i 25 c.
Olejek glicerynowy flakon po 30 i 15 c.
Balsam do kadzenia flakon po 3 ) i 15 c.
Uniwersalna woda do wywabiania plam 

a flakon po 30 i 15 c.
(Woda kolonska flakon po 60 i 30 c . .

W e  L w o w ie  w  a p t e k a c h :  p .  Z .  H a c k e r a ,  w Bełzie u p Adolfa 
Grossa, w Busku u p. Eug. Wyso.-zańskiego, w Kotzmanie u p Cyryla Okuniewskiego, 
w Skawinie u p. Karola Majera. Za opakowanie 20 ę. 3785 1 — 0

i 45 r.
Poudre de fliz Juiączka ryżowa) pudełko)

Do P. T. lekarzowi
Pobierając od dłuższego czasu 

1 celach naukowych k r o w i a u k ę  z e  
3778 Z a k ł a d u  p . l e k a r z a  H a y a  w  
j  '2  J a r o s ł a w i u ,  badałem takową wszech-

jby o zrobionych ważniejszych spostrze 
żeniach co do rzeczonej krowianki — 
mię w celu naukowym zawiadamiać 
' chcieli.

Dr. Klebs,
wd Lw ow ie I. 5 6 ,  p r z y  u l i c y  c. k. profesor uniwersytetu i dyrektor 
S y b s t D B k l e j  (niegdyś ARMA-'c. k. Instytutu pat hal-anatom, w Pradze.

O S O B A

Adr<

WILLA

IA ez  B o  In
i  bez wstrzykiw ania

bez lekarstw przeszkadzających trawie
niu, tudzież bez chorób następnych i 
przerwania zatrudnienia, wyleczą według 
zupełnie nowej metody, doświadczonej w 

niezliczonych wypadkach 
u p ła w y  r u r y  u i o c z o w e j ,  

tak świeżo powstałe, jakoteż oardzo za
starzało, naturalnie, grnnlownie i szybko

D r  H A R T S I A N N ,  
członek lekarskiego W ydziału,

w W iedniu Btadt, H absbu rge rg  nie jak 
dawniej, lecz Stadt, S e ile rgasse  N r. 11.

Wyleczą także wyrzuty skórne, zwę
żenia, upławy u kobiet, bł daczkę, nie
płodność, upławy, 3051 91—100

o s ł a b i e n i e  m ę z k i e ,  
bez wyrzyn&nia i bez wypalania równie 
leczy s y f i l i s  i w r z o d y  w s z e l 
k i e g o  r o d z a j u  za pomocą kores
pondencji. Za dyskrecję ręezy, a na żą

danie wysyła bezzwłocznie lekarstwa.

Im Verlage von Karl Halik in Teschen
erschien soeben

H o 1 i i i  e i s t e  i*
d i e  v e r n i i n f t f g e  E r z i e ł i u n g  d e r  K i n d e r

i  in  I I  a  u  w e  d e r  A e l t e r n
von HANS LARAS

14 Bogen 8o. Mit 12 lithogr. T a f e l n .  Preis 2 fl. 3779 1-

>oooooo<
Kantor wymiany

c. k. uprzyw. galic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje  i sprzedają

w s z y s tk ie  e fe k tu  i m o n e ty
pod warunkami uajpTKystępniejszeiiii.

jO". D IS T T  liip4»teczne,
|  k tóre według prawa z duia 1. lipca 1868 Dz. PP. XXXVIII. N . 93 , A j 

i najw. post, z dnia 17. grudnia  1871 , mogą być użyto do lokowa- 5ł 
nią kapitałów funduszowych, papilarnych, kaufeyj małżeńskich wojsko- w f

I wych, na kaucje służbowe i wadja —  są  w tymże kantorze do nabycia.
I W s z y s t k i e  p o l e c e n i a  z  p r o w i n c j i  w y k o n u j ą
1 s i ę  b e z z w ł o c z n i e  p o  k u r s i e  d z i e n n y m ,  b e z  d o l i c z e n i a

Administracja
z a k ła d a  le c z e n ia  w o d a

I)r. W internitz w K alten leu tgeb en
skutkiem wielostronnych zapytywań, zawiadamia P. T. Publiczność, 
sabia, co potrzeba, d o  z i m o w e j  k u r a c j i .

K urac ja  zim ow a rozpoczyna się 1. października.
Informacji co do cen tej kuracji zimowej udziela administracja.

TYSA), składająca się z 10 po- -  
koji, stajni, wozowni i ogrodu, jest 
z wolnej ręki

do sprzedania.
wi.domc4ci ...

adwokat Dr. J o z e i  M ai 1-. będzie więlsza ilość ryb, mianowicie: szczupaków, linów, karasi, okoni i drobiu, 
n o w s k i , we Lwowie, ulica Kra-' cetnary do s p r z e d a n i a .  3769 2—3
kowska 1. 12. 3770 2 —3 Bliższe warunki udzieli zarząl ekonomiczny dóbr K l i m k ó w c e .

ttjlia  do sprzedania. CBOROSY l i f i H Ł Ł  GLOSO 1 GĘBY
g a r d ła , chrype , zapaleniu gard ła , zawrzodowauiu w ustach, cuchnącemu «ddecboi 

sb paleni) ' * ' Łj*“łnTTTC TT7.T? Tf T i r r A i V a l 3 i r r « M e * p « e r p a f m i e  tytoniu.' r.a=pobiegają d z ia ła n iu  m erkn rju sza  Lekarze zak ...y .je szc
X l b X J J X V X X X  gólniej kaznodziejom , moncom, profesorom i śpiew akom , albowiem utrzymują siłę organu głosu i zajm! ;.-ga1ą stro- 

_ _ _ _ _ _ _ _ _  _ _ _  _ dzeniu gardła — W Paryżu w aptecep, D e t b a n a ,  Faubourg St. lfeiks, 90, we Lwowie w aptece p. Mikoiaseha,
D E T H A Z ^ A  K ra tov ie w aptece p. T r a u c z y ń s k i e e o  nod Korona, i u  wszystkich znaczniejszych apteka

środki lekarskie zagraniczne.

Lwowie v
nod Koroną, i u  wszystkich znaczniejszych aptekarzy, którzy utrzym ują I 

2922 : ’ * 1

H I  s FestaSzczepu włoskiego, słodkie i duże do kuracji!
poleca

lia n d e l K a r o la  B a lla h a n a
3573 8__18 począwszy od jednego kilo w pudełkach i koszach.

Od 5 do 6 kilo rozsył?, odwrotni p rrztą za zalicz’ ą.



HMBHI W 2

b mi Imikowy i wymiany
S 1 B I O R  C O  M N

we L W O W I E  N r. 1. ulica Teatralna
w gmachu dr. Kilińskiego,

. ruje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe po 
kursie dziennym i udziela na takowe pożyczki gotówką.

W sz elk ie  lo sy  p ań s tw o w e i p ry w a tn e  sp rz ed a je  
za  sp ła tą  ra ta m i.

P r z e p r o w a d z a  p o ż y c z k i  h i p o t e c z n e  w  i n s t y t u c j a c h  
k r a j o w y c h  i  z a g r a u i e z n y e h .  

P r z y jm u je  k o m is o w o  kupno i sprzedaż p ro d u 
k tó w  r o ln y c h  i u d z ie la  n a  t a k o w e  z a lic z k i.

Zleceniu z prowincji B^uuktualniej i najspieszniej

F. G łodzińsk i,
■we L w e w i e ,  płac Mariacki I. 7. nltok apt. j  
Mikolascha, poleca Wysokiej Szlachcie i Szat

P. TóPubliczno.śei swój
IMGAZYW URŁWfKf.HLil

wyB6r tńwafów , 
najmodniejszych (

zamówieni* wykończa starannie | 
i elegancko w jak najkrótszym i  
czasie.

..I s z o n rm  'l« U -

!u urządził w i e l 
k i  s k ł a d  g o t o

„ w yełk  s n k i e ń  
m e * k t c l i  i sk ład  
u  fi i o  r  k  ó  w  d l a  e h ło p -  
e z y l t ó w  każdego wieku po

B bardzo tańich cenach.

»•?•••••••••« •••••• •»«••••••••••••••»«
załatwia się.

XX3QOOOO<:XX>

Ś w i e ż e  « w  o c c
w najwiekAzyłn wyborze .5

HERBATĘ ROSYJSKA S
ma jako wyśmienita ze sk ła d i A n d re je n a  z Motkwy po cenach J 

2, 3, 4 i it zl. za funt. X
Kawę, Cukier, Wina. Lik wory itil. •

wszystkie towary w dobrych gati^iitacli i po najtańszych cenach p r- ©

Skład maszyn i narządzi rolniczych
A S Z E L IS K IE G O

* składzie.

tcć Lwowitf, 'u l. M ajera'Ffr. 7. 
polepa

LOKOMOBILE 
MWCARNTE 
MŁYNKI 
CYLINDRY 
SIECZKARNIE 
SZEOTOWNIKL 
SZATKOWNIOE 
SZARPACZE 
PARN1KI 
POMPY 
SIKAWKI

Przy tej sposobności donosi, że warsztat reparacyjny przeniósł na ( 
tak zwaną Szumanówkę na Kurach. Wszystkie części składowe, pasy i ( 

fsszyn w* sawstje i • ■ ■ •
e do umowy ud|i

J u ż  s i ę  r o z s e ł a j  ą  
I> e  t a k i e g o

cudowne krople do zębów,
wyrobu apteki F , Jgnirogiew iczaw  Tarnopolu, 

k t ó r e  u ś m i e r z a j ą  j e d n e j  c h w i l i  n a j c i ę ź w z y  i  u a j -  
d a w n i e i f t z y  h ó l  i r b f t w ,  nawet i w takich razach, gdzie żaden 
dotąd istniejący środek najmniejszego skutku nie odniósł, ja k  tu  do łą
czone świadectwo dostojnych mężów świadczy.

Ś w iad ec tw o .
My niżej, podpisani stwierdzimy niniejszein rzetelnie, że wynalezione 

przez W. Michała z Dębią Dębskiego krople do zębów, wietydko nam samym, 
ale wicia znajomym nam osobom, b a r d z o  s i l n y  b ó l  z ę b ó w ,  gdzieża- 
dne dotąd używane środki najmniejszego'skutku nie odniosły? w  m g n i e n i a  
o k a  u ś m i e r z y ł y .  W dowód czego własnoręcznie podpisujemy.

T a m  o p o l ,  dnia 14. stycznia 1876.
Turner c. k. porucznik komendy placu; Aleksander W inter w. r., c. k. 

otarjusz; I)r. Szeliga w. r , c. k. lekarz pułkowy imieniem mojej żony; Edmund 
de Padlewski w. r , c. k. porucznik w imienin swojem i swej tamilji; Dr. An
toni Delinowski w. r.. adwokat krajowy; Romuald Kowalski w. r., e. k. oficjał 
reg ; Ferdynand Jelinek w. r., c. k. kapitan w pensji; Lachowicz w. r., c. k. 
kapitan 15. pułku piechoty; Gustaw Denkstein w. r., c. k. oficjał poczt; Teofil 
Sas Topolnieki w. r.. c. k. oficjał rachunkowy; Antoni de Fiałkowski w. r., 
c. k adjnnkt sądu obwodowego; Hilary Odzierzyński w. r., c. k. oficiał poczt.; 
Antoni Kutii w. r ,  c. k, asyst, poczt.; Adolf Kamiński w. r., rektor konwentu; 
Zygmunt SwiejkowskJ w. r., c. k. ladca sądu kraj, i adwokat; F . Csillik w. r.; 
Roman Kasiewicz w. r„ urzędnik kolei; Emil de Anders w. r., e. k. major; 
Dr. Leon Reis w. r .;. Piotr Bieniaszewski w. r., urzędnik-bankowy; Juliusz 
Szmiritz. w. r., inspektor prow.; Dr. Felicjan Jackowski w. r., ptty . adwokat; 
Alfred Silkiewioz w. r., fotograf; Wilhelm Landau w. r., zawsze wdzięczny; 
Mi czysław Tapkowski w. r;; Jakóh Mayer, w. r ,  c. k. komisarz str. skar.; Ma
ciej Tupie w. r., c. k. radca sądu k ra jnego ; Kirekaijo w. r .f  c. k. inspektor
szkół; Michał Grzybowski,w. r , c. k. fltiwelnik tfils^-afn; laydor LeiKZOWski; 
w. r., ę. k. ferwaltśr poczt; Jan Eigner w r., c.M.'jk)Łorcł itd.

Krople te nictjMko że uśmiercają i W iylają najcięższy i dawniejszy ból 
zębów, ale nie dopuszczają dalszegi/ze atuciT tychiw,- i wzmacniają takowe, że 
nówit chwiająte się stają się użytccznwni, jako te i^ p o h ie g a ją  tworzeniu siec] 
wrzodów na dziąsłach, które czcifiu.w fisłulę prżęcliodzę. ; •-!

Sposób, użycifc tychże dołączony jest do katdegń flakonika
kkOMtar m o ż n a  o b e c n i e  t y l k o  w  a p t e c e  ł ’. J n n i r o g i c -

w i e z a  w  T a r n o p o lu ,  g d z ie  t a k o w e  j e d y n i e  i  w y ł ą c z n i e  
w y r a b i a n e  b ę d ą .

Jlaly flakonik kosztuje 5 0  c . ,  większy 1 z ł . ,  z przesyłkę poczttfffą o 
:! ■ c. więcej. — Odbierającym najmniej 12 flakoników daje się 10 prej Tatat., 
Wysyła się takż« i;z a  pobraniem p&Mprem. -  .

PODZIĘKOWANIE.
1,’ć Imożnentu P anu Dębskiemu w Tarnopol*.

WieluLżny Panie 1
Zrozpaczona fciężkiehi boleni zębów, J^órego niczem óćBęierzyć nie ino-i 

giam, udałam się do Ciebie Panie po Stroje istotnie cndoWiie krople do zę
bów, które nie tylko, że ból zębów uśmierzyły, ale i już się forłnująpy wrzód 
na dziąsłach bez śladu spędziły. Za CÓ nini^szem móje szczere podziękowa
nie wraz z dozgonną wdzięcznością składam:

Zawsze wdzięczna Julja  Podwysocka.
W Tarnopolu, dnia 2 0 . lipca 1876.

PODZIĘKOWANIE.
Wielmożnemu Panu Dębskiemu mi jego krople cudowne do zębów.

Będąc od roku cierpiącym na ból zębów, z powodu formujących się 
wrzodów na dziąsłach, używałem różnych leków i lekarzy, i poddawałem się 
nawet operacji, ale zawsze bez odpowiedniego skutku, gdyż nól trwa! ciągle 
i wrzody się odnawiały. Użyłem zatem kropel pana Dęb kiego, a bole po
mimo zadawnienia w te n . moment ustąpiły, formujący się ponownie wrzód 
zmięknął, twardość i nabrzęklość, dziąseł tylko po dwu razowem ożyciu się 
usunęła. Czuję się zatem w obowiązku Winu Panu Dębskiemu wdzięczność 
wynurzyć, i wszystkim cierpiącym takifwe jak najusilniej polecić

W Tarnopola, 9. września 1876. Krzyżanow ski, właściciel realności.
Składy we Lwowie w aptekach A. Kochanowskiego, pod Tytusem, Z. Ru

to  ra pod srebrnym orient i braci Łazowskich, pod Jeleniem. 3749 1—4
“jafe, Apteki chcące mieć skład u siebie, raczą zgłosić się wprost do 

apteki Fr. Jamrogiewieża w Tarnopolu.

H P i o t r .A  p t e k a

a  M i k o l a s c h a
w e  I w o n i e

u trz y m u je  g łó w n y  sk ła d  n a  G a lic ję

Kropli amerykańskich i Eliksiru
od bólu zębów

Hipolita Majewskiego z Warszawy,
! które na wystawach w Petersburgu, Moskwie i W iedniu nagrodami 
I zaszczycone zostały. Oprócz w składzie głównym krople nabyć można 
1 także w aptekach pp. .fr. FI. Sawiczewskiego, W. Redyka i J. Trau- 
‘ czyóskiego w Krakowie; w Czerniowcach u  J .  Scbnircha, w Gnieźnie 

i P. Schumana; w W iedniu u J .  Pserhofera. 3259 6 —1

Wydawcy i w łaściciele: J. Dobrzański i K. Groman.

ąąg-- we L W O W IE , ul. K R A K O W S K A  l. (i

dawniej handel Karola Schubutha
poleca łaskawym względom Szanownej PT. Publiczności n o w o  o t w o r z o n y  i w  n n j « lo l» ó -  

r o w n z y  t o w a r  z a o p a t r z o n y

H a n d e l to w a ró w  k o rze n n y ch , Ileu-baty chińskiej. Rumu 
breniskiego, Win, Likworów i Rozolisów krajowych i zagrani
cznych, Świec kościelnych i stearynowych, Owoców, Serów iftl.

Wszelkie zlecenia miejscowe i zamiejscowe uskuteczniam z największą starannością i po c e n a c h
M itj n n iia r k o  w a u s z y c l i .

Łaskawym odbiorcom uad zł. 50 wyżej i za gotówkę odsyłam kupione towary do najbliźazrj, stacji 
kolejowej f r a n c o  lub opuszczam odpowiedni rabat.

Z głębokim szacunkiem

Wiktor M arszalbiew icz.

SKŁAD FŁÓTNA i BIELIZNY stołowej N. Lm gera i Synów. — Ceny fabryczue.

łeda la.-ttawym w T tlę ląn  PT. 1’uld ezności liandelA. <wr«na?idzifiskiej
przedtóin

ItZ, <3ri*oina<lz:iii^l£i (> o .
id. Koperniku l. 2 . tui p rzed  it) apteki Wyo Mikolaschn. 
śjSST" Przyjmuje zamówienia na KWIATY żywe w' wazo

nach, BUKIETY, WlBŃCK 36?o i 3-?

Do odstąpienia lokal na sklep
z calem urządzeniem, jakoto: s z a f ,  la d y  itp., g a z o w e g o  o ś w i e t l e 

n i a  i przynalężuości wystawy,

o r a z  NN ^ s p r z e d a ż
Rosyjskich samowarów i miednic mosiężnych

także m i e d n i c  i  m i s e c z e k  d r e w  n i a n y c h
Wiele zaś innych aytylynlów, jako 

R u m u  i niektórych gatunków H e r b a t y
po znacznie zniżonych cenach. 8M3 :<—?

T łu sz c z  a m e ry k a ń sk i
(Gres of Canade) bardzo skuteczny dli wszelkiego rodzaju skór i obówia 

jako  ■♦(iToniacy od zaschnięcia i wilgoci poleca

A . i F '  O  |» I  51 W  S la  i
Lwów, ul. Hetmańska Nr. .6 pr?y wałach.

S p ó łk a  s to la r /Ą  I w a ń s k ic h

ive Lwowie, p rzy  p lh tft Bcm adj/ńskim  l. 15.
' . f ■" ; =- 1 poleca swój '■ .

d aw m i, z n a j s i s e l i s z e g O  m a t e r j a l u  i podług najnowszych i 
i a j gus to w ni ej szych  wzorów wykontttieuii wyrobami obficie

zao p a trzo n y

oraz, wiiłki wybór
luster, materji na meble, dywanów, sukna na po-
dłogi, karniszów i kutasów do okien, jakoteż

mebli giętych i mebli żelaznych
f f l g g -  po cenach stałych i niskich.

Przyjmuje także z a i u ó i r i e n i a  na wszelkie do zawodu jego
laleźące roboty i uskutecznia takowe pod zaręczeniem spiesznego 
dokładnego wykonania. 3671 6 - ?

WIELKI SKŁAD BRONI
i  p o t r z e b  m y ś l i  t s k i e l i  d o  p o l o w a n i a ,  w s z e l k i c h  

a r t y k u ł ó w  t o a ś e t o w y c l i  i  g a l a n t e r j i
, w i andln

F r a n c is z k a  F l ir l ic l ia  ]
we Lwowie, w rynku, rógfHalickiej nlicy 1. 22

Magazyny, miarki i różki na proch, 
(kratownice, trąbki, piszczałki, wabiti,

! wyrobu najsławniejszych Belgijskich fa- kapselniczki, futerały do strzelb i re- 
, bryk M. Arend w Liege, czeskich i niemie- wolwerów, torby myśliwskie, paski do 

ckich, po bardzo zniżonych cenach: strzelb i rewolwerów, piórka, kapelusz®,
P o j e d y n k i  k a p s l o w e

od zł. 6.50 do 9.50.
D u b e l t ó w k i  k a p s l o w e

od zl. 14 do 60.
Dubeltówki systemu Lefaucheux

od zł. 26 do 120.

(czapki, kamasze myśliwskie, kubki 1 
gowe i cynowe do składania, E tai z 
szklanką i łyżką, nożem i widelcem, la- 
Idoniu do Lefaszówek papierowe, lOOszt. 
[od 1.75 do 5 zł., stalowe szt. 45 c. pró
żne i ostre, noże i sztylety myśliwskie, 

‘kordelasy, siatki, krzesła do polowania.
Dubeltówki systemu Lancaster |

od i l .  50 do 100. ojcowe >1 o.jo-
Rewolwery 6 i I0-8trzał0*e [knratn-ej uskutecznione zostaną za pizy- i

na 5, 7, 9 i 12m/m, od zł. 4.95 do 41 sianiem przypadającej należytośii, lnb ] 
Krucice jedno i dwurórkowe “ j ‘  c<J1,Łu' a ie“ ^  “

sztuka od zl. 1,30 ■!., 8.

H e n r y k  a S c h w a rz a
w Si rakowi e

otrzymał na jesień i zimę:
M o d e l e  Paryskie, Berlińskie tak

kostiumów jako i Okryć.
Nadszetl 1 również w i e l k i  t r a n s p o r t

Nowości na suknie damskie w w eł
nie.’ flanelkach, elit riotlaeh, Ma- 
terji jedwabnych, aksainitu. Chustek 
Pledów, Firanek, Dyjwańów, Kap 
na łóżka , Materji meblowych i 

wiele innych artykułów. .
Z ,inó«ie;i;».iia  konfekcje TiHjlilg iboileli 

i żut-uali uskuleczn ia j^się  w jak l i j j ^ d a  y«n czas
Łię franco! >  ' ------

SKŁAD SUKNA i KORTÓW z fabryki JO. k.«. R. Sanguszki w Sławucie. 
____________  - ________ C-u, 1.1.,, z,,.-. , __ ________

sar HTaJprzednlejsze k u racy jn e

inogrona fcslawkie|
S t ? ? ’ otpzyaiuje codzieinie świeże i rozseła najstaranniej 

-w o r y g .  k o s z y k a c ł i  5  d o  »  k f lo g r . ,  z a ś  w  m u ie j w / .y e h  i l o ś c i a c h  w  p u d e ł k a c h ,
jako leż różne świeże OWOCE DESEROWE i na KONSERWA -źągs;

Najtanie, handel St. IHarkieWICZA we Lwowie ’

DOM KOMISOWY pod firmą.

w e  W ie d n iu  G r ą h c n  2 8 .  3 '67  3 3 j
Żalatwia wszelkiego rodzaju polecenia handlowe i prywatne, kupna, sprze

d»ż», pożyzki i t. d. Sto sunki rozgałęzione. Korespondencja p> po'sku. Główny 
sklml,JM. y fa je w M k ie g o  I W’. K l e e c k o w s k i e g o  sp rzc ije  bulion 50 kib.gr. 
po .-l. ó .GO, kropli ańwrykańskich do żęftw pudełko po zl. I.6U, 2 fląszeczki J.jglę 
3 flaeaeczki wielkie zl. 3.f>(A 3 wielkie flęśze zlti.

j .  m;uioiti;r
c k. nadworny optyk i mechanik

we Lwow-ic ul. Karola Lutlwika 1 Ó
p o l e c a  p o  n a j p r z y s t ę p n i e j s z y c h  c e n a c h :

O kulary  i c w i k e r y  w n zm .iiy b k.dom. li i oprów ićb ..il l /I. !,o. zą"s  v. 
Binokle Ira trah te  o 6, 8 i 12 sżkl tli od 5 zl .
B inokle s ł u ż ą c e  d«> tea tru  i w polu .>1 10 /F.
Da łon itłze do pdotoanm  »«i 3 /!.
BartiBietry nnialątce -wyrób diikl .duy, o l 9 'z l .

„ do mierzenia wysokości.
„ Papełniofie żywem sfebrcm  od 4 zl-

Term om etry P trzebne do fabtyk^ gorzelń, piw. w njń, |ek: rzęm, 
koj..we, kąpielowe, do okien, c.eplaró itd. ud 50  et.

Arcouictry m ianow icie: tra h sy , sachurametty, wayi do wódki, miodu, 
wina, o .tu , logu, b.du itp.

Manometry ia m ierzenia 'kotłów  patowych. S3448 7 - 2 0
Maszyny elektryczne (lecznicze)
P rzyrządy inżyniersk ie : Teodolity, stoły  mierniczo, instrumenta  

niwelacyjne i ła ty  rozmaite, busole Itśne , planimetry  itp.
Reiseeigi, taśmy, miernicze, libele itp.

2 ^  K a p r a w ą  p r z y j m u j e  s i ę .

Zamówienia' z prowincji uskutecznia się bezwl cznie.

Odpowiedzialny redaktor Jan  Dobrański

u w i ł a  
W S H  l i i i

poleca ze świeżo nadeszłego 
K  A  K  <X O 

n a jz d ro w s z ą  i ra n ią c -
I CZEKOLADĘ!

■Akilo od 75 c. do 2 zU

W szkole muzycznej p.

L . M  a  r  k  a
p r z y  n l .  T e a t r a l n e j  I. IO.

rozpoczęły się lekcje z dniom 1, 
terześnia r. b.

I  Kurs wyższy wydpskonaleijla <ji v 
na fortepianie, przy wyląe/neiii bsóbist.-iu 
udzielaniu nauki przezcgi AUrta.

II Kum pnAgoBwi 
ilrownictwein p. Marka.

BAZAR FRIĘDMANŃA z’ Wiednia P r^ ^ 7 tr7 sśe ’ N-. ~

W a c h l a r z e  eleganckie czarne po 70 ct
,  » z kwiatami po 9 ct.
„ „ jedwabne po zl. 1.20,2.50.

A a j n o w g z e  ł a ń e n s z k l  do wachlarzy po 7-.
tO, : 1 80.

BAZAR FRIEDMANNA

Najnowsze j e d w a b n e  p r z y p a d k i  do wachla
rzy po 75, 1.30, 1.50.

P a r a s o l k i  damskie tak zwane „En tout eas.“ pu 
3, 3.50, 4 i 5 zł.

P a r a s o l e  po 90, 1.20, 1.30, 1.60,2.40 i 2.60,
T jedw. po 4.50, 5, 5.50, 6. 7, 8 i 10 zl.

T o r e b k i  ręczne dla dam po 90 c t ,  1.20, 1.50 i 2 zl. 
Zamówienia z prowincji uskuteczniają się

fszdkic tcu.iry S /..(I.AC 
po najniższych ymar)i : 
nu po zl. IZA 
odróżno ui-zkie po ŁFaĘ 

Wątternr ff-

.  m  podróżni dla d.
S k ó r z a n e  t o r e b k i  p.2, 2.50 i 3 zl.
T o r e b k i  p o d r ó ż n e  tak z,

' po 1.2 ', 1 40. 1 60 i 2 zł. ; ;• \  » i ł <
K u  e r k i  r ę c z n e  nięźkie po V 0 ,  2. ? . '0 j  3 ■/!. 
S  r p e t k i  julwąbne 20, 25, 30, 37 ct. P o ń 

c z o c h y  40 i 7 0 ct.
W a r k o c z e  imitowane 9o ct. Warkocze. !*’praw

dziwych włosów 2 zł
.Obfity wybór wszelkich towarów skórzanych*^ łtoale- 
| towych, mydełek, perfum itp.
aliczką pocztową, a towary nieodpowiednie wymienia

W y j a ś n i e n i e .  Z przykrością dowiaduję się, że osutniem i czasy handel mój często z sąsie
dnim kranikiem pod szumną firmą „Pierwszy wiedeński B szir’ zamienianym bywa. Dla wyjaśuie^MS-, 
zawiadamiam niniejszein, że kramik ten jest własnością p. Koirgsbergcra, trudniącego się handlem 
warkoczami, który prócz tego zakupiwszy za kilka guldenów innych rapieci, wywiesit firmę „Bazar Wie
deński” zapewne w cela bałamucenia publiczności.

Pan Kónigsberger widział może kiedy w Wiednia Bazary, ale własnego Bazara w Wiedniu ni
gdy nie miał.

We Lwowie jest tylko jeden Bazar wiedeński, t i jest :
. Praterstrasse Nr. 26. Dprasze się przeto, baczyć aa  firirę.

BAZAR FRIEDMANNA z W.eduia, Frateritrasse Nr. 26.

Z drukarń’ „G-azety Ni rodowej® pod zarządem A Skerła
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